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Żeby się Chrystus
Tegoroczne św ię ta  Bożego N arodzenia będzie św iat obchodzi! 

przy  huku  dzia ł wojehnych, przy  akom panjam encie  k rzyków  
rannych... bo gdzieś tam  w świecie, n aw et niebardzo daleko, 
padają  na  spokojne osiedla bomby... toczy się wojna- A  nad 
ca łą  Europą zaw isła od daiwfna czarna chm ura niepewności i obaw 
co do przyszłości. Czy fnie ta k ?  Trwoży nas ciągle zm ora w s trz ą ­
sów socjalnych czy w ojny o nowe zdobycze. Żaden polityk, 
żaden dyplom ata nie chciałby zagw aran tow ać sw oją głową, że 
pokój będzie t rw a ł  jeszcze la t  pięć... S trach  pomyśleć!

/W tak ich  nastro jach , ja k  obecnie, chrześcijanie tem  bardziej 
cisną się do żłóbka Chrystusowego <i eJaśniejszym o tacza ją  go 
kręgiem , w slusznem  przekonaniu, że ty lko  tu  znajdą praw dziw ą 
radość, że ty lko  od żłóbka Syna Bożego sp ły n ą  ku  nim słow a 
alnielskiego poselstw a i o t uleli y: „Nie bójcie s ię : bo oto opo­
wiadam  w am  w e s e l1 wielkie, k tó re  będzie w szystk iem u ludowi: 
iż wam dziś narodził się Zbawiciel, k tó rym  je s t  C hrystus P an  
w mieście Dawidowem“. I słusznie! Jeś li  w dzisiejsze dzieje 
ludzkości wnosi k toś  m om ent pokoju, radości, ciepła, miłości 
i w iary  w  lepsze ju tro , to nie je s t  to ani l a g a  Narodów, a n i  
w ielkie (narady dyplom atyczne i polityczne, lecz Kościół K ato-, 
licki, jego Głowa i jego wyznaw cy. Dla nas nic slię nie łamie, 
nie znamy beznadziejności i czarnego zw ątpienia, gdyż na  zie­
m ię zstąp ił Syn Boży, by ją  zbawić, podnieść, ukoić. A wiemy 
z doświadczenia, że Jego  E w angelja  m a w sobie tak ie  moce, 
że ją  h a  ukojenie św ia ta  s tać !

Ale przejdźm y do (naszej Ojczyzny, do Polski.
Nie możemy powiedzieć, by tegoroczne św ię ta  zasta ły  w niej 

położenie religijne, gospodarcze, społeczne i polityczne w s tan ie  
(pokojowym. Nie, p rzec iw nie : Polskę musimy zaliczyć do tych  
k ra jó w , gdzie w  naszych oczach dokonują  się  ważne w strząsy  
i przem iany. Pod każdym  względem. Oczywiście każdy żywy 
organizm  w strząsy  i zmiany przechodzić Inusi i są  one n a j­
lepszym  dowodem jego żywotności i rozwoju — a  my sftę 
tego rozwoju bać (nie powinniśmy, bo bezruch i m artw o ta  wcale 
nie są  ideałem  chrześcijaństw a. Owszem niech idą zm iany i to  
głębokie, byle n a  lepsze, byle w duchu Chrystusowym . Trzeba 
jednak  stw ierdzić, że żaden zo w spółczesnych nam  polskich 
wielkich ruchów, żadefn z jego przywódców, nie w ypisał w yraź­
ne mi lite ram i na  swoim program ie imienia C hrystusa  Fana. 
Owszem, zapow iadają publicznie, że g w ałt odeprą  — gw ałtem , 
siłę  — siłą , więzienie — więzieniem, na k rzyw dę odpowiedzą — 
krzyw dą. Niech ci,co nas w czoraj uciskali, dziś skolei jęczą 
w ucisku, n iech dziś oni skolei idą z torbam i, ja k  m yśm y wczo­
ra j chodzili! Ślepy odgadnie, że motorem  tak iego  dz ia łan ia  
je s t  (nienawiść i chęć zemsty, („...sędziami wówczas będziem 
m y “) — jes t re lig ja  socja lis ty  M arksa, tna k tó re j zbudow ana 
je s t  dzisiejsza Rosja bolszewicka, ociekająca krwią... Ale rów ­
nież i wczoraj . dopiero ochrzczony człowiek tra fn ie  odgadnie^ 
że niem a „za clirz tę“ chrześcijaństw a w  ludziach, k tó rzy  przez 
ucisk  i niesprawiedliwość, w yw ołują lub pod trzym ują  w m asa’eh 
tak ie  s traszne , nienawiścią dyszące pragnienia, k tó re  prow adzą
prosto do ru iny  społecznej.

T a k a  relig ja  społecźna czy polityczna riie dla nas chrześci­
jan , naszą  re lig ją  jeslt to, co C hrystus Bóg z nie uu przyniósł — 
MIŁOŚĆ, naszą  re lig ją  społeczną jes t  to, co papieże od Leona 
X III  do P iusa X I wciąż przypom inać m uszą: S P R A W IE D L I­
WOŚĆ SPOŁECZNA i POKÓJ CHRYSTUSOWY w KRÓLE­
STW IE CHRYSTUSOWEM.

Ja sn ą  je s t  rzeczą, że spraw iedliw ość i pokój społeczny 
w duchu C hrystusow ym  sam  z nieba nie spadnie, jeśli my, 
k tó rzy  się do Chrystusow ego żłóbka dziś garlniemy, ni© bę­
dziemy go ciągle głosić, i to śmiało, jeśli nie będziemy go 
sam i wykonywać w życiu p ryw atneni i publicznem, jeśli pó j­
dziemy na  lep różnych niechrześcijańskich hastęI a  nie poprzem y 
szczerze luldzi, .którzy głoszą, że Polsce zapewni spraw iedliw y 
pokój jedynie zdrowy, mocny, k o n se k w e n tn y . (ruch chrzęścijań^ 
sko-społeczny. N aw ołują nas dziś do m iłosierdzia wobec c ie r­
piących nędzę, i "słusznie, g d y ż 'n ie m a  chyba nic w oczach Bo-

w Polsce narodził
żych milszego nad  ocieranie łzy cierpiącego i karm ienie  głod­
nego, a le  jeśli miłosierdzia w jednem  pań lw ie  po trzebują  mil* 
jony ludzi, to znak, że zaginęła sprawiedliwość społeczna, że 
podział dochodu społecznego nie je s t  sprawiedliw y. I  trzeba  go 
koniecznie i corychlej .wprowadzić, choćby się to w p rak ty ce  
(nazywało zrezygnowaniem  z d rug ie j czy trzeciej posady, by 
ją  mógł o trzym ać-bezrobotny , choćby się to nazyw ało zrezygno­
waniem z w ygórow anej pensji, choćby się to nazywało zm niej­
szeniem procentu, czy dochodu z fabryki, czy naw et rzeczą ta k  
w ie lką  a  pilną,* ja k  obm yślehi^ sku tecznych  środków^ by beZroL 
ny  łub małorolny chłop cierpiący wraz z liczną rodziną n iezasłu­
żoną nędzę, mógł zaspokoić spraw iedliw y głód ziemi i być pro­
d uk tyw nym  obyw atelem  państw a. (Porównaj encyk likę  P iu sa  
X I „Quadragesim o anno“).

Chyba nie przesadzę, jeśli powiem, że dziś w święto Bożego 
N arodzenia jak ie  23 miljony ludzi vw Polsce pochyli s ię  nad  
żłóbkiem Chrystusowym . W ierzą w  Niego i d la tego  śpiew ają k o ­
lędy, podziwiając niezm ierzoną miłość Boga ku  ludziom. Dlatego 
spożyw ają ucztę miłości i z ap a la ją  światła... żeby jasno i cieplp 
było w chrześcijańskim  domu w  te  radosne święta, t a k  jasno, 
ja k  w duszy, w  k tó re j zam ieszkał Bóg... I nieciłbym kom uś 
idącem u „wśród nocnej ciszyć na  P as te rk ę , > spróbow ał powie­
dzieć: człowieku, dokąd i poco idziesz. ’ w róć do domu spać, bo 
Syfn Boży wcale na  ziemię nie zstąpił, to b a jk a !  — n ie /ręczę  iza 
sw oją całość po tak iem  pow iedzeniu! A więc; je s t  witara, bo 
ty le  miljonów Judzi pochyla się z czcią na jg łębszą  nad  Bożą. 
Dzieciną, ty le  miljonów przyjm uj * Boga w  Kom unji św., bo ty le  
kościołów dzwoni na  P as te rk ę , je s t  wiara... I Bogu dziś dzię­
k u jm y  za to, bo nic innego ty lko  ta  w łaśnie gorąca w ia ra  s p ra ­
wiła, że obecne św ię ta  obchodzimy w Polsce wielkiej, wolnej 
i n ie jęczącej pod jarzm em  komunizmu, każącego uginać kolaiia  
przed  czerwonymi k a tam i z i m iast p rzed  Bogiem...

Lecz czegoś te j naszej wierze nie dostaw a. Czego? Api 
uczucia, an i ciepła, bo my Słowianie m am y ich aż za duż/i, 
ale pogłębienia, nieustępliwości, * odwagi, konsekw encji życiowej 
i mocy! Bo pomyślcie ty lko : dwadzieścia k ilk a  miljonów k a to ­
lików  w  Polsce i porównajcie nasz w pływ  na  bieg sp raw  pir- 
blfbżnych, szkolnych, ku ltu ra lnych , gospodarczych... Gdyby te  
dwadzieścia k ilka  niiljojnów kato lików  w Polsce zakolędowało 
zgodfnym c h ó re n  „Bóg się rodzi, moc truch le  je...“ , to nap raw d ę  
m usiałaby s truch leć  moc różnych ciemnych sit i m usiałyby p rzy jść  
Ina naszę Ojczyznę wielkie, jasne  pogodne dni królow ania Chry­
stusowego... nie w strząsów  a le  pokoju i miłości... .

N a wezwanie Ojca św. P iusa  XI. przed wielu la ty  zaczął 
hasze społeczeństw o polskie, poilobnie ja k  i cały św iat kato lick i, 
nu rtow ać  prąd  wielki, głęboki, żywy i mocny. To A kcja  K a to ­
licka. Z ak reś liła  sobie wielkie cel* : przyprow adzić do C hrystusa  
życie pojedynczego człowieka i społeczeństw , odrodzić i uśw ię­
cić w szystko wT Chrystusie. S e tk i tysięcy j u ż } dziś w Polsce 
g rupu je  dzieci, młodzieży i dorosłych. J e j  fala s ta le  w zrasta  
i s ta w ia  czoło wsizelkim mocom, naw et komunizmowi i bezbożnic­
tw u  ja k  w  M eksyku, H iszpanji, Niemczech... Niech te  miljony 
ka to lików  w  Polsce corychlej w stąp ią  w je j szeregi, niech pod­
chw ycą n ie u s ty  ty lkó  ale i całym życiem tę  mocną kolędę 
„Bóg się rodzi, moc truchleje^...! /.

B y ł niedawno w Polsce (w W arszaw ie) wielki zjażjd m a­
sonów, przybyli naw et różni „braci i“ zdaleka i uczyli polskich

_ ' * .*l'v * * * ’
masonów Innej kolędy, tej wo lnótńy ś 1 icielskie j ... W iem y co to 
za śpiewka. Doznajemy jej skutków  w Polsce już od k ilku  la t. 
P o lska  m a już dość w skazów ek różnych „braci Jakóbów “ i wol­
nomyślicieli. Odczuwa na w łasn e j skórze, że obchodzić się bez 
Boga w życiu duszy — to głód, obchodzić się bez Niego wr 'rodzi­
nie i w szkole — to roźkład, obchodzić ,s;ę bez Niego w  życiu 
gospodarezem  — to ucisk i idący za nim komunizm, obchodzić 
się bez Niego w życiu polityeźnem  — to ustaw iczna w ojna 
łlomowa. A tym czasem  my wwzyscy i nasze państw o potrzebu­
jem y pokoju, tego wielkiego pokoju — który przyniósł ludziom  
dobrej woli Sy% Boży, I ,tylko O N !/* i

■to V



Nr. 52 D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Str. 843

Na uroczystość Bożego Narodzenia
E W A N G E LIA : Łuk. II. 1— 14.

One go czasu: Wyszedł dekret od Cesarza Augusta, 
aby zapisano wszystek świat. Ten spis pierwszy stal się 
za starosty Syryjskiego Cyryna: i szli wszyscy, aby się 
zapisali każdy do miasta swego. Szedł też i Józef z Galilei 
z miasta Nazaretu, do Żydowskiej ziemi do miasta Da­
widowego, które zowią Betleem: dlatego, że był z domu 
/  z  pokolenia Dawidowego, aby był zapisany z Mary a po­
ślubioną sobie małżonką brzemienną. I stało się, gdy tam 
byli, wypełniły się dpi, aby porodziła. I porodziła syna 
swego pierworodnego, a uwinęła, go w pieluszki, i poło­
żyła go w żłobie: bo miejsca dla nich nie było w'gospodzie. 
A byli pasterze w tejże krainie czuwający, i odprawia­
jący nocne straże nad trzodą swoją. A oto Anioł Pański 
stanął przy nich, a jasność Boża zewsząd ich oświeciła, 
i zlękli Si ę wielką bo jaźnią. I rzekł im Anioł: Nie bójcie 
się: bo oto opowiadam wam wesele wielkie, które będzie 
wszystkiemu., ludowi: iż wam dziś narodził się Zbawiciel, 
którym jest Chrystus, Pan, w mieście Dawidówem. A to 
wam znakiem: Znajdziecie niemowląt ko uwinione w pie­
luszki, i położone w żłobie. A natychmiast przybyło z Anio­
łem mnóstwo wojska niebieskiego, chwalących Boga, i mó­
wiących: Chwata na wysokości Bogu, a na ziemi pokój 
ludziom dobrej „ woli.

„ Z  n a r o d z e n i a  P a n a  d z i e ń  d z i ś  w e s o ł y , , C h r i s t u s  
n a t u s  e s t  . n o b i s . . . "  , , C h r y s t u s  s i ę  n a m  n a r o d z i ł ,  p ó j d ź m y  
z p o k ł o n e m " ! ,  C h w a ł ę  B o g u  n a  w y s o k o ś c i  p r z y n i e s i e  B o ż a  
D z i e c i n a ,  a  n a  z i e m i  l u d z i o m  d o b r e j  w o l i  d a  p o k ó j .  T a j e m ­
n i c a  s z c z ę ś c i a  i  w e s e l a ,  p o k o j u  i  u k o j e n i a  d , l a  l u d z k o ś c i  
z a m k n i ę t ą  j e s t  w  ż ł ó b k u  b e t l e e m s k i m .  O  i l e  ś w i a t  d o s ł y s z y ,  
i  w y r o z u m i e  p o s e l s t w o  a n i e l s k i e :  , , o t o  o p o w i a d a m  w a m  
w e s e l e  w i e l k i e ,  vk t ó r c  b ę d j z i e  w s z y s t k i e m u  l u d o w i .  I ż  w a m  
s i ę  n a r o d z i ł  Z b a w i c i e l ,  k t ó r y  j e s t  C h r y s t u s  P a n " .  Ł u k .  
2 ,  1 0  1 1 ,  i  o  i l e  ś w i a t  u s ł u c h a  w e z w a n i a :  p ó j d i m y  z p o ­
k ł o n e m ,  o  , i l e  z e g n i e  k o l a n a  p r z e d  T y m ,  k t ó r y  p r z y s z e d ł  
g o  z b a w i ć :  —  , , p ó j d ź c i e ,  p o k ł o ń m y  s i ę  i  u p a d a j m y . . .  p r z e d  
P a n e m “ . P s .  9 4 ,  6 ,  w t e d y  t y l k o  s i ę  u r a t u j e  i z a p e w n i  s o b i e  
s z c z ę ś c i e  d o c z e s n e  i  w i e c z n e .

T ą  , , d o b r ą  n o w i n ę “  a n i e l s k ą  p o d j ę l i  a p o s t o ł o w i e  i p o s z l i  
z n i ą  n a  p o d b ó j  ś w i a t a :  , , p o  c a ł e j  z i e m i  r o z c h o d z i  s i ę  i c h  
g ł o s ,  i p o  k o ń c z y n a c h  z i e m i  i c h  s ł o w a " .  P s .  1 8 ,  5 .  Ż a d n e  
p r z e s z k o d y ,  n i  ś m i e r ć  s a m a  n i e  z d o ł a ł y  i c h  p o w s t r z y m a ć ,  b o  
p r z y n a g l a ł  r o z k a z  P a n a :  , , I  m ó w i ł  i m :  I d ą c  n a  w s z y s t e k  
ś w i a t ,  o p o w i a d a j c i e  E w a n g e l j ę  ( t ł ó m a c z e n i e  p o l s k i e :  d o b r ą

n o w i n ę )  w s z e m u  s t w o r z e n i u * * ,  b o  „ K t o  u w i e r z y . . .  z b a w i o n  
b ę d z i e ,  a  k t o  n i e  u w i e r z y ,  b ę d z i e  p o t ę p i o n y " .  M a r e k  1 6 ,  1 5 . . .  
N a  z a k a z y  l u d z k i e  z p o d  z n a k u  a n t y c h r y s t a  p o w i e d z ą :  
„ W i ę c e j  t r z e b a  s ł u c h a ć  B o g a ,  a n i ż e l i  l u d z i " .  D z i e j .  A p o s t .  
5 ,  2 9 .

J a k  p r z e z  w i e k i  s w e g o  e w a n g e l i c z n e g o  p o s ł a n n i c t w a  
i  d z i s i e j s z e j  n o c y  K o ś c i ó ł ,  s t r ó ż  i  g ł o s i c i e l  „ d o b r e j  n o w i n y "  
p o  a p o s t o ł a c h ,  o g ł a s z a :  , , C h r y s t u s  s i ę  n a m  n a r o d z i ł " ;  n i e m a  
j u ż  z a k ą t k a  z i e m i ,  d o k ą d b y  j e g o  g ł o s  n i e  d o t a r ł .  S z c z ę ś l i w i ,  
k t ó r z y  c h c ą  u s ł y s z e ć  g ł o s  „ d o b r e j  n o w i n y "  i i d ą  w  s w e m  ż y ­
c i u  z a  Z b a w i c i e l e m :  „ A  i l u k o l w i e k  i c h  p r z y j ę ł o  g o ,  d a ł  i m  
m o c ,  a b y  s i ę  s t a l i  s y n a m i  B o ż y m i ,  t y m  k t ó r z y  w i e r z ą  w  i m i ę  
j e g o .  K t ó r z y  n i e  z e  k r w i ,  a n i  z w o l i  c i a ł a ,  a n i  z w o l i  m ę ż a  —  
n a  ż y w . o t  z w i e r z ę t o m  p o d o b n y ,  n i e  w i d ź ą c  d u s z y  w  c z ł o w i e k u  
i  c a ł ą  t r o s k ę  w  d o c z e s n o ś c i  p o k ł a d a j ą c y  —  a l e  z  B o g a  s i ę  
n a r o d z i l i " .  J a n  1 ,  1 2 .  N a  w s z y s t k i c h  z a ś  z ł e j  w o l i  r z u c a  A -  
p o s t o ł  o s k a r ż e n i e  i  p o t ę p i e n i e :  „ A l e  m ó w i ę :  Z a l i  n i e  s ł y ­
s z e l i ?  I o w s z e m : p o  w s z y s t k i e j  z i e m i  r o z s z e d ł  s i ę  g ł o s . . . s  
i  n a  k r a j e  ś w i a t a  s ł o w a . . . "  R z y m .  1 0 ,  1 8 .  A l e  s ą  t a c y ,  k t ó r z y  
m a j ą  o c z y ,  a  n i e  w i d z ą ,  m a j ą  u s z y ,  a  n i e  s ł y s z ą ;  z a s ł a n i a j ą c  
s i ę  p r z e d ,  p r a w d ą ,  n i e  d a d z ą  s i e b i e  B o g u  z b a w i ć :  „ C a ł y  
d z i e ń  w y c i ą g a ł e m  r ę c e  m o j e  d o  l u d u  n i e w i e r z ą c e g o  i  s p r z e ­
c i w i a j ą c e g o  s i ę " .  R z y m  1 0 ,  2 1 .

Ś w i a t  d z i s i a j  c h o r u j e  i  c i e r p i ;  i  t o  b a r d z o .  P o t w o r n a  
ć o  d o  p o w s z e c h n o ś c i  i  o g r o m u  k l ę s k a  o b j ę ł a  —  w e d ł u g  s ł ó w  
O j c a  ś w .  ( M i s e r e n t i s  D e i )  c a ł y  ś w i a t ,  j a k i e j  n i e  b y ł o  o d  c z a ­
s ó w  p o t o p u .  P r z y c z y n ę  t e j  c h o r o b y  m o ż n a b y  o k r e ś l i ć  s ł o w a ­
m i  w i e s z c z a :  Ś w i a t  „ c i e r p i ,  b o  s a m  s o b i e  s ł u ż y  z a  k a t a ;  
s a m  s o b i e  r o b i  k o ł o  ( u ż y w a n e  d o  t o r t u r )  i s a m  s i ę  w  n i e  
w p l a t a " .  R ó ż n e  z n a c h o r y  ( c z y t a j :  w i e c z n i e  r a d z ą c e  ś w i a t o w e  
z j a z d y )  u s i ł u j ą  g o  z l e c z y ć .  N a p r ó ż n o  —  c h o r o b a  p o g a r s z a  
s i ę  z d n i a  n a  d z i e ń  i  m u s i  s i ę  s k o ń c z y ć  k a t a s t r o f ą .  Ś w i a t u  
p o t r z e b a  l e k a r z a  i  l e k a r s t w a ,  k t ó r y m  j e s t  C h r y s t u s  J e g o  E -  
w a n g e l j a ,  p r z y k a z a n i a ,  j e g o  ś r o d k i  z b a w i e n i a  ( ś w .  S a k r a m e n ­
t u ) . T e n  B o s k i  l e k a r z  s a m  s i ę  n a r z u c ą : „ b e z e m n i e  n i c  c z y n i ć  
n i e  m o ż e c i e .  J e ś l i b y  k t o  w e  m n i e  n i e  t r w a ł ,  p r e c z  w y r z u c z o n y  
b ę d z i e  j a k o  l a t o r o ś l ,  i u s c h n i e  i  z b i o r ą  j ą ,  i d o  o g n i a  w r z u c ą ,  
i  g o r e .  J e ś l i ż  w e  m n i e  t r w a ć  b ę d z i e c i e ,  a  s ł o w a  m o j e  w  w a s  
t r w a ć  b ę d ą ,  c z e g o k o l w i e k  z a c h c e c i e ,  p r o s i ć  b ę d z i e c i e ,  i  s t a ­
n i e  s i ę  w a m " .  J a n  1 5 ,  5 . . .  T a  p r z e r a ż a j ą c a  k l ę s k a  t o  In ie  
b r a k  c h l e b a .  C z y t a m y ,  j a k  d l a  s p e k u l a c j i  n i s z c z ą  d a r y  B o ż e  
—  z ł o d z i e j s k i e  z b r o d n i c z e  s e r c a  1 Ś w i a t  o d c z u w a  b r a k  
c h l e b a ,  k t ó r y  s i ę  s a m  o f i a r u j e  n a  p o k a r m  i u z d r o w i e n i e  
s c h o r z a ł e g o  c z ł o w i e k a :  „ J a m  j e s t  c h l e b  ż y w o t a . . .  J a m  j e s t

Najpraktyczniejsze podarki

POLECA

Pończochy wełniane d a m s k i e  
i dziecinne,skarpetki, rękawiczki 
bieliznę m ę s k ą  i d a m s k ą ,  
szale, fartuchy, p a r a s o l e

Z o f ją  A k s a k o w a
Kraków, Wiślna 4. Tel. 130-15.
m f f l m m m i e m w m w m w m m m w m
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Ć f i l e b  ż y w y ,  k t ó r y  z  n i e b a  z s t ą p i ł " .  J a n  6 ,  3 5 ,  4 1 .  D z i s i a j  
i  n i e b a  z s t ą p i ł  d o  ż ł ó b k a ;  z e  ż ł ó b k a  w s t ą p i  n a  k r z y ż . . .  n a  
o ł t a r z e ,  a  z n i c h  w  s e r c a  l u d z k i e  i t c h n i e  w  n i e  ż y c i e  B o ż e .

' O b e c n a  k l ę s k a  j e s t  b e z p r z e c z n i e  k a r ą  w  r ę k u  z a g n i e w a -  
n e g o  \ o b r a ż o n e g o  B o g a .  G r z e c h y  u b i e g ł y c h  - w i e k ó w ,  b y ł y  
g r z e c h a m i ,  a l e  n i e  m i a ł y  z ł o ś c i . ,  j a w n o ś c i ,  b e z c z e l n o ś c i  n a ­
s z y c h  d n i .  Z ł o ś ć ,  b r u d ,  g r z e c h  s t a w i a  s i ę  d z i s i a j  j a k o  i d e a ł ,  
j a k o  k a r m ę  d l a  l u d z k o ś c i .  P i e k ł o  m i a ł o  z a w s z e  s w y c h  s z a ­
ta n ó w  n a  z i e m i ,  a l e  t o  n a j g o r s z e  —  c z e g o  d a w n i e j  n i e  b y ł o  
—  ż e  z n a j d u j ą  o n i  p o k l a i s k ,  ż e  o g ó l n a  a t m o s f e r a  s p r z y j a  r o z ­
w o jo w i t e j  z a r a z y ,  ż e  s i ę  i c h  d e k o r u j e .  G d z i e  k a t o l i c y  ? K t o  
p o ż e r a  i c h  c h o r o b l i w e  w y c z y n y  m ó z g o w e  ? K a t o l i c k i e  r z e c z y  
l e ż ą  z a k u r z o n e  l a t a m i  n a  p ó l k a c h  k s i ę g a r s k i c h ,  a  k r y m i n a l ­
n e ,  s e k s u a l n e  p i ś m i d ł a  r o z c h o d z ą  s i ę  w  s e t k i  t y s i ę c y .  S o d o ­
m a - G o m o la  c z a s ó w  p r z e d p o t o p o w y c h  p o w t a r z a  s i ę  i  z a  d n i  
n a s z y c h .  T a ; k l ę s k a  j e s t  z a r a z e m  s i l n e m  s z a r p a n i e m  d z w o n u  
n a  t r w o g ę .  B ó g ,  k a r z ą c ,  c h c e  l e c z y ć ,  d o p r o w a d z i ć  d o  u p a -  
t t ń ę t a n i a .  N a w r a c a ć  n a m . . .  p o l e  p r a c y  p r z e o g r o m n e .  O j c i e c  
św. p o w o ł u j e  n o w e  s z e r e g i  p r a c o w n i k ó w  z e  w s z y s t k i c h  n a r o ­
dów , j ę z y k ó w ,  s t a n ó w  i  k la s  n a  b u d o w a n i e  k r ó l e s t w a  C h r y ­
s t u s o w e g o  ( A k c j a  K a t o l i c k a ) .  C z a s  n a j w y ż s z y ,  m o ż e  o s t a t n i ?  
, , D z i ś ,  j e ż e l i  g ł o s  j e g o  u s ł y s z y c i e . . . " :  „ C h r y s t u s  s i ę  n a m  n a ­
r o d z i ł ,  p ó j d ź m y ,  p o k ł o ń m y  s i ę  J e m u " .  X. St. M.

KALENDARZYK TYGODNIOWY. 
22 g rudn ia  niedziela Zenona in.
23 99 poniedz. W ik torji p. m.
24 v w to rek  Wigiiija Bożego Narodzenia (post
25 %y środa Boże Narodzenie
26 99 czw artek  'Szczepana pierwszego m ęczennika
27 w p i ą t e k 'J a n a  A postoła i Ew angelisty
28 sobota św. Młodzianków
29 w

9.9
niedziela Tomasza b. m.

30 poniedz.'Sab ina, Eug mjusza b. .
31 99 w torek  Sylw estra  I. papieża

Wszystkim Współpracownikom, Abonentom, Czytelni­
kom i Przy jachtom ,,Dzwona Niedzielne gou, Pracow­
nikom Akcji. Katolickiej, jak również wszystkim P. T . 
Fyrm<o\m zamieszczającym swe ogłoszenia w naszem 
piśmie —  skladppiy najserdeczniejsze życzenia świą­
teczne i noworoczne: Niech Boże Dzieciątko da nam 
wszystkim radość! Nhęch dodaje sil i ochoty w walce 
o panowanie w Polsce i w świecie pokoju, opartego 
na sprawiedliwości społecznej i miłości chrześcijań­
skiej! REDAKCJA 1 ADM INISTRACJA.

Do noworocznego Dzwonu dołączymy ścienny kalendarznarok!936

Myśli o Bożem Narodzeniu
„Gdy teraz oto rozmyślam nad Narodzeniem Pana, 

tak n il serdecznie żal tego maleńkiego, betleemskiego Je­
zusa! Gdy po raz pierwszy wstąpił między nas, jeszcze pól 
bfedy! Ludzie o Nim. nie wiedzieli, nie przypuszczali nawet, 
ftiomu odmówili ciepłego schronienia, serdecznego powi- 
taiUa, khm był Ten, dla którego nie było miejsca w żadnym 
ale to w żadnym do {nu. Ale teraz! Teraz blisko już dwa 
tysiące razy powtórzyło się Boże Narodzenie! A jednak! 
Niłęchby pewnego razu chwyciło mnie za rękę Dzieciątko 
Jezus i oprowadziło w wigilijny wieczór po wielkomiejskich 
mle&zkanlaeh... Choddimy... chodzimy... wszędzie jarzące 
śWigczki... wspaniała wigilijna wieczerza, wesoło jbawiący się 
ludzie. Wszyscy wesetl... Tan jeden smutny.

Jezu malusieńki! Tyś smutny w wigilijny wieczór Bo­
żego N asodzenla? Co Ci dolega?

Boli Go, że po blisko dwu tysiącach lat, w nleprzeli- 
cionem mnóstwie rodzin, powtarza się dziś betleemskie wy-

dapzeńlę: niema Dlań miejsca w duszach ludzkich. Nie 
łudźmy się: blask choinki... zapalenie świeczek... obdaro­
wywanie s\ię... wszystko to tylko bezduszne, powierzchowne 
pozory, jeżeli wskutek grzesznego życia nie jesteśmy w sta­
nie przyjąć Chrystusa.

A przeoi\eż, jak mówi z przemiłą naiwnością poeta: 
gdyby się Chrystus sto razy narodził w Betlejem, a w Two- 
jej duśzy ni razu; na nip to dla Ciebie, nie ujdziesz zguby!u

(X . dr. Tlhamer Toth, prof. Uniw. w Budapeszcie 
,,Chrystus i mlodzipniecu, Kraków 1935, Wydawnictwo Ks. 
Jezuitów).

DRIIWIF wszelkiego rodzaju w wielkim wyborze poleca 
U D U  i T I L  ze swego składu jak również wykonuje na mia- 
lllllllllllllllllllllllllll rę po cenach  p rzystęp n ych  f i r m a

piotr wąsik (dawniejW.Kapeia)
KRAKÓW, ul. iw . Tomasza 29. T e ł .  1 2 2 -0 8

Karta z rozwoju Akcji Katol. w Archidiecezji krakowskiej
D o k ł a d n e  s p r a w o z d a n i e  z d z i a ł a l n o ś c i  A k c j i  K a t o l i c ­

k i e j  s k ł a d a m y  z w y c z a j n i e  w  m i e s i ą c u  l u t y m  p o  o t r z y m a n i u  
s p r a w o z d a ń  z z a r z ą d ó w  P a r a f j a l n e j  A k c j i  K a t o l i c k i e j .  N i ­
n i e j s z a  n o t a t k a  m a  z a  c e l  z o r j e n t o w a ć  n a  p o d s t a w i e  c y f r  
o  r o z w o j u  n a s z y c h  s t o w a r z y s z e ń  k a t o l i c k i c h ,  n a  k t ó r y c h  
o p i e r a m y  n a s z ą  p r a c ę .  N a j l i c z n i e j s z a  o r g a n i z a c j a  t o  „Róża­
niec Żywyu, l i c z y  w  n a s z e j  d i e c e z j i  R ó ż  m ę ż ó w  1 1 5 7 ,  m ł o  
d z i e ń c ó w  7 5 7 ,  k o b i e t  4 . 2 4 1 ,  d z i e w c z ą t  2 . 9 3 4 .  —  Razem róż: 
9.089 —  t . / .  członków 136.335.

Katolickie Stowarzyszenia młodz. m. 2 4 3  o d d z i a ł ó w ,  
c z ł o n k ó w  6 . 0 9 3 ,  młodzieży żeńskiej —  2 5 0  o d d z . ,  c z ł o n ę  
k ó w  7 . 4 0 0  —  Mężów. 85  o d d z . ,  c z ł o n k ó w  2 . 5 6 5 ,  Kobiet 
8 6  o d d z . ,  c z ł o n k ó w  o k o ł o  5 , 0 0 0 .

D o  t e g o  d o ł ą c z y ć  n a l e ż y  o r g a n i z a c j e  t a k i e ,  j a k  S o d a ­
l i c j e  M a r j a ń s k i e ,  S t o w .  k u l t . - o ś w i a t o w e ,  z a w o d o w e  i t p .  w  l i c z ­
b i e  1 8 7  —  c z ł o n k ó w  p r z e s z ł o  2 . 0 0 0 .  Stowarzyszenia chary­
tatywne z ł ą c z o n e  s ą  w  z w i ą z k u  ^ d i e c e z j a l n y m  „ C a r i t a s "  
W liczbie 7 6 ,  n a d t o  o c h r o n  , 6 7 ,  a  i n s t y t u c y j  o  c h a r a k t e r z e

o p i e k u ń c z o  w y c h o w a w c z y m  5 1 .  T o  t y l k o  s u c h e  c y f r y ,  n i e  
m ó w i ą c e  j e s z c z e  o  p r a c y .  P r a c ę  w  m y ś l  z a s a d  A .  K .  s k o ­
o r d y n o w a n o  p r z e z  p o w o ł a n i e  o d  1 9 3 2  —  w e  w s z y s t k i c h  pa ,-  
r a f j a c h  z a r z ą d ó w  P a r a f j a l n e j  A .  K .  t .  z .  P .  A .  K .  U ł a t w i a j ą  
p r a c ę  Z a r z ą d y  d e k .  A .  K .  w  2 0  d e k a n a t a c h ,  k t ó r e  p r z e c i ę t ­
n i e  3  r a z y  d o  r o k u  o d b y w a j ą  s w e  s p r a w o z d a w c z e  z e b r a n i a .

P r z y g o t o w a n i e m  p r o g r a m ó w  i p l a n u  p r a c y  p r z y  D i e ­
c e z j a l n y m  i n s t y t u c i e  z a j m u j ą  s i ę  S e k c j e :  1 )  szkolna, 2 )  dla 
walki z demoralizacją.

Sekcją szkolna p r z y g o t o w a ł a  m a t e r j a ł  d o  w i e c ó w  p r z e ­
c i w  w p r o w a d z a n i u  k o e d u k a c j i  w  s z k o ł a c h .  W i e c e  o d b y ł y  s i ę  
w  K r a k o w i e ,  p o  p a r a f  j a c h  k r a k o w s k i e g o  d e k a n a t u  i  k i l k u  
o ś r o d k a c h  p o w i a t o w y c h .

O  r o z w o j u  ż y c i a  o r g a n i z a c y j n e g o  ś w i a d c z y ć  m o ż e  licz­
ba domów katolickich, w ł a s n y c h  o g n i s k ,  s a l  n a  z e b r a n i a  
i  d y s k u s j e ,  a k a d e m j e ,  k u r s y  i  t .  p .  C z ł o n k o w i e  n a s i  o d c z u ­
w a j ą  p o t r z e b ę  p o r o z u m i e w a n i a  s i ę  w  s p r a w a c h  k a t o l i c k i c h  
p ó z a  k o ś c i o ł e m .  —  W  o s t a t n i c h  3  l a t a c h  m i m o  k r y z y s u
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w y b u d o w a n o  38 w s p a n i a ł y c h  d o m ó w .  A  c o  j e s t  z n a m i e n n e m ,  
ż e  ' d o m y  t e  p o w s t a ł y  p r a c ą  ( c z ł o n k ó w  i  d z i ę k i  g o r ą c e j  
o f i a r n o ś c i  p a r a f j a n .  .

O g ó ł e m  d o m ó w  k a t o l i c k i c h  m a m y  85, n i e  l i c z ą c  s a l  
w y n a j ę t y c h .  W ł a s n e  d o m y  s ą  w  n a s t ę p u j ą c y c h  m i e j s c o w o ­
ś c i a c h  :

A n d r y c h ó w ,  B a b i c e ,  B a c h o w i c e ,  B i a ł a ,  B i a ł k a ,  B o -  
l e c h o w i c e ,  B r z e z i e ,  B u d z ó w ,  B u k o w i n a ,  C h o c z n i a ,  C i ę ż ­
k o w i c e ,  C z a n i e c ,  C z a r n y  D u n a j e c ,  F r y d r y c h o w i c e ,  , G d ó w ,  
G i l o w i c e ,  G ł ę b o w i c e ,  I n w a ł d ,  J e l e ś n i a ,  K l e c z a ,  K o m o r o w i -  
c e ,  K o s s o c i c e ,  K o z y ,  K r a k ó w ,  K r z ę c i n ,  K r z e s z o w i c e ,  K r z y -  
w a c z k a ,  L i b i ą ż ,  L i p o w a ,  L i s z k i ,  L u b o r z y c a ,  M i ę d z y b r o d z i e  
B . ,  M i ę t u s t w o ,  M i l ó w k a ,  M o g i l a n y ,  M o r a w i c a ,  M s z a n a  D o l ­
n a ,  M u c h a r z ,  M y ś l e n i c e ,  N i e g o w i ć ,  N o w a  Ć ó r a ,  O s i e k ,  
O s i e l e c ,  P ł o k i ,  P o l a n k a  W i e l k a ,  P o r ę b a  Ż e g o t y ,  P o r o n i n ,  
P r ą d n i k  C z e r w o n y ,  P r o k o c i m ,  P r z e c i s z ó w ,  R a b a  W y ż n a ,  
R a b k a ,  R a c i b o r o w i c e ,  R a d z i e c h o w y ,  R u d a w a ,  R u s z c z ą ,  S k a ­
w i n a ,  Ś l e m i e ń ,  S p y t k o w i c e  a d  C h a b ó w k a ,  S p y t k o w i c e  a d  
Z a t o r ,  S t r a c o n k a ,  S t r y s z a w a ,  S t r y s z ó w ,  S u c h a ,  S z c z y r k ,  
T ł u c z a ń ,  T r z e b i n i a ,  T r z e m e ś n i a ,  W a d o w i c e ,  W a x m u n d ,  W ę -  
g l ó w k a ,  W i e p r z ,  W i l a m o w i c e ,  Z a k o p a n e ,  Z a k r z ó w ,  Z a t o r ,  
Z e b r z y d o w i c e ,  Z e m b r z y c e ,  Ż y w i e c ,  R a c i e c h o w i c e ,  R ą c z n a ,  
S i e n i a w a ,  S t r o n i e ,  Z b y d n i ó w .

Sprawozdanie krakowskiej Sekcji Akcji. Kat. 
dla walki z demoralizacją.

Sekcja w 1935 r. odbyła *14 posiedzeń oraz k ilk a  konie- 
nencyj wydziału. Na posiedzeniach omawiano- załatw ienie n a ­
s tępujących  sp ra w : a) k ino tea trów  (filmy, fotosy, u lo tk i r e ­
klam owe); b) pism pornograficznych brukowych i wolnomyśli- 
c ie .skich i ich rek lam y (Erotikon, W arszaw ianka, Wolne Żarty, 
Adam i Ewa, Nowy bocian, Wiadomości k rakow skie , W olnomy­
śliciel. B łyski wolnomyślicielskie, i t. p.); c) w ydaw nictw  i w y­
pożyczalni oraz trudności należytej kontro li tychże; d) rek lam y  
i handlu środków an tykoncepcy jnych ; e) handlu dewocjonaliami, 
k tó rych  w ytw órnie znajdują się w rękach  obcych (żydowskich); 
1) poradni świadomego- m acierzyństw a; g) ulicznej prostytucji,; 
h) ulicznej sprzedaży  pism  pornograficznych i piosenek k a b a ­
retowych.

Sekcja pracow ała  w  ścisłem porozumieniu z Dek. A. K.
i Diec. I. K. oraz z władzami adm iniistrącyjnemi W związku
z powyższemi spraw am i in terw eniow ano wielokrotnie ,w S taro ­
stw ie grodzkiem, a  w W ojewództwie w spraw ie  Tow arzystw a 
krzew ienia  świadomego m acierzyństw a. Zaznaczam y z p rzy jem ­
nością, że in terw encje  te  były praw ie zawrsze skuteczne. W ła­
dze adm inistracyjne w Krakowie, rozumiejąc doniosłe znacze­
nie w spółpracy społeczeństw a w zwalczaniu demoralizacji, in ­
terw encje  i p rzedstaw ien ia  Sekcji za ła tw ia ły  o ile chodziło 
o sp raw y  lokalne zawsze przychylnie, za co- Sekcja w yraża im 
serdeczne podziękowanie.

Gorzej p rzedstaw ia  się sp raw a  zo zwalczaniem pism por­
nograficznych w ydaw anych w innych m iastach n. p. w W arsza­
wie i, Łodzi, gdzie cenzura  je s t  zbyt liberalna. W tych  spraw ach  
nie mogliśmy zawsze osiągnąć dodatnich  wyników.

Sekcja prow adziła korespondencję a) z k in o tea tram i w s p ra ­
wie w yśw ietlan ia  nieodpowiednich filmów, oraz zezwalania m ło­
dzieży na  branie udziału  w w yśw ietlan iu  filmów niedozwolonych 
dla młodzieży; b) z kupcami] w spraw ie  rek lam y i sp rzed aży  
środków antykoncepcyjnych. Sekcja korespondow ała tak że  z po-- 
dobnemi organizacjam i w  Sosnowcu, Wilnie i Przem yślu.

Sekcja opracow ała i p rzesła ła  przez Diec. I. A. K. w  K ra ­
kowie Nacz. I. A. K. vw Poznaniu następujące  m em orjały; a) do 
M inisters tw a Spraw, w ew nętrznych w spraw ie filmów i  fo to­
sów; b) do Min. Spraw. W ew nętrznych  w sprawiio plaż, dancin­
gów i kabare tów ; c) do Min. Sprawiedliwości w sp raw ie  zbyt 
szczegółowych spraw ozdań z rozpraw  sądowych umieszczanych

A N T O N I  R O T H E
f a b r y k a  ś w i e c  k o ś c i e l n y c h
poleca znane ze swej dobroci wyroby

KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 20.
TEL. Nr. 121-74. R O K  ZAŁ.  1789.

K R Y S Z T A Ł “
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W  K R A K O W IE
POLECA ZNANE ZE SWEJ WYBOROWEJ JAKOŚCI

C U K I E R K I  I C Z E K O L A D Y

Ir
w pismach brukow ych, a  k tó rych  te m a te m 'b y ły  sp raw y  sek su a l­
ne oraz przeciw moralności publicznej; d) do S tarostw a G rodz­
kiego w K rakow ie w spraw ie filmów, fotosów, pism pornogra­
ficznych, rek lam y prasowej i ulicznej, oraz ulicznej p ros.ty tucjl

Przedłożono- też Nacz. LA K. w /Poznaniu m em orjał w spraw ie  
zwalczania dem oralizacji - przez: a) założenie p rz y  w szystk ich  
I. A. K. w Polsce sekcyj dla zw alczania dem oralizacji; b) utwo­
rzenie osobnego- re fe ra tu  przy N J.A .K . dla sp raw  walki z d em ora­
lizacją, k tó ryby  koordynow ał tę  akc ję  we w szystk ich  I. A. K.; 
c) poczynienie s ta ra ń , aby w przyszłej ustaw ie prasowej do­
k ładnie  określono- co je s t  pornografją, a  co dem oralizacją, w  p ra ­
sie; d) u tw orzenie  w W arszaw ie jako stolicy państw a, c e n tra li  
dla zwalczania demoralizacji. Przedłożono Diec. J. A. K. w K ra ­
kowie a) m em orjał w  spraw ie  ulicznej p rosty tucji. A kcją  tą  
zain teresow ał się  szczególnie JE . X. M etropolita, polecając o p ra ­
cować w nioski Ks. Ks. Proboszczom; ,b). m em orjał uzasadniający 
potrzebę założenia p rzy  W ładzach cen tra ln y ch  w W arszaw ie 
„Miniłsters.two Spraw  W ew nętrznych) re fe ra tu  d la  w alk i z de­
moralizacją, celem ujednosta jn ien ia  postępow ania w  tych  sp ra ­
wach we w szystk ich  W ładzach adm inistracy jnych  w całem  p ań ­
s tw ie ; c) w najbliższych dniach zostanie wręczony Diec. I. A. K. 
m em orjał w spraw ie wytwórczości dewccjonalij; d) awrócono się 

do J . EL-' X. ^Metropolity z prośbą o poparcie sp raw  w ym ie­
nionych w m em orjale do- Nacz. L A. K. n a  posiedzeniu Ks. Ks. 
Biskupów, z dodatk iem  w ezw ania I. A. K. w W arszaw ie i Ło­
dzi do rozpoczęcia p racy  na,d zwalczaniem  pism pornografaicz- 
jiych i wolnomyślUcielskich, w ydaw anych w tych m iastach , oraz 
aby członkowie A. K. zw racali się w spraw ach  dem oralizacyjnych 
o pomoc do W ładz adm in istracy jnych . Sprawę zachowania się 
młodzieży szkolnej, na  dworcu kolejowym, na uliicach i w p a r ­
kach , oraz sp raw ę wypożyczania książek przez młodzież szkolną 
przesłano Sekcji szkolnej do- załatw ienia. Spraw a t a  je s t  obecnie 
om awiana w kom ite tach  i p a tro n a tach  szkolnych.

Z tego k ró tk iego  zestaw ienia prac w ynika, że Sekcja p ra g ­
nęła  spełn ić włożone na nilą zadania. Jeżeli -wszystkiego nile w y ­
konała  to jedną  z przyczyn była dziwna jak aś  ospałość naszego 
społeczeństw a katolickiego-, k tó re , zda się, nie widzi tego zła, 
k tó re  wsącza się w duszę młodzieży, a naw et s tarsaych , a  co 
gorsze i niewiast. W roku  przyszłym  rozpoczniemy in tenzyw niej - 
szą w alkę z dem oralizacją za pośrednictw em  p ra sy  kato lickiej, 
a potrafim y to w ykonać, jeżeli w a lkę  tę  prowadzić się będzie 
planowo w całej P o lsc e ..

Sekcja odbywa posiedzenia w  każdy  drugi w torek .miesią­
ca, p rzy  ul. Siennej 5, p a r te r ,  o godz. 18, zaś inform acyj udziela 
w każdy w to rek  o te j godzinie.

P O  C E N A C H  Z N I Ż O N Y C H
Linoleum

Ceraty
D yw any i chodniki

Firanki
Narzuty i kapy

Przemysł  Linoleu...,
K R A K Ó W ,  R Y N E K  GŁ.  10
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Podziękowanie za różne odebrane łaski. E. M a jo w a ,— G ru­
dziądz. f

Za cudowne uleczenie chorych rąk , zupełnie niezdolnych do 
pracy, J . Grimówna — K raków. , r

Za przeliczne ła sk i  dziękuje dr. M. M ańkowska. — Kraków. 
Dziękuje za łaskę  naw rócenia pewnej osoby, k tó ra  się od 

18 la t nie spow iadała, A. K łapu tów na — Kraków.
Sześć m atu rzys tek  dziękuje za o trzym ane ła sk i — K raków . 
Dziękuje za o trzym aną łaskę  Z. Zabotinówna-Osowak — 

Rafałów ka.
Dziękuje za uzdrowienie m ęża zatru tego  xgazem św ietlnym  

i za zdrowie dzieci, Z. W ójcicka — K raków . {
Dziękuje za szczęśliwy poród u przyjació łk i i u kuzynki* 

w w aru n k ach  bardzo ‘ niebezpiecznych dla zdrowia i życiia, H. 
Choynowska — W arszaw a.

Za łaskę  o trzym aną d la  męża dziękuje M. Gąsienica, Sam ek 
— Zakopane.

R. Juszczykow a dziękuje za szczęśliwe rozwiązanie — Rze- 
gocina.

D ziękuje za w yszukanie posady, uleczenie ojca i w ydoby­
cie z ciężkich k łopotów  bra ta , J . N iew iadom ska — K raków.

St. Ja s ie lsk a  dziękuje za opiekę i pomoc w pracy  nad  m ło­
dzieżą — Gdów.

Za cudowne uzdrowienie m a tk i chorej od pó łto ra  ro k u  dzię­
ku je  A. Cholewa — Jaros  zowice/W ado wice.

S. M aksym a Sł. Serca P. Jez. dziękuje za uzdrowienie ciężko 
chorego w  szpita lu . K. C hrząszczyka i L. Ozgowej. — Radomsk.

Inż. M. P ią te k  dziękuje za opiekę i szczęśliwe zakończenie 
p rzykre j sp raw y  i zapewnienie by tu  m aterja lnego — Grójec.

Dziękuje za uzdrowienie z ciężkiego zapalenia o trzew nej
H. H ykow a — Jarosław . •

M ks. Radziw iłł dziękuje za cudow ną opiekę i uproszenie 
zdrowia w ciężkiej chorobie i  operacji.

Z. G ierulina dziękuje za cudowne uleczenie chorej nogi1 — 
K raków.

Dziękuje za uleczenie sy n a  z ciężkiej choroby M. T ruszkow ­
sk a  — K raków .

D ziękuje za ła skę  i] op iekę nad  synem  żołnierzem, Z. B u­
rzy ń sk a  — Łódź.

F.. Schneidrowa dziękuje za łaskę  o trzym aną dla syna  — 
K raków .

Zuzanna Błotko dziękuje za łaskę. — Kraków. ,
Prof. Baldwin R am ułt dziękuje za ła sk ę  przeprow adzenia 

tru dn e j sp raw y  — W arszaw a.
M arja S tudnicka dziękuje za rozliczne łask i — Grybów.
M RobLowa dziękuje za szczególną łaskę  — K raków .
J. K. dziękuje za zatrzym anie na posadzie mimo k a teg o ­

rycznego wypowiedzenia.
M arja G rzesiak dziękuje za łaskę  w yzdrow ienia z ciężkiej 

choroby drogiej osoby — K raków .
M Saw icka za o trzym ane ła sk i  — W arszawa.
Ja n in a  W ybicka dziękuje za łask i odebrane przez jej k u ­

zynkę dLa sy n a  — Chełmno.
H elena B ednarska  dziękuje za w szystk ie  odebrane łask i — 

Kraków.
M. Św ierzyńska za pomoc i w staw iennictw o przy cifężkiim 

egzaminie — Kraków.
S. Adela S erafitka  dziękuje za wyleczenie M. Ross z Rada- 

w y — Jarosław . (
K arolina M aliznówna za wyleczenie chorej nogi — Jarosław . 
Leonja Nowicka za dyplom nauczycielski — Lipniica.
J . S. za m atu rę  — S tan ią tk i.
A. S. za nawrócenie pewnej osoby — Kraków.
A. W iatroszakow a za o trzym aną  łaskę  — Baszków.
H. H ykow a za pow tórne uleczenie z żółtaczki* — Jarosław . 
Z. G. za posadę dla córk i w szkole Im. Kr. Jad w ig i—Kraków. 
Z. K obylańska za przeliczne ła sk i  — Kołomyja.
M. D utkiew iczow a za uzdrowienie z choroby żołądka — Śrem. 
F ihauserow ie za w ysłuchaną  prośbę — Bruśnik.
S. G. za ła sk ę  naw rócenia męża — K raków.
Z. B. dziękuje za w ysłuchanie prośby o posadę dla z redu­

kowanego pracow nika i zdrowie — K raków . r 
F. M ięttowa za o trzym ane łask i — OLsza. - 
M Lebenstein  za o trzym ane łaski: dla siebie i drugich — 

Kraków.
A ntonina T y ra łsk a  za o trzym aną łaskę zdrowia. — Kraków. 
Ks. Proboszcz P io tr  Noszczyk dziękuje za  op iekę  i pomyślne 

załatw ienie trudne j sp raw y  parafjalnej.
Dr. Ju lju sz  Szczucki z żoną Bogumiłą dziękują za cudowne • 

uleczenie z bardzo ciężkiej choroby. .—■ .Szczekociny.
Ks. W ęgrzyn Józef dziękuje za uleczenie z ciężkiej choroby 

swej s io s try  M. Barszczowej . — K łodaw a .'1
Józef i S tan is ław a Sawiccy dziękują za cudowne uLeczenie 

z wrzodu w przełyku. — Jarosław . ;
M arja  E lżbie ta  P a tyk ó w n a  dziękuje Kr. Jadw idze za c u ­

downe uleczenie z  beznadziejnej, choroby, w ew nętrznej na tle* 
złośliwego nowotworu. — Częstochowa. A* M. ,D. G,

Królowa Jadw iga  — obraz M arji Mrozińskiej.

Podziękowania za łaski
odebrane za przyczyną

Sługi Bożej Królowej Jadwigi
Nie ustaje opiekować się tymi, którzy Jej wstawien­

nictwa u Boga się dopraszają SŁUGA BOŻA KRÓLOWA JA­
DW IGA. Aby spełnić przyrzeczenia osób, pomnożyć Bożą 
Chwałę, wzmóc ufność w potęgę wstawiennictwa SŁ. B. 
K}r. Jadwigi postanowiłem ogłosić niektóre podziękowania, 
jakie wpłynęły w łatach 1934 i 1935. Jestem przekonany, 
że wiele osób odbiera ustawicznie wiele łask za Jej przy­
czynia, lecz albo nie mają odwagi, albo zaniedbują ogłar 
szać je publicznie. Wielka to szkoda dla sdra wy beatyfi­
kacji Świątobliwej Królowej, podziękowania bowiem są ko­
nieczne, jako dowód rzeczowy przed Stolicą św. czci naszej 
Królowej ciągle żywej i wzrastającej. Ogłaszam podzię­
kowania w skróceniu dla względów łatwiejszego wydania 
drukiem. Przy tej sposobności zwracam ,się z gorącą prośbą 
by każdy, komu sprawa beatyfikacji Ukochanej Królowej 
leży na sercu, spieszył z pomocą: potrzeba gorącej mo­
dlitwy i ofiary materialnej!

Wszelką korespondencję i ofiary należy kierować pod 
adresem: X. kan. R . / .  de F. Van Roy, Kraków, ul. 
Szewska 22, P.K.O. 400.510. i 28.775.t
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K s. Dr. Tadeusz Kruszyński.

Pamiątki po św. Stanisławie w Katedrze na Wawelu.
G d y  w  r .  1 9 2 4  K s i ą ż ę  M e t r o p o l i t a  k r a k o w s k i  A .  S .  

S a p i e h a  z a w i ą z a ł  K o m i t e t  d l a  p r z e p r o w a d z e n i a  r e s t a u r a c j i  
K a t e d r y  W a w e l s k i e j  i  g r o b ó w  k r ó l e w s k i c h ,  d l a  w i ę k s z e g o  
u ś w i a d o m i e n i a  o g ó ł u ,  w y d a n o  P r z e w o d n i k  p o  K a t e d r z e .  
C z ł o w i e k  ś w i e c k i ,  w i e l k i  m a l a r z  i  g o r ą c y  p a t r i o t a ,  W ł o d z i ­
m i e r z  T e t m a j e r ,  k t ó r y  t a k  p i ę k n i e  w y m a l o w a ł  k a p l i c ę  Z o f j i  
n a  W a w e l u ,  n a p i s a ł  o  o ł t a r z u  ś w .  S t a n i s ł a w a  t e  s ł o w a :  
„ K t o  s t a n i e  u  g r o b u  ś w .  S t a n i s ł a w a  w  K a t e d r z e  W a w e l ­
s k i e j ,  t e n  z n a j d z i e -  s i ę  w  n a j g o d n i e j s z e m  w  c a ł e j  P o l s c e  
m i e j s c u ,  b o  n i e t y l k o  u  g r o b u  j e j  p a t r o n a ,  a l e  w  m i e j s c u ,  
g d z i e  k o r o n o w a l i  s i ę -  k r ó l o w i e .  Z a b i t y  Nw  r .  1 0 7 9  b i s k u p  
S t a n i s ł a w  S z c z e p a n o w s k i ,  r o z s t r z y g n ą ł  o f i a r ą  s w e g o  ż y c i a ,  
n a  n i e k o r z y ś ć  k r ó l a ,  w a l k ę  p a n u j ą c e g o  o  s w ą  w ł a d z ę ,  
z  w o l n o ś c i o w e m i  s k ł o n n o ś c i a m i  n a r o d u ,  a  . r ó w n o c z e ś n i e  
w a l k ę  m o n a r c h y  o  p a n o w a n i e  n a d  K o ś c i o ł e m .  B o l e s ł a w ,  
w ł a d c a  b e z w z g l ę d n e g o  p o s ł u c h u  d l a  s i e b i e  w y m a g a j ą c y ,  n i e  
p o s i a d a ł  j e d n a k  g e n j u s z u  C h r o b r e g o ,  a n i  j e g o  p o l i t y c z n e g o  
r o z u m u ,  t a r g n ą ł  s i ę  n a  ż y c i e  : b i s k u p a ,  z a b i w s z y  g o  p r z y  
o ł t a r z u  n a  S k a ł c e  i  s p r a w ę  p r z e g r a ł ,  b o  z k r a j u  u c h o d z i ć  
t n u s i a ł ,  ś c i g a n y  k l ą t w ą .  ■ Ś w i ę t y  S t a n i s ł a w  d o c z e k a ł  s i ę  
w  p ó ł t o r a  w i e k u  p o -  ś p a i e r c i  z a l i c z e n i a  w  p o c z e t  ś w i ę t y c h  
i  s z c z e g ó l n i e j s z e j  c z c i  w  n a r o d z i e  p r z e z  c a ł y  N c i ą g  j e g o  h i s t o r j i .

Skarbiec K ated ry  W aw elsk ie j: R elikw jarz  głowy św. Stanisław a.
i • • * j i

K r ó l o w i e  o d k ą d  ( o d  Ł o k i e t k a )  w  K r a k o w i e  s i ę  k o r o n o w a l i . ,  
o d p r a w i a l i  t e n  a k t  u r o c z y s t y  p r z e d  g r o b e m  ś w .  S t a n i s ł a w a ,  
z a n i m  z a s  v'do k o r o n a c j i  p r z y s t ę p u j ą ,  . u d a j ą  s i ę  p r z e d t e m  
w  p o k u t n e j  p i e l g r z y m c e ,  n a  S k a ł k ę ,  b y  p r z e d  w ł p ż e u i e m  
ś w i ę c o n e j  k o r o n y ,  Ś w i ę t e g o  l i a  m i e j s c u  j e g o  ś m i e r c i  p r z e ­
b ł a g a ć  i  o  o p i e k ę  n a d  k r ó l e s t w e m  p r o s i ć .  O s t a t n i  z a ś  k r ó l  
S t a n i s ł a w  A u g u s t  u s t a n o w i ł  o r d e r  ś w .  S t a n i s ł a w a .  C z e ś ć  
j o g o  b y ł a  ś w i ę t e m  c a ł e j  K o r o n y ,  w  p r z e c i w i e ń s t w i e  d o  L i ­
t w y  i  R u s i ,  k t ó r e  i n n y c h  m i a ł y  p a t r o n ó w .  T o t e ż  c e s a r z  

• a u s t r j a c k i  J ó z e f  l i ,  c h ę ą c  o d e r w a n e  c z ę ś c i  M a ł o p o l s k i  
m u r e m  o d .  r e s z t y  K o r o n y  o d g r o d z i ć ,  t r a d y c j ę  p o l s k ą  w  n i c h  
z a t r z e ć  i  r u s k i  c h a r a k t e r  n o w e m u  k r ó l e s t w u  G a l i c j i  n a d a ć ,  
z n i ó s ł  t u  ś w i ę t o  ś w .  S t ą n i ś ł a w a ,  z a p r o w a d z a j ą c  ś w .  M i c h a ł a  
p a t r o n a  f e u ś i ,  a  t y l k o  „ s a m  K r a k ó w  z o k r ę g i e m ,  d o p i e r o  
W r .  1 8 4 . 6  p r z e z  A u s t r j ^  z a j ę t y , ,  z a t r z y m a ł  ś w i ę t o  k o r o n n e " .

C z e ś ć  ś w .  ' S t a n i s ł a w a -  . w a ż n a  . . b y ł a  t e ż  z e  w z g l ę d u  p a  
Ś l ą s k  t a k  C i e s z y ń s ^ ' ^ j ó r ń y ,  g d y ż  l u d  l i c z n i e  s t a m t ą d  
s p i e s z y ł  n a  j e g o  u r o c z y s t ó ś ć C a ó  K r a k o w a / w i d z i a ł  b i s k u p a

i  p r a ł a t ó w  P o l a k ó w  i  p r z y  p o l s k o ś c i  p o z o s t a ł .  W  n o w s z y c h  
d o p i e r o  c z a s a c h  n i e k t ó r z y  p ł y t k o  m y ś l ą c y  l u d z i e ,  o p i e r a j ą c  
s i ę  n a  n i e p o c h l e b n e m  z d a n i u  p ó ź n i e j s z e g o  k r o n i k a r z a ,  c u ­
d z o z i e m c a  w  P o l s c e  o s i a d ł e g o ,  G a l l u s a ,  z a r z u c a j ą  ś w .  S t a n i ­
s ł a w o w i  z d r a d ę ,  a  z e  z b r o d n i  k r ó l a  c z y n i ą  a k t  s p r a w i e d l i w o ś ­
c i .  K t o  j e d n a k  w i e ,  j a k  . o s t r o ż n i e  p o s t ę p u j e  R z y m .  w  p r o ­
c e s i e  k a n o n i z a c j i ,  j a k  n a j d o k ł a d n i e j  u w z g l ę d n i a  n a j d r o b n i e j ­
s z e  n a w e t  o k o l i c z n o ś c i ,  k t ó r e  m o g ł y b y  . p r z e c i w  n i e j  p r z e m a ­
w i a ć ,  t e n  n i g d y  n i e  w y p o w i e d z i a ł b y  t a k  p ł y t k i e g o  s ą d u .  
Z r e s z t ą  n a r ó d  p o l s k i  m i a ł  z a w s z e  s ą d  z d r o w y  i n i g d y  o d  
n a j d a w n i e j s z y c h  c z a s ó w  n i e  o d d a w a ł b y  t a k  w i e l k i e j  c z c i
k o m u ś ,  k t o b y  n a  n i ą  n i e  z a s ł u g i w a ł .  K t o  u b l i ż a  ś w .  S t a n i -%
s ł a w o w i ,  t e n  u b l i ż a  n a r o d o w i  p o l s k i e m u .

D o w o d e m  c z y s t o ś c i  s p r a w y  ś w .  S t a n i s ł a w a  b y ł o  p r z e ­
n i e s i e n i e  j e g o  z w ł o k  j u ż  w  d z i e s i ę ć  l a t  p o  ś m i e r c i  z e  S k a ł k i ,  
g i l z i e  j e  n a  r a z i e  p o c h o w a n o  i  z ł o ż e n i e  w  K a t e d r z e ,  w  k a ­
p l i c y  ś w .  P i o t r a  i  P a w ł a ,  k t ó r a  w z n o s i ł a  s i ę  t u ,  g d z i e  d z i ś  
s j t o i  k a p l i c a  W a z ó w .  P o  k a n o n i z a c j i ,  k t ó r ą  n a  p r o ś b y  ś w .  
K i n g i , ,  m ę ż a  j e j  B o l e s ł a w a  W s t y d l i w e g o  , i  k r a k o w s k i e g o  
b i s k u p a  P r a n d o t y  z  B i a ł a c z o w a ,  n a d z w y c z a j  u r o c z y ś c i e  o g ł o ­
s i ł  w  r .  1 2 5 4  p a p i e ż  I n n o c e n t y  I V  w  n i e d j a w n o  p r z e d t e m  
w z n i e s i o n e j  b a z y l i c e  ś w .  F r a n c i s z k a  w  A s s y ż u ,  s z c z ą t k i  ś w .  
S t a n i s ł a w a  ś w .  K i n g a ,  p r z e z  S t o l i c ę  A p o s t o l s k ą  d o  t e g o  
u p o w a ż n i o n a ,  w r a z  z b i s k u p e m  P r a n d o t ą  z ł o ż y ł a  w  o ł t a r z u  
ś w .  F l o r j a n a  n a  ś r o d k u  K a t e d r y .  C i e k a w e ,  ż e  o d  t e g o  
w ł a ś n i e  o ł t a r z a  p r z y j ę ł a  w y m i a r y  d z i s i e j s z a  K a t e d r a .

O t o  g d y  k o ś c i ó ł  d a w n y  u l e g ł  p o ż a r o w i  z a  n a j a z d u  
C z e c h ó w  w  r .  1 3 0 5 ,  Ł o k i e t e k  i  b i s k u p  N a n k i e r  z a c z ę l i  
b u d o w a ć  d z i s i e j s z y ,  o s t a t e c z n i e  u k o ń c z o n y  i  p o ś w i ę c o n y  z a  
K a z i m i e r z a  W i e l k i e g o  i  b i s k u p a  B o d z a n t y  z J a n k o w a  w  r .  
1 3 6 4 .  N i e  c h c i a n o  j e d n a k  z m i e n i a ć  c n i e j s c a  o ł t a r z a  ś w ,  
F l o r j a n a  i  S t a n i s ł a w ą ,  u ś w i ę c o n e g o  t r a d y c j ą  i  z o s t a w i o n p  
g o  n a  ś r o d k u .  O d  s t r o n y  1 z a c h o d n i e j  n i e  m o ż n a  b y ł o  k o ś ;  
c i o ł a  p r z e d ł u ż a ć ,  g d y ż  t a m  o k n o  k r y p t y  ś w .  L e o n a r d a  w y T  
c h o d z i  n a  z e w n ą t r z ,  w i g e  n a w a  z o s t a ł a  k r ó t k ą ,  a  z a t o  p r e -  
s b y t e r j u m  p o w s t a ł o  d ł u ż s z e ,  p o w i ę k s z o n e  j e s z c z e  n a w ą  o b i e ­
g a j ą c ą  i  t r z e m a  k a p l i c a m i  n a  p r z e d ł u ż e n i u .

N a  p a m i ą t k ę ,  ż e  n i e g d y ś  s z c z ą t k i  ś w .  S t a n i s ł a w a  s p o : 
c z y w a ł y  w  k a p l i c y  ś w .  P i o t r a  i P a w ł a ,  p o  p r z e b u d o w a m i ;  
j e j  n a  g o t y c k ą  z r o b i o n o  w  n i e j  n i e w i e l k i e  o k i e n k o  o d  
s t r o n y  k o ś c i o ł a ,  p r z e z  k t ó r e  b ł o g o s ł a w i o n o  d u d  c z ą s t k a m i  
j e g o  r e l i k w i j ,  u j ę t c m i  w  r e l i k w i a r z e .  P o d o b n e  u r z ą d z e n i a  
b y w a ł y  w  i n n y c h  k o ś c i o ł a c h .  T a k  n .  p .  w  P i s t o i  w e  W ł o s z e c h  
z n a j d u j e  s i ę  u m y ś l n y  d o  t e g o  b a l k o n i k  n a  z e w n ą t r z  c h r z c i e l ­
n e g o  k o ś c i ó ł k a .

N a j d a w n i e j s z ą  p a m i ą t k ą  p o  ś w .  S t a n i s ł a w i e  j e s t  n i s k a ,  
a l e  d r o g o c e n n a  i n f u ł a ,  o z d o b i o n a  s r e b r n e m i  z ł o c o n e m i  r ó ­
ż y c z k a m i ,  w  k t ó r e  s ą  w p r a w i o n e  p e r ł y  i  d r o g i e  k a m i e n i e .  
D z i s i e j s z a  s * k 4 a n a  o p r a w a  p o c h o d z i  z r .  1 8 8 1 .  Z a  c z a s i ó w  

' ś w .  S t a n i s ł a w a  n i e  b y ł o  j e s z c z e  i n f u ł  z o s  t r e m  i  r o g a m i ,  
a l e -  z a c z y n a j ą  s i ę  p o j a w i a ć  j e s z c z e  n i ż s z e  z o k r ą g ł a w e m i ,  
n a t o m i a s t  k s z t a ł t  o d p o w i a d a  w ł a ś n i e  p o ł o w i e  w i e k u  X I I I ,  
g d y  n a s t ą p i ł a  k a n o n i z a c j a .  B y ł o  w e  z w y c z a j u  u t y i t T ą n i e  
p r z y  p r z e n i e s i e n i u  s z c z ą t k ó w  w  n o w e  s z a t y ,  w i ę c  n h p e w n o  
b i s k u p  P r a n d p t a  k a z a ł  w y k o n a ć  t ę  i n f u ł ę ,  a l b o  t e ż  o d d a ł  
w ł a s n ą .  G d y  g ł o w i ę  ś w .  S t a n i s ł a w a  u j ę t o  w  r e l i k w j a r z ,  
i n f u ł ę  z a c h o w a n o  j a k o  o s o b n ą  r c l i k w j ę . v

R e l i k w i a r z  g ł o w y  ś w .  S t a n i s ł a w a ,  s r e b r n y  * z ł o c o n y ,  
s p r a w i ł a  k r ó l o w a  Z o f j ą ,  c z w a r t a  ż o n a  J a g i e ł ł y ,  j a k  o b j a ś n i a  
w y r y t y  n a p i s  ł a c i ń s k i ,  k t ó r y  o z n a c z a :  „ T o  d z i e ł o  „ k a z a ł a  
w y k o n a ć  n a j j a ś n i e j s z a  K s i ę ż n a  P a n i  Z o f j ą  z ł a s k i  B o ż e j  
K r ó l o w a  P o l s k i " .  R e l i k w i a r z  j e s t  d w u n a s t o b o c z n y ,  s k l e ­
p i o n y  k o p u ł k o w a t o ,  n a  o b w o d z i e  z d w u n a s t o m a  g o t y e k i e m i  
k a p l i c z k a m i ,  w .  k t ó r y ć h  u k a z u j ą  s i ę  n a p r z e  m i a n  b i s k u p i  
i  a n i o ł o w i e .  K i e d y  k r ó l o w a  E l ż b i e t a  s p r a w i ł a  d z i s i e j s z y
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r e l i k w i a r z  g ł o w y  ś w .  S t a n i s ł a w a ,  w  t y m  d a w n i e j s z y m  p o ­
m i e s z c z o n o  g ł o w ę  ś w .  F l o r j a n a .  I n w e n t a r z e  K a t e d r y  W a w e l ­
s k i e j ,  z  k t ó r y c h  p i e r w s z y  d o k ł a d n y  p o c h o d z i  z r .  1 5 6 3 ,  
p o d a j ą ,  ż e  A n n a  J a g i e l l o n k a ,  s i o s t r a  Z y g m u n t a  A u g u s t a ,  
a  ż o n a  S t e f a n a  B a t o r e g o ,  w ś r ó d  w i e l u  c e n n y c h  d a r ó w  d l a  
K a t e d r y ,  k a z a ł a  p r z y o z d o b i ć  t e n  r e l i k w i a r z  z ł o t y m  d i a d e -  
m e j m  z  e m a l j a m ł ,  z  o ś m i o m a  w i e l k i e m i  s z a f i r a m i  i  w i e ­
l o m a  p e r ł a m i ' ,  k t ó r e g o  ś l a d e m  s ą  o t w o r k i  n a  k o p u ł c e .  P o  
r o k u  » 1 7 0 2 ,  w  k t ó r y m  p o  ' r a z  o s t a t n i  w y n i e s i o n o  t e n  
d i a d e m  z a b . r | a n o  g o  z a p e w n e  w  c z a s i e  z n i s z c z e n i a  S k a r b ­
c a  z a  K a r o l a  X I I ,  g d y  S z w e d z i  p o m a g a j ą c  L e s z c z y ń s k i e m u ,  
n i s z c z y l i  r ó w n o c z e ś n i e  P o l s k ę .

J e d n y m  z  n a j c e n n i e j s z y c h  p r z e d m i o t ó w  w  S k a r b c u  
K a t e d r y  W a w e l s k i e j  j e s t  o b e c n y  r e l i k w i a r z  g ł o w y  ś w .  S t a ­
n i s ł a w a ,  s z c z e r o z ł o t y  i  w a ż ą c y  r a z e m  z  r e l i k w i ą  i  d r o g i e m i  
k a m i e n i a m i  i  p e r ł a m i ,  k t ó r e m i  j e s t  b o g a t o  o z d o b i o n y ,  t r z y ­
n a ś c i e  i  p ó ł  k i l o g r a m a ; .  Ł a c i ń s k i  n a p i s  u  d o ł u  p o k r y w y  
o z n a c z a :  , , Ś w i ę t e m u  S t a j n i s ł a w o w i ,  s z c z e g ó l n e m u  p a t r o n o ­
w i ,  E l ż b i e t a  k r ó l o w a  P o l s k i  z  s y n a m i  J a n e m  O l b r a c h t e m  
k r ó l e m  i  F r y d e r y k i e m  k a r d y n a ł e m  b i s k u p e m  k r a k o w s k i m ,  
z a  s t a r a n i e m  n a s t ę p c y  j e g o  J a n a  K o n a r s k i e g o ,  r e l i k w i a r z  
t e n  o f i a r o w a ł a 1 i  p o d a r o w a ł a  r o k u  1 5 0 4 “ . K i e d y  w  r .  
1 4 9 4  p r z e b u d o w y w a n o  s ł u ż ą c e  d z i ś ,  B i b l j o t e c e  U n i w e r s y t e c ­
k i e j  C o l l e g i u m  M a i u s ,  c z y l i  i n a c z e j  C o l l e g i u m  A r t i s t a r u m  
i  z  k i l k u  d o m ó w  t w o r j z o n o  j e d n ą  c a ł o ś ć ,  z n a l e z i o n o  s k a r b  
w  s k r y t c e  w  m u r z e ,  z a p e w n e  u k r y t y  p r z e z  Ż y d ó w ,  k t ó r z y  
p r z e d  r o z r u c h e m  z a  J a g i e ł ł y  t ę  c z ę ś ć  , m i a s t a  z a m i e s z k i ­
w a l i .  K a r d y n a ł  F r y d e r y k  J a g i e l l o ń c z y k ,  k t ó r y  j a k o  k a ż d o ­
r a z o w y  b i s k u p  k r a k o w s k i  b y ł  k a n c l e r z e m  ' U n i w e r s y t e t u  
i  w ł a ś n i e  j a k o  t a k i  k i e r o w a ł  t ą  p r z e b u d o w ą ,  z a k u p i ł  d r o ­
g i e  k a m i e n i e  z  t e g o  s k a r b u ,  a  k r ó l  J a n  O l b r a c h t  w y m i e n i a ł  
s t a r e  d u k a t y .  O b y d w a j  o d d a l i  t e  r z e c z y  n a  r e l i k w i a r z ,  d o  
c z e g o  p r z y c z y n i ł a  s i ę  i c h  m a t k ą ,  E l ż b i e t a ,  w d o w a  p o  K a ­
z i m i e r z u  J a g i e l l o ń c z y k u .  R o b o t a  t a k  w s p a n i a ł e g o  d z i e ł a  
t r w a ł a  d ł u g o ,  u k o ń c z o n ą  d o p i e r o  z a  n a s t ę p c y  k a r d .  F r y d e ­
r y k a ,  b i s k u p a  K o n a r s k i e g o  w  r .  1 5 0 4 .  Z ł o t n i k  w y r y ł  s w e  
i m i ę  n a  p o d s t a w i e  r e l i k w i a r z a ,  p o  ł a c i n i e :  , , M a r c i n  M a r -  
c i n i e c  t w ó r c a  t e g o  d z i e ł a “ .

M i s t r z  t e n ,  o  k t ó r e g o '  w i e l k o ś c i  s z t u k i  ś w i a d c z y  w ł a ś ­
n i e  t e n  r e l i k w i a r z ,  b y ł  w  l a t a c h  1 4 8 6 - 1 5 1 4  z ł o t n i k i e m  k r a ­
k o w s k i m  i  n a d w o r n y m  k r ó l ó w  p o l s k i c h .  W  r .  1 5 1 2  w y k o n a ł  
o n  n a  z a m ó w i e n i e  Z y g m u n t a  I  s r e b r n y  o ł t a r z  ś w .  S t a n i s ł a w a ,  
d z i ś  j u ż  n i e i s t n i e j ą c y ,  d o  k a t e d r y .  B y ł  o n  s t a r s z y m  c e c h u
K anonizacja św. S tan is ław a w Asisyżu — z o rn a tu  ^Piotra 
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w  r .  1 5 0 7 ,  n a d t o  r a d n y m  m i a s t a ,  a  w  r .  1 5 1 3  z o s t a ł  ( b u r ­
m i s t r z e m .  D z i a ł a l n o ś ć  p o t ę ż n e g o  W i t a  S t w o s z a  b y ł a  t a k  
w i e l k a ,  ż e  z a  j e g o  k i e r u n k i e m  s z l i  n i e t y l k o  r z e ź b i a r z e ,  
a l e  z ł o t n i c y  i  h a f c i a r z e ,  a  s t ą d  t a k  w  t y m  r e l i k w i a r z u ,  j a k  
i  o r n a c i e  K m i t y  z n a ć  s z t u k ę  s t w o s z o w s k ą .  N a  o b y d w ó c h  
t y c h  d z i e ł a c h ,  s ą s i a d u j ą c y c h  z e  s o b ą  w  S k a r b c u ,  t u  w  z ł o ­
t e j  w y p u k ł o  r z e ź b i e  n a  o b w o d z i e ,  t a m  w  p r z e p y s z n y m  h a f ­
c i e  w y p u k ł y m  n a  k r z y ż u  o r n a t o w y m ,  s ą  w y o b r a ż o n e  t e  
s a m e  s c e n y  4 z ż y c i a  ś w i ę t e g o :  : K u p n o  w s i  P i o t r o w i n ,  
W s k r z e s z e n i e  P i o t r a ,  S t a w i e n i e  g o  n a  s ą d  p r z e d  k r ó l e m  
w  S o l c u ,  Z a b i c i e  ś w .  S t a n i s ł a w a ,  R o z s i e k a n i e  j e g o  c i a ł a  
i  s t r z e ż e n i e  p r z e z  o r ł y ,  w k o ń c u  P o g r z e b  *i, K a n o n i z a c j a  
w  A s s y ż u .  i P o d s t a w ę ,  a  j e s z c z e  ^ w i ę c e j  w i e c z k o ,  z d o b i ą  
l i c z n e  k a m i e n i e  i  p e r ł y ,  z  k t ó r y c h  n a j w s p a n i a l s z y  j e s t  o -  
g r o m n y ,  c z y s t y  s z a f i r .  C z t e r y  n ó ż k i  s ą  w  k s z t a ł c i e  k l ę ­
c z ą c y c h  a n i o ł k ó w ,  t r z y m a j ą c y c h  t a r c z e  h e r b o w e  o f i a r o d a w ­
c ó w ,  z  O r ł e m  p o l s k i m ,  P o g o n i ą  l i t e w s k ą ,  h e r b e m  d o m u  
A u s t r j a c k i e g o  k r ó l o w e j  E l ż b i e t y  i  z n ó w  O r ł e m  z k a p e l u s z e m  
k a r d y n a l s k i m ,  k a r d y n a ł a  F r y d e r y k a .

W  c z a s i e  w i z y t a c j i  k a n o n i c z n e j  d o k o n a n e j  p r z y  o b j ę ­
c i u  s t o l i c y  k r a k o w s k i e j  p r z e z  o b e c n e g o  M e t r o p o l i t ę  A .  S .  
S a p i e h ę ,  p o  o t w o r z e n i u  r e l i k w i a r z a  p r z e k o n a n o  s i ę ,  ż e  
c ? a s z k a  m a  d w a  z a k l ę ś n i ę c i a  o d  c i ę c i a  o s t r a m  n a r z ę d z i e m .  — • 
W  n i e d z i e l ę  w  o k t a w i e  ś w .  S t a n i s ł a w a  u r o c z y s t a  p r o c e s j a  
u d a j e  s i ę  z  t y m  r e l i k w i a r z e m  n a  S k a ł k ę .

J e d n a  z  r ą k  ś w .  S t a n i s ł a w a  z a w a r t a  j e s t  w  r e l i k w i a r z u  
k s z t a ł t u  b ł o g o s ł a w i ą c e j  r ę k i ,  w  r ę k a w i e  a l b y ,  n a  k r a w ę d z i  
k t ó r e g o  w y r y t o  p o  ł a c i n i e :  , , R ę k a  ś w .  S t a n i s ł a w a ' 4. R e ­
l i k w i ę  w i d a ć  p r z e z  p i o n o w e  s z k i e ł k o  u m i e s z c z o n e  w  p r z e d ­
n i e j  c z ę ś c i . .  N a  p a l c a c h  i  n a  s r e b r n y m  ł a ń c u s z k u  z a w i e ­
s z o n o  w i e l k ą  i l o ś ć  p i e r ś c i e n i ,  z k t ó r y c h  n a j c i e k a w s z e  s ą  
d w a ,  o g r o m n y  b i s k u p i  z  w i e l k i m  c h a l c e d o n e m ,  w e d l e  t r a ­
d y c j i  n i e g d y ś  n a l e ż ą c y  d o  ś w .  S t a n i s ł a w a  i  d r u g i  z  m o n o ­
g r a m e m  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a .

O r n a t  z  T ń s t o r j ą  ś w .  S t a n i s ł a w a ,  s p r a w i o n y  d o  k a ­
t e d r y  w  r .  1 5 0 4  p r z e z  P i o t r a  K m i t ę ,  m a r s z a ł k a  w i e l k i e g o '  
k o r o n n e g o  i  w o j e w o d ę  k r a k o w s k i e g o ,  n a l e ż y  d o  n a j w s p a ­
n i a l s z y c h  d z i e ł  h a f c i a r s k i c h  n i e t y l k o  w  P o l s c e ,  a l e  i  n a  
c a ł y m  ś w i e c i e ;  J a k  j u ż  w i e m y ,  n a  k r z y ż u  o r n a t o w y m  s ą  
t e s a m e  s c e n y ,  c o  n a  r e l i k w i a r z u  g ł o w y  ś w i ę t e g o .  W y h a f t o ­
w a n o  j e  n i e s ł y c h a n i e  d e l i k a t n i e  n i c i ą  z ł o t ą  i  w i e l o b a r w n e m i  
j e d w a b i a m i  n a  W y s o k i e m  p o d w l e c z e n i u ,  t a k  ż e  w y g l ą d a j ą  
j a k b y  b y ł y  r z e ź b i o n e  w y p u k ł o .  D r o b n e  p r z e d i m i o c i k i ,  m i e c z e ,  
k i e l i c h ,  p a t e n a ,  k a d z i e l n i c a ,  z a p o n y  k a p  b i s k u p i c h  i  t .  d . ,  
s ą  z r o b i o n e  z e  s r e b r a  i  z ł o c o n e .  N i e g d y ś  b y ł o  i c h  z n a c z n i e  
w i ę c e j .  P r z e p y s z n a  t k a n i n a  t ł a ,  j e s t  a l t e b a s e m ,  c z y l i ,  a k s a ­
m i t e m  s t r z y ż o n y m  w  d * v ó c h  w y s o k o ś c i a c h ,  p r z e t y k a n y m  
z ł o t ą  n i c i ą  w  w ę z e ł k i ,  t w o r z ą c ą  w z o r y  u m i a r o w y c h  k w i a ­
t ó w  g r a n a t u .  Z w ł a s z c z a  t e n  o r n a t ,  j a k  i  r e l i k w i a r z  g ł o w y  
ś w i ę t e g o ,  m a j ą  t a k  o l b r z y m i ą  w a r t o ś ć ,  ż e  p r a w i e  n i e  d ja -  
ł o b y  s i ę  i c h  o c e n i ć .

K r ó l o w a  J a d i w i g a  s p r a w i ł a  n a  r e l i k w i e  ś w .  S t a n i s ł a ­
w a  n a  j e g o  o ł t a r z ,  s r e b r n y  z ł o c o n y  s a r k o f a g ,  z a s t ą p i o n y  
n o w y m  w  r .  1 5 1 2  w y k o n a n y m  w r a z  z e  s r e b r n y m  t r y p t y ­
k i e m ,  o f i a r ą  k r ó l a  Z y g m u n t a  S t a r e g o .  T r z e c i ą  z r z ę d u  
t r u m n ę  u f u n d o w a ł  Z y g m u n t  I I I ,  a l e  w y k o ń c z o n o  j ą  j u ż  
p o  ś m i e r c i  k r ó l e w s k i e j  w  r .  1 6 3 3 .  T ę ,  w r a z  z  t r y p t y k i e m  
Z y g m u n t a  S t a r e g o  z b u r z y l i  S z w e d i z i  w  c z a s i e  n a j a z d u  z a  
J a n a  K a z i m i e r z a  w  r .  1 6 5 7 .  N a  s z c z ę ś c i e  r e l i k w i e  u k r y ł  
k a n o n i k  S t a r o w o l s k i .  K a p i t u ł a  k a t e d r a l n a  p o l e c i ł a  w y k o n a ­
n i e  d z i s i e j s z e g o  s r e b r n e g o  s a r k o f a g u ,  z  l i c z n e j m i  p ł a s k o - ♦ 
r z e ź b a m i  z  ż y c i a  ś w i ę t e g o ,  z ł o t n i k o w i  g d a ń s k i e m u  P i o ­
t r o w i  v o n  d e r  R e n n e n ,  k t ó r y  p r z e d t e m ,  k u  o g ó l n e m u  z a ­
d o w o l e n i u ,  w y r z e ź b i ł  s a r k o f a g  ś w .  W o j c i e c h a  w  g n i e ź n i e ń ­
s k i e j  k a t e d r z e .  K r a k o w s k i  s a r k o f a g  u s t a w i o n o  , p o  ś m i e r c i  
m i s t r z a  w  r .  1 6 7 1 .  W  c z a s i e  w i z y t a c j i  w  r .  1 8 8 1 ,  p r z y  o b j ę ­
c i u  d i e c e z j i  k r a k o w s k i e j  p r z e z  b i s k u p a  D u n a j e w s k i e g o ,  p ó ź ­
n i e j s z e g o  k a r d y n a ł a ,  s t w i e r d z o n o ,  ż e  w e w n ą t r z ,  w  p o d w ó j ­
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n e j  s k r z y n i  d r e w n i a n e j ,  o b i t e j  c z e r w o n y m  a k s a m i t e m ,  z a m ­
k n i ę t y  j e s t  z ł o t y  r e l i k w i a r z  w  k s z t a ł c i e  d i z i a ł a ,  s p o c z y w a j ą ­
c e g o  n a  s k r z y d ł a c h  d w ó c h  o r ł ó w ,  s i e d z ą c y c h  n a  o w a l n y c h  
p o d s t a w a c h ,  d a r  p o d k a n c l e r z e g o  T o m a s z a  Z a m o y s k i e g o  
z r .  1 6 3 3 ,  a  n a d i t o  m n i e j s z e  r e l i k w i e  ś w .  S t a n i s ł a w a  i  ś w .  
F l o r j a n a  w  z i e l o n y c h  b u r s a c h .

N a d  o ł t a r z e m  ś w .  S t a n i s ł a w a  b i s k u p  M a r c i n  S z y s z -  
k o w s k i  w z n i ó s ł  w  r .  1 6 2 9  k o p u ł k ę  o p a r t ą  n a  s ł u p a c h ,  z c z a r ­
n e g o  m a r m u r u  i  b r o n z u ,  w  r o d i z a j u  s t a w i a n y c h  n a d  o ł t a ­
r z a m i  w  I t a l j i ,  a  z w ł a s z c z a  w  R z y m i e .  N a d  s ł u p a m i  s t o j ą  
p o s ą g i  o ś m i u  p a t r o n ó w  P o l s k i ,  a  w y ż e j  c z t e r e c h  E w a n g e ­
l i s t ó w  w  s i e d z ą c y c h  p o s t a w a c h ,  z w ł a ś c i w e m i  z n a k a m i .  
J e s t  t o  z a p e w n e  d z i e ł o  a r c h i t e k t y  W ł o c h a  J a n a  T r e v a n o  
i  r z e ź b i a r z a - b r o n z o w n i k a  J a n a  W u r z e l b a u e r a .

N i e g d y ś  z a w i e s z a n o  w  s ą s i e d z t w i e  o ł t a r z a  ś w .  S t a n i ­
s ł a w a  z d o b y t e 1 n a  w r o g a c h  s z t a n d a r y  i  b u ń c z u k i .  T u  z n a ­
l a z ł o  s i ę  p i ę ć d z i e s i ą t  s z t a n d a r ó w  z d o b y t y c h  < n a  K r z y ż a k a c h  
p o d  G r u n w a l d e m  i  K o r o n o w e m ,  a  p o t e m  t r o f e a  z  p o d  
W i e d n i a ,  n a  p a m i ą t k ę  c z e g o  b i s k u p  M a ł a c h o w s k i  z k a p i -  
t u ł ą _  u m i e ś c i l i  n a  m u r z e ,  n a  ( p r a w o  o d  t e g o  o ł t a r z a ,  w i e l k ą  
t a b l i c ę  z  c z e r w o n e g o  m a r m u r u ,  z n a p i s e m  o b j a ś n i a j ą c y m ,  
ż e  n a d  n i ą  w i s i a ł  w i e l k i  s z t a n d a r  t u r e c k i ,  o b e c n i e  z n a j d u ­
j ą c y  s i ę  w  Z a m k u  W a w e l s k i m .

Z a d i e n  k o ś c i ó ł  w  P o l s c e  n i e  p o s i a d a  t y l u  i  t o  t a k  c e n ­
n y c h  p a m i ą t e k  p o  s w y m  p a t r o n i e ,  j a k  K a t e d r a  W a w e l s k a  
p o  s w y m  ś w i ę t y m  b i s k u p i e  m ę c z e n n i k u  S t a n i s ł a w i e .

Ignacy Paderewski
D z i e n n i k i  n o t u j ą  t e r a z  c o d z i c ń  w i a d o m o ś c i  o  w i e c z o ­

r a c h  u r o c z y s t y c h  u r z ą d z a n y c h  c o r a z  w  i n n e m  m i e ś c i e  n a  
c z e ś ć  P a d e r e w s k i e g o  z o k a z j i  j u b i l e u s z u ,  k t ó r e g o  o n  n i e  
o b c h o d z i ,  b o  z a w s z e  s w o j ą  o s o b ę  u s u w a ł  w  c i e ń ,  b y  w  t e m  
j a ś n i e j s z e m  ś w i e t l e  w y s t ą p i ł a  j e g o  O j c z y z n a ,  a  P o l s k a  n i e  
r o b i  o b c h o d u  n a r o d o w e g o  i p a ń s t w o w e g o ,  j a k i e g o  w ł a ś n i e  
g o d z i e n b y  b y ł  t e n ,  c a ł e m u  ś w i a t u  z n a n y ,  w i e l k i  P a d e r e w s k i ,  
g d y ż  w i e d z ą c ,  j a k  t o  r a z i ć  m o ż e  p e w n e  g r u p y  p o l i t y c z n e ,  
s k o r z y s t a ł a  z  j e g o  l i s t u  z  p r o ś b ą  o  z a n i e c h a n i e  t a k i c h  u r o ­
c z y s t o ś c i .  T y m c z a s e m  I g n a c y  ' P a d e r e w s k i  j e s t  n i e t y l k o  n a j ­
p o p u l a r n i e j s z y m  z P o l a k ó w  p o  c a ł y m  ś w i e c i e  o d  p ó ł w i e k u ,  
a l e  z a r a z e m  w  s e r c a c h  p o l s k i c h  o d  l a t  k i l k u d z i e s i ę c i u  m a  
t o  m i e j s c e ,  k t ó r e  c z ł o w i e k  z w y k ł  w  s e r c u  p r z e z n a c z a ć  d l a  
k i l k u  w  n a r o d z i e  p o s t a c i  n a j d r o ż s z y c h ,  s t a n o w i ą c y c h  n i e j a k o  
w ł a s n o ś ć  o g ó ł u  s p o ł e c z e ń s t w a .  O n  d o  t y c h  n a j w i ę k s z y c h  r o ­
d a k ó w  n a s z y c h  n a l e ż y ,  k t ó r y m  n a r ó d  c h ę t n i e  p o ś w i ę c a
w s p o m n i e n i e  w  ś w i ę t a  r o d z i n n e ,  a  w i ę c  w  B o ż e  N a r o d z e ­
n i e .

T e m c h ę t n i e j  w  r o k u ,  w  k t ó r y m  . w i n n o b y  s i ę  o b c h o d z i ć  
Je g o  j u b i l e u s z .  K i l k a  t y g o d n i  t e m u  s k o ń c z y ł  7 5  l a t  ż y c i a ,  
w  c o  t r u d n o  u w i e r z y ć  t y m ,  k t ó r z y  g o  d o p i e r o  p r z e d  n i e ­
w i e l u  m i e s i ą c a m i  s ł y s z e l i  j a k o  m i s t r z o w s k i e g o  w y k o n a w c ę  
n i e s ł y c h a n  e  m ę c z ą c e g o  k o n c r r t u ,  n i e  n a  s i ł y  s t a r c a  w  t a ­
k i m  w i e k u .  . A l e  z  t ą  d a t ą  w i ą ż e  s i ę  i n n a  r o c z n i c a  j u b i ­
l e u s z o w a .  L a t  5 0  u p ł y n ę ł o  o d  c h w i l i ,  g d y  z a c z ą ł  p u ­
b l i c z n i e  w y s t ę p o w a ć  j a k o  w i r t u o z - p i a n i s t a .  J a k t o ,  d o p i e r o  
m a j ą c  l a t  2 5 ,  r o z p o c z y n a ł  k a r j e r ę  a r t y s t y c z n ą  —  s p y t a j ą  
l u d z i e ,  k t ó r z y  o  t a k  s ł a w n y c h  p i a n i s t a c h  z w y k ł e  s ł y s z ą ,  
z e  z a c z y n a l i  j u ż  j a k o  d z i e c i  c u d o w n e .

O t ó ż  w ł a ś n i e  w  ż y w o c i e  t e g o  w i e l k i e g o  c z ł o w i e k a  i  t o  
n a l e ż y  d o  d z i w ó w ,  ż e  n i e  d z i e c k i e m  z d o b y w a ł  b i e g ł o ś ć  
t e c h n i k i  f o r t e p i a n o w e j ,  l e c z  d o r o s ł y m  m ę ż c z y z n ą  n a g i n a ł  
d o  n i e j  p a l c e  i  m a  p r a w o  m ó w i ć ,  ż e  p r a c ą ,  c i ę ż k i m  t r u d e m ,  
n i e p r a w d o p o d o b n ą  w y t r w a ł o ś c i ą  w  w i e l o g o d z i n n y c h  ć w i ­
c z e n i a c h  c o d z i e n n y c h  z d o b y ł  s t a n o w i s k o  k r ó l a  p i a n i s t ó w  
n a  o b u  p ó ł k u l a c h  ś w i a t a .  I  n i e r a z  m ł o d y c h  a r t y s t ó w  z a ­
p e w n i a ł ,  ż e  t a l e n t  w r o d z o n y ,  b e z  k t ó r e g o  n i e m a  s z t u k i ,  
n i e  w y s t a r c z y ,  j e ż e l i  g o  s i ę  n i e  w e s p r z e  . p o t ę g ą  c i e r p l i w e j  
p r a c y  i  o g r o m e m  z d o b y c z y  w i e d z y  z a w o d o w e j .  O n  w ł a ś n i e  
j e s t  ż y w y m  p r z y k ł a d e m  p o d  t y m  w z g l ę d e m ,  i  j a k o  n i e ­
z r ó w n a n y  o d t w ó r c a  c u d z e j  m u z y k i ,  i  j a k o  z n a k o m i t y  t w ó r ­

c a  w ł a s n y c h  d z i e ł  m u z y c z n y c h ,  z k t ó r y c h ,  p o z a  u t w o r a m i  
f o r t e p i a n o w e m i  i  o r k i e s t r o w e m i ,  n a j w i ę k s z e m  j e s t  o p e r a  
„ M a n r u "  n a  t l e  K r a s z e w s k i e g o  p o w i e ś c i  „ C h a t a  z a  w s i ą " .

D o  p o t o m n o ś c i  p r z e j d z i e  j e d n a k  P a d e r e w s k i  j a k o  w i e l ­
k i  p i a n i s t a ,  k t ó r y  o c z a r o w y w a ć  p o t r a f i  z a s ł u c h a n y c h  s ł u ­
c h a c z y  - g r ą  t a k  u d u c h o w i o n ą  o b o k  n i e p o j ę t e j  ł a t w o ś c i  p o ­
k o n y w a n i a  t r u d n o ś c i  t e c h n i c z n y c h .  B y l i  i  s ą  r o z g ł o ś c i  p o  
ś w i e c i e  w i r t u o z i ,  k t ó r z y  w ł a ś n i e  t ą  t e c h n i k ą  g r y  b u d z ą  p o ­
d z i w  t ł u m u  w  s a l a c h  k o n c e r t o w y c h .  O t ó ż  w ł a ś n i e  P a d e ­
r e w s k i ,  t a k s a m o  n a d  i n s t r u m e n t e m ,  j a k  t a m c i ,  p a n u j ą c y ,  
b u d z i  o b o k  p o d z i w u  w  s ł u c h a c z a c h  w s z e l k i e j  n a r o d o w o ś c i  
i  w s z e l k i e g o  s t o p n i a  k u l t u r y ,  j e s z c z e  c z e ś ć  s w o i m  g e n j u s z e m  
a r t y s t y c z n y m .  S ł u c h a c z e ,  w s z y s t k o  j e d n o ,  c z y  t o  s t u d e n c i  
i  n a u c z y c i e l k i  m u z y k i  n a  g a l c r j a c h ,  c z y  t y s i ą c e  z w y k ł e j  p u ­
b l i c z n o ś c i  z a p e ł n i a j ą c e j  s a l e  k o n c e r t o w e ,  c z y  w  l o ż a c h  m o ­
n a r c h o w i e  i m i n i s t r o w i e ,  s t a l e  t y l k o  n a  j e g o  w y s t ę p y  p r z y b y ­
w a j ą c y  , o d c z u w a j ą ,  ż e  m i s t r z  t r a k t u j e  m u z y k ę  z n a b o ż e ń ­
s t w e m ,  j a k o  n a j w y ż s z y  d a r  B o ż e g o  n a t c h n i e n i a  i  z t a k i e m  
n i e j a k o  n a b o ż e ń s t w e m  k a ż e  s ł u c h a ć  t e j  u d u c h o w i o n e j  m u ­
z y k i .

A l e  p o z a  m u z y k i e m ,  z k t ó r e g o  s ł a w ą  n p .  w  A m e r y c e  
n i e  m ó g ł  s i ę  r ó w n a ć  n i k t  z n a j w i ę k s z y c h  a r t y s t ó w ,  ś w i a t  
w i d z i a ł  w  P a d e r e w s k i m  w i e l k i e g o  c z ł o w i e k a .  W  l a t a c h  
n a s z e j  n i e w o l i ,  k i e d y  o n  n a  k a ż d y m  k r o k u  p o d k r e ś l a ł  s w ą  
n a r o d o w o ś ć ,  n a r o d y  o b c e  w i d z i a ł y  w  n i m  p r z e d s t a w i c i e l a  
t e j  P o l s k i ,  k t ó r a  m i m o ,  ż e  j e j  p r z e m o c  o d e b r a ł a  n i e p o d l e ­
g ł o ś ć  p a ń s t w o w ą ,  w y d a w a ł a  w  ś w i a t  n a j g e n j a l n i e j s z c  t w o r y  
d u c h a  w  n a u c e  i  s z t u c e ,  w  l i t e r a t u r z e  i  m u z y c e .  P o t e m ,  
g d y  w  c z a s i e  w o j n y  ś w i a t o w e j  P a d e r e w s k i  z S i e n k i e w i c z e m  
z b i e r a ł  g r o s z  n a  p o m o c  d l a  j e j  o f i a r ;  i n a s t ę p n i e ,  g d y  o b ­
j e ż d ż a ł  c a ł ą  A m e r y k ę ,  b y  ż y w e m  s ł o w e m  ( a  j e s t  m ó w c ą  
z B o ż e j  ł a s k i )  b u d z i ć  z a i n t e r e s o w a n i e  d l a  s p r a w y  p r z y s z ł e g o  
p a ń s t w a  P o l s k i e g o  z  d o s t ę p e m  d o  m o r z a  ( a  c o  p r z e z  s w e g o  
p r z y j a c i e l a  W i l s o n a  p r z e p r o w a d z i ł ) ;  i  w r e s z c i e ,  g d y  p o ­
b u d z i ł  z a b ó r  p r u s k i  d o  p o w s t a n i a ;  g d y  p o t e m  s t a n ą ł  n a  
c z e l e  r z ą d u  w s k r z e s z o n e g o  p a ń s t w a ,  g d y  p r o w a d z i ł  j e g o  
p o l i t y k ę  z a g r a n i c z n ą  w  c h w i l i  n i e p e w n o ś c i  j e s z c z e  c o  d o  
l o s ó w  Ś l ą s k a ,  P o m o r z a ,  L w o w a ,  G d a ń s k a ;  i  n a k o n i c c ,  g d y  
w  W e r s a l u  i m i e n i e m  P o l s k i  p o d p i s a ł  t r a k t a t  p o k o j o w y ,  d e ­
c y d u j ą c y  o  n a s z e j  p r z y s z ł o ś c i ,  —  ś w i a t  w i d z i a ł  w  n i m  z a w ­
s z e  n a j c z c i g o d n i e j s z e g o  P o l s k i  a m b a s a d o r a .  C z c i ł  w  n i m  
w s z y s t k o  c o  w  P o l s c e  j e s t  n a j p i ę k n i e j s z e g o .

A  d z i ś ,  g d y  p o  s t r a c i e  ż o n y  m i s t r z  w  s w e j  s a m o t n i  
s z w a j c a r s k i e j  w y r z e k a  s i ę  h o ł d ó w  j u b i l e u s z o w y c h ,  d z i w i  
s i ę  n a p e w n e  ś w i a t  k u l t u r a l n y ,  ż e  P o l s k a  m i m o  w s z y s t k o  
t e m u  s w e m u  n a j s z l a c h e t n i e j s z e m u  a m b a s a d o r o w i  n i e  s k ł a ­
d a  h o ł d u  z b i o r o w e g o ,  n a  j a k i  z a s ł u ż y ł  p ó ł w i e k o w e m  s z e ­
r z e n i e m  p o  ś w i e c i e  s ł a w y  d u c h a  p o l s k i e g o .



Obliczmy swoje siły
W ło ś c ia n ie  w o ła ją :  Z a c h ę c a c ie  nas(, a b y ś m y  p oży teczn ie  

spędzili, czas  z im ow y  t a k  m y  ;g o s p o d a rz e  i  g o s p o d y n ie ,  
ja k o  też n a s z a  m ło d z ież . U c z y c ie  n a s  J a k  s ię  z g ro m a d z a ć  
n a  w sp ó ln e  c z y ta n ie  p o ży teczn y ch  k s ią ż e k , ja k  u rz ą d z a ć  .k u r ­
sy d la  m ło d z ieży , zab aw y , p rz e d s ta w ie n ia ,  a b y  n ie  spędzała , 
w o ln e g o  czasu  ty lk o  n a  p lo tk a c h ,  p s o ta c h  i  m a r z e n ia c h  o 
żen iaczce  czy w y d a n iu ,  a le  a b y  s ię  p rz y g o to w y w a ła  do  tw a r ­
d e g o  ży c ia  p ry w a tn e g o  (i sp o łe c z n e g o . A  m y  n a  to  w e zw a­
n ie  o d p o w ia d a m y : d a jc ie  n a m  w y k sz ta łc o n y c h  p o m o c n ik ó w  
ta k  d la  nasj s ta rs z y c h , ja k o  też d la  n asze j  p o d r a s ta ją c e j  
m ło d z ie ży , b o  naslze s iły  n ie  „sp ro s ta ją  w ie lk ie m u  z a d a n iu ,  
g d y  b o w ie m  ,,ś lep y  b ę d z ie  p ro w a d z i ł  ^ślepego , o b y d w a  
w d ó ł  w p a d n ą “ ;

N a to m ia s t  w ie lo ty s ię c z n a  rzesza  b e z ro b o tn y c h  czek a  
po  k i lk a  la t  n a  za jęc ie . VW  b ezczy n n o śc i g n u ś n ie je ,  ro zp acza , 
czuje  żal d o  sp o łe c z e ń s tw a . Z d a rz a  s ię , że w y s tą p i  z ża lem  
p u b lic z n ie ,  ja k  to  u czy n iło  sze śćd z ie s ią t  n a u c z y c ie le k  z j e d ­
n e j m ie jsc o w o śc i ,  p rz ed s ta w iw szy  w  c o d z ie n n e m  p iśm ie  
sw o je  s tr a s z n e  c ie rp ie n ia  i  po łożyw szy  sw oje  p o d p is y  n a  do-> 
w ó d  p ra w d z iw e g o  zezn an ia . C zyżbyśm y  m ie l i  p o z o s ta ć  b e z ­
r a d n y m i  w te j sp o łe c z n e j  b ie d z ie  ? O b liczm y  sw o je  siły  
i p rz e k o n a jm y  s ię , że u t r a p ie n ie  m u s i  się  skończyć . J e d n i  
prpsjzą o p o m o c , a  in n i  od  k i lk u  la t  c z e k a ją  z n ie c ie r p l i ­
w o śc ią  n a  s p o s o b n o ś ć  d o  p ra c y  n a  n iw ie  d u c h o w e j lu d u  
po lsjk iego . Czy je s t  ja k iś  łjącznik p o m ię d z y  p r a g n ą c y m i  u- 
ś w ia d o m ie n ia  i  p o d n ie s ie n ia  k u l tu r a ln e g o ,  a  c z e k a ją c y m i 
n a  s jposobność  do  p r a c y  w  ty m  k ie r u n k u ?

M oże b y ć # n im  ,,s!t o w a  r  z y s z e  n 'i  e “ w  .ce lu  z a t r u d ­
n ia n ia  b e z ro b o tn e j  in te l ig e n c j i  n a  ws!i.

G d y  p rz e m a w ia łe m  d n ia  23 m a ja  w D o m u  K a to l ic k im  
w K ra k o w ie ,  w te d y  s łu c h a c z e  z g ło s i l i  g o to w o ść  p r z y s tą ­
p ie n ia  d o  w sp ó ln e j  p ra c y . C h o d z iło b y  ty lk o  o o d p o w ie d n i  
s{tatut i ś ro d k i  m a te r ja ln e .

N a  d r u g ie m  p o u fn e m  z e b ra n iu  we w rz e śn iu  w y d e le ­
g o w a n a  k o m is ja  p o le c i ła  m i  u ło żyć  o d p o w ie d n i  s ta tu t ,  co 
też  n iezw ło czn ie  u c z y n iłe m  i  p o s ła łe m  g o  z p r o ś b ą  o o d p o ­
w ie d n ie  u z u p e łn ie n ie .  T a k  w ięc  s ta tu t  te n  czeka .

T y m c z a s e m  p r a g n ę  tu  u s u n ą ć  p ew n e  w ą tp l iw o ś c i  prze- 
dew s 'zys tk iem  z d z ied z in y  f in a n so w e j .  P o d n o s i  się  p o w sz e c h ­
n e  zub o żen ie  sp o łe c z e ń s tw a  ja k o  szk o p u ł, n a  k tó ry m  u tk n ie  
c a ła  sp ra w a .

O tóż z g ó ry  zazn aczam , że tu  w c h o d z i  w g rę  p rze d e  
w sz y s tk ie m  w ie lk a  ilo ść  cz ło n k ów . Jeżeli w szy stk ie  w a rs tw y  
S po łeczne  d o s ta rc z ą  l ic z n y c h  cz ło n k ów , to  w y s ta rc z y  w k ła d ­
k a  ro c z tia  50 g r . od  c z ło n k a ,  a b y  z e b ra ć  su m ę  5 0 .0 0 0  zł. 
o d  100.000  c z ło n k ó w  w c a łe j  P o lsc e . N a r z u c a  s ię  tu  d r u g a  
w ą tp l iw o ść ,  ja k  ro z t ro p n ie  ro z p o rz ą d z a ć  z e b ra n ą  k w o tą ,  
a b y  o s ią g n ą ć  z a m ie rz o n y  cel.

M o g ę  tu  już p o s łu ży ć  p ra k ty c z n e m i p r z y k ł a d a m i : Z g ł o ­
szon e  c z te ry  n a u c z y c ie lk i  u m ie śc i łe m  w c z te re c h  św ieżo za ­
ło ż o n y c h  o c h ro n k a c h .  S p rz ę ty :  ja k  s to ły , s to łk i  i zab aw k i 
o ra z  w y n a g ro d z e n ie  10 zł. m ie s ię c z n ie  z a p ła c i łe m  ze s w o ­
ic h  fu n d u szó w . Ż yw ność  o p ła c a łe m  z o p ła t  ro d z icó w  n. p. 
1 zł. lu b  50 g r .  od  d z ie c k a  m ie s ię c z n ie .  Izby o d d a n o  b e z ­
p ła tn ie  (św ie tl ic e ) .  W  je d n e j  m ie jsc o w o śc i ,  g d y  o św ia d cz y ­
łe m , że n ie  m o g ę  p ła c ić  z b r a k u  fu n d u szó w , g o r l iw y  
K s. P ro b o sz c z  o ś w ia d c z y ł : z ro b im y  p rz e d s ta w ie n ie  j a s e ł e k  
i p ie n ią d z e  s ję  z n a jd ą ,  n ie c h  o c h r o n ia r k a  p o z o s ta n ie  w e 
w si. W  in n y c h  w io s k a c h  p rz e rw a n o  p ra c ę  w  o c h ro n k a c h  
w  z im ie  s p p w o d u  t r u d n e g o  d o s tę p u  d la  dz iec i. W  ty c h  m ie j ­
s c o w o śc ia c h  m o żn a  z a t r u d n ić  b e z ro b o tn e  s i ły  w k sz ta łc e n iu  
i w y c h o w a n iu  s ta r s z e j  m ło d z ieży , o czem  n a p isz ę  p rzy  n a j ­
b liższe j sp o so b n o śc i .  T u  ty lk o  w s p o m in a m  d o d a tk o w o , że 
d o  s to w a rz y s z e n ia  z g ło s i ło  s ię  już 7  c z ło n k ó w  z w k ła d k a m i  
ro c z n e m i:  50, 36, 12 i  1 z ł.;  n a d to  w ie le  in n y c h  o só b
o k a z a ło  szcze rą  ch ęć  p o p a rc ia  z a ło ż o n e g o  s to w a rz y sze n ia ,

B a c h o w ice  p. S p y tk o w ic e  2 . X I I .  19 3 5  r.
Ks. Golba Franciszek.

Mądrej głowie, dość po słowie:

Porcelanę kup w .

Trudy i prace Ojca św. Piusa XI.
W \ parysk im  „JourhaTu** pojawi! się a r ty k u ł  R oberta  de 

Saint J e a n  poświęcony Ojcu św. A u to r jego zw raca uwagę, że o-
becny Papież s ta ra  się doprowadzić do jak  najw iększej liczby 
konkordatów ; w ciągu 13 la t  jego pon ty fika tu  zarejestrow ano 
ich już 11; 36 narodów  je s t  obecnie reprezentow anych przy 
W atykanie . W spraw ach  ściśle relig ijnych Pius X I  związał swe 
imię z licznemi kanonizacjam i i beaty fikac jam i; z jego osobą 
związany je s t  też Jubileusz  1900-ej rocznicy Odkupienia ludzkości; 
szczególną troskliw ością otacza Ojciec św. misje, osobiście śledzi 
rozwój bibljoteki w a ty k ań sk i ą‘, z jego rozporządzenia wzniesiono 
wiele budowli .w W atykanie . W szystko to w skazuje  na  niepó- 
ży tą  energ ję  i żywotność Papieża, k tó ry  liczy już 78 la t życia.

Papież odpraw ia Mszę św. o g. 7-ej rano, poczem zażywa 
kró tk iego  spaceru, następnie  pracuje u siebie na 2-em piętrze, 
przyjm ując tych, k tó rzy  m ają  przywilej być przyjętym i. N ajczę­
ściej o trzym uje posłuchanie sek re ta rz  s tanu  kard y n a ł Pacellit 
Ciekawe listy  czy tu je  Papież sam, d y k tu jąc  odpowiedzi czuw ają­
cemu stenografowi. Ojciec św. przegląda dzienniki oraz p rzed k ła ­
dane mu i posegregowane w ycinki; podczas obiadu, k tó ry ,sp o ż y ­
wa sam, czy ta  mu gazety  sek re ta rz . W .wielu okolicznościach 
Papież daw ał w yraz swemu zain teresow aniu  się p rasą : ostatnio 
zaakceptow ał p ro jek t wszechświatowej w ystaw y prasy  ka to lic ­
kiej. Ojciec św. nie ogranicza się do -podpisywania ty lko  tego, 
co mu przedłożą, lecz w yraża swoje .osobiste opinje, nierzadko 
własnoręcznie zmienia przedłożony mu te k s t  i żaden z jego 
współpracowników nie mógłby pochwalić się przeświadczeniem, 
że jego zdanie przew aży nad zdaniem Ojca św.

 — '■ . ■■ i.—. . . . .a ..................   — ... —

Wielcy uczeni i wiara.
J e d n ą  z n a jb a rd z ie j  przez w o ln o m y ś lic ie l i  i b e z b o ż ­

n ik ó w  u lu b io n y c h  m e to d  p r o p a g o w a n ia  n ie w ia ry  je s t  u s i ­
ło w a n ie  p r z e k o n a n ia  u m y s łó w  b e z k ry ty c z n y c h , że k a żd y , 
k to  z a ją ł  s ię  n a u k ą ,  k to  p o z n a ł  jej t a jn ik i  p rz y ro d y ,  k to  
w y n ió s ł  s ię  ro z u m e m  p o n a d  o to czen ie , s ta w a ł  się  je ś li  n ie  
b e zw y zn an io w cem , to  c o n a jm n ie j  o b o ję tn y m  d la  w ia ry .  T y m ­
cz ase m  tw ie rd z e n iu  te m u  p rz ec zą  ja k n a jb a rd z ie j  oczyw iste  
fa k ty . U c z e n i  p ra w d z iw ie  w ielcy , uczen i, k tó ry c h ^  im io n a  
z p o d z iw e m  p o w ta rz a  c a ła  lu d zk o ść , zawsze byli. ludźm i g ł ę ­
b o k o  r e l ig i jn e m i.  O to  g a r ś ć  p rz y k ła d ó w :
1; P o lsk i  a s t r o n o m , ks. Mikołaj Kopernik (1 4 7 3 — 1 5 4 3 ) , 
k tó ry  w s ła w ił  s ię  o d k ry c ie m  o b ro tu  c ia ł  n ie b ie sk ic h , m ó w ił 
z p r o s to tą  s ła w ią c y m  d o n io s ło ś ć  o d k ry te g o  p rzez  m e g o  sy ­
s te m u :  , ,s ław c ie  n ie  m ó j sy s te m , lecz B osk i p o r z ą d e k 1*.

In n y  a s t ro n o m , Jan Kepler (1 5 7 1 — 1 6 3 0 ; ,  odkryw czy  
je d n o  z p ra w  a s tro n o m ic z n y c h ,  p i s a ł :  ,,W ie lk im  j e s t  nasz  
B ó g , w ie lk ą  J e g o  m o c , n ie sk o ń c z o n ą  J e g o  m ą d r o ś ć !  S ła w ­
cie G o sw ym  języ k iem , n ie b o  i z iem io , s ło ń ce , siężycu 
i  g w ia zd y ! . . .  C h w a łę  J e g o , P a n a  i S tw ó rcy , g ło s i  p m g n ie  
d u sz a  m o ja  d o p ó k i  zd o ła ! .. .  C h w a ła  M u, cześ , uw ie  len ie  
p o  w sze w i e k i !“ A  w in n e m  m ie js c u :  „ Z a n im  o ej ę od 
s to łu ,  p rzy  k tó ry m  b a d a n ia  swe ro z p o c z ą łe m , je no  m i po- 
z o s t a j e : w zn ieść  rę c e  i oczy k u  n ie b u  i s k ie ro w a ć  d o  S t w ó r ­
cy  w sze lk ie j ś w ia tło śc i  p o b o ż n ą ,  p o k o r n ą  m oc itw ę

T w ó rc a  w sp ó łcz e sn e j m a t e m a t y c z n e j  izy 1 1 lzYcznej 
a s t ro n o m j i ,  Izak Newton (1 6 4 3  1 7 2 7 ), °  'ry w c a  p raw a
o c ią ż e n iu ,  w k o ń c u  d z ie ła  sw e g o  ^ P h i  o so p  la e  n a tu ra l is  
p r in c ip ia *4 (z a sa d y  filozof ji p rz y ro d y )  Plsa  • ” u o w n a  b u ­
d o w a  s ło ń c a ,  p la n e t ,  k o m e t p o w s ta ć  m o g ą  y ko w e d łu g
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p l a n u  I s t o t y  W s z e c h w i e d z ą c e j  i  W s z e c h m o c n e j  i t y l k o  z J e j  
z r z ą d z e n i a . . .  W y n i k a  s t ą d ,  ż e  B ó g  j e s t  p r a w d z i w i e  ż y w y m ,  
w s z e c h m ą d r y m  i, p o t ę ż n y m  B o g i e m ,  n i e s k o ń c z e n i e  d o s k o ­
n a ł ą  i s t o t ą ,  d a l e k o  p o n a d  w s z e c h ś w i a t e m  s t o j ą c ą . . .  T o ,  c o  
w i e m y ,  j e s t  c a ł y m  o c e a n e m ! . . . “

D r u g i  s ł y n n y  a n g i e l s k i  b a d a c z  n i e b a ,  Fryderyk W il­
helm Hersehel ( 1 7 3 8 — 1 8 2 2 ) ,  t e n  k t ó r y  o d k r y ł  p l a n e t ę  U r a -  
n a ,  s e t k i  g w i a z d ,  t y s i ą c e  m g ł a w i c  k o s m i c z n y c h  i  p i e r w s z y  
z b a d a ł  i s t o t ę  d r o g i  m l e c z n e j ,  p i s a ł :  , , I m  b a r d z i e j  r o z s z e r z a  
s i ę  z a s i ę g  w i e d z y ,  t e m  l i c z n i e j s z e m i  s t a j ą  s i ę  d o w o d y  w i e ­
c z y s t e g o  i s t n i e n i a  t w ó r c z e j  W s z e c h m o c y  i  M ą d r o ś c i * * .

B l i s k i  j u ż  n a s z y c h  c z a s ó w  j e d e n  z n a j w y b i t n i e j s z y c h  
a s t r o n o m ó w  w ł o s k i c h ,  Angelo Secchi ( 1 8 1 8 — 1 8 7 8 ) ,  s ł y n n y  
z w ł a s z c z a  z b a d a ń  s w y c h  n a d  w ł a ś c i w o ś c i a m i  f i z y c z n e m i  
s ł o ń c a ,  w o ł a ł :  , , N i e b o  g ł o s i  c h w a ł ę  P r z e d w i e c z n e m u !  P r a w ­
d z i w y *  b a d a c z  p r z y r o d y  n i e  m o ż e  ( p r z e c z y ć  i s t n i e n i u  B o g a “ .

P o d o b n i e  t w i e r d z i  z n a n y  a s t r o n o m  n i e m i e c k i ,  iJan Hen­
ryk von Madler ( 1 7 9 4 — 1 8 7 4 ) :  , , P o w a ż n y  p r z y r o d n i k  n i e  
m o ż e  z a p r z e c z a ć  i s t n i e n i u  B o g a ,  k t o  b o w i e m ,  j a k  o n ,  
t a k  g ł ę b o k o  w z i e r a  d o  k u ź n i c y  B o ż e j  i  m a  s p o s o b n o ś ć  p o ­
d z i w i a n i a  o d w i e c z n e j  m o d r o ś c i ,  t e n  m u s i  w  p o k o r z e  p a ś ć  
n a  k o l a n a  p r z e d  z r z ą d z e n i a m i .  D u c h a  ^ n a j w y ż s z e g o * * .

T e m i  z a p e w n e  a  n i e  i , n n e m i  u c z u c i a m i  k i e r o w a n y  w s p ó ł ­
c z e s n y  t a m t y m  a s t r o n o m  f r a n c u s k i  Jean Joseph Le V errler 
( 1 8 1 1 — 1 8 7 7 ) ,  d y r e k t o r  p a r y s k i e g o  o b s e r w a t o r j u m  a s t r o ­
n o m i c z n e g o ,  o d k r y w c a  p l a n e t y  N e p t u n a ,  w  p r a c o w n i  s w o j e j  
u s t a w i ł  k r u c y f i k s ,  n a  k t ó r y  z a w s z e  - z w r a c a ł  w z r o k ,  i l e k r o ć ,  
z m ę c z o n y  p r a c , ą  i  o b s e r w a c j ą  g w i a z d  n o w e j  s z u k a ł  s i ł y  i  n o ­
w e g o  n a t c h n i e n i a .

Krwawa lista.
A l e k s a n d e r  K i e r e ń s k i ,  n i e u d o l n y  d y k t a t o r  R o s j i  p o  

u p a d k u  c a r a t u ,  a  p r z e d  o p a n o w a n i e m  R o s j i ,  p r z e z  b o l s z e w i ­
k ó w ,  n a  ł a m a c h  a n g i e l s k i e g o  c z a s o p i s m a  , , T h e  C o n t e m p o -  
r a r y  R e v i e w “  ( z e s z y t  l i s t o p a d o w y  1 9 3 5  r . )  z a m i e ś c i ł  s e n ­
s a c y j n y  a r t y k u ł ,  w  k t ó r y m  m .  i n .  p i s z e ,  ż e  o s t a t n i o  , , p o l i ­
t y k a  b o l s z e w i k ó w  s t a ł a  s i ę  b a r d z i e j  d e m o k r a t y c z n a ,  l u d z k a  
i  p o k o j o w a * * .  C z y ż b y  S o w i e t y  z d o ł a ł y  p r z e c i ą g n ą ć  n a  s w ą  
s t r o n ę  b y ł e g o  t r y b u n a  l u d u  i  n i e k o r o n o w a n e g o  w ł a d c ę  R o s j i  ?

J e d n o c z e ś n i e  w  s z e r e g u  i n n y c h  p i s m  u k a z a ł y  s i ę  o s t a t ­
n i e  d o k u m e n t y ,  s t w i e r d z a j ą c e ,  ż e  b o l s z e w i c y  p o s t a n o w i l i  z a -

Katolickie Stow. Kobiet
Archidiecezji krakowskiej.

O  r u d z i e  ń 1 93 5 .
Przypom inam y, że z dniem 31 grudnia należy dokonać zam ­

knięcia następujących  książek : księgi kasowej, spisu członkiń, 
księgi bibljotecznej, ew entualn ie  innych jeszcze ksiąg.

K ierow nictw a, k tó re  nie zaabonowały dotychczas „Zjednocze­
nia", niech to uczynią jaknajspieszniej na  rok  1936, by z Nowym  
rokiem  rozpocząć system atyczną  pracę. Adres adm inistracji 
*,Zjednoczenia", Poznań, al. M arcinkowskiego 22.

W edług s ta tu tu  w a l n e  z e b r a n i a  o d d z i a ł ó w  .po­
winny się odbyć w  ciągu n resiąca  stycznia, najpóźniej w lutym. 
W alne zebranie to rachunek  sum ienia z tego, cośmy dokonały  
w całorocznych w ysiłkach, a  prócz tego ma ono s tać  się plano- 
wem rozpoczęciem dalszej pracy.

Należy ze s ta tu tu  przypom nieć sobie wszystkie punk ta , k tó re  
odnoszą się do walnego zebrania, więc trzeba  ustalić:

1) d a tę  W alnego Zebrania, 2) Rozdzielić pomiędzy sek re ta rk ę , 
skarbn iczkę  i p rzew odri z ice  sekcyj spraw ozdania szczegółowe, 
3) przygotow ać porządek dzienny, 4) zwołać przed zebraniem  ko- 
hiisję rewizyjną. Ponieważ kierownictw o wybiera się na  dw a 
la ta , a  większość naszych oddziałów pow stała  w bieżącym roku, 
.wybory odbędą się ty lko  w  niewielu oddziałach. Tam gdzie walne 
zebranie odbyw a się po raz  pierwszy, należy się postarać, by od­
było się szczególnie uroczyście.

Zw racam y uw agę h a  a r ty k u ł  naszej prezeski związkowej, 
p. Zofji Rzepeckiej, w grudniowym num erze „Zjednoczenia** 
pod ty t. „Rola człohkiu na W alnem Zebraniu".

Dnia 12 s tyczn ia  p rzypada uroczystość św iętej Rodziny, Do- 
brzeby było urządzić tego dn ia  Akadem ję, lub Wieczornicę, cały

s t o s o w a ć  n o w ą  m e t o d ę  p r o p a g a n d y  n a z e w n ą t r z ,  m i a n o w i c i e  
o g ł a s z a ć  l u d z k o ś ć  i, p o k o j o w e  n a s t r o j e ,  a  j e d n o c z e ś n i e  w  d a l ­
s z y m  c i ą g u  b e z w z g l ę d n i e  t ę p i ć  w s z e l k i e  o b j a w y  ż y c i a  r e l i ­
g i j n e g o  w e w n ą t r z  k r a j u .

, , O s s e r v a t o r e  R o m a n o * *  z  1 4  l i s t o p a d a  r .  b .  w  a r t y k u l e  
, , S z t u k i ,  p r o p a g a n d o w e  i n o w e  z d o b y c z e  b o l s z e w i z m u “  w y ­
k a z u j e ,  ż e  w  s t o s u n k u  w r o g i m  b o l s z e w i z m u  w z g l ę d e m  r e l i ­
g j i ,  a  s z c z e g ó l n i e  w z g l ę d e m  K o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o ,  n i c  
s i ę  n i e  z m i e n i ł o ,  a  t y l k o  m e t o d ę  j a w n e j  w a l k i  p o z a  g r a n i ­
c a m i  S o w i e t ó w  z a s t ą p i o n o  m e t o d ą  f a ł s z u  i  p o d e j ś c i a .  P r z y  
t e j  o k a z j i  , , O s s e r v a t o r e  R o m a n o * * ,  p o w o ł u j ą c  s i ę  n a  g ł o ś n ą  
d z i ś  i. p r o p a g o w a n ą  p o  c a ł e j  E u r o p i e  b r o s z u r ę  d r .  G o e b ­
b e l s ^  p .  t .  „ K o m u n i z m  b e z  m a s k i “ , s t w i e r d z a ,  j a k  s t r a s z ­
n y  i  z b r o d ń i c z y  j u ż  d o t y c h c z a s  p o s i e w  ś m i e r c i ,  t e r o r u  i  m ę ­
c z e ń s t w a  p o z o s t a w i ł  b o l s z e w i z m  p o  s o b i e  w  w a l c e  z r e l i g j ą .

O k a z u j e  s i ę ,  ż e  w  r o k u  1 9 3 0  z a m o r d o w a n o  p o d c z a s  
p a n o w a n i a  S o w i e t ó w  3 1  b i s k u p ó w ,  1 6 0 0  k s i ę ż y  i  7 0 0 0  z a ­
k o n n i k ó w .  W  w i ę z i e n i a c h  p r z y m i e r a j ą ,  p o d ł u g  o s t a t n i c h  
s p r a w o z d a ń  r o k u  1 9 3 0 ,  —  4 8  b i s k u p ó w ,  3 . 7 0 0  k s i ę ż y  i 8 . 0 0 0  
z a k o n n i k ó w  i z a k o n n i c .  M i ę d z y n a r o d o w y  z w i ą z e k  p r z ę c i w  I I I  
m i ę d z y n a r o d ó w c e  w  G e n e w i e  o g ł a s z a  6 - g o  s i e r p n i a  1 9 3 5  
r .  d a n e ,  p o d ł u g  k t ó r y c h  a r e s z t o w a n o  ( b g ó ł e m  w  R o s j i
4 0 . 0 0 0  I d u c h o w n y c h ,  k t ó r y c h  a l b o  z e s ł a n o ,  f a l b o  z a b i t o .  
Z b u r z o n o  l u b  z a m k n i ę t o  o g r o m n ą  w i ę k s z o ś ć  ś w i ą t y ń ,  z a ­
m i e n i a j ą c  j e  n a  k l u b y ,  k i n a  i t p .

T a  k r w a w a  i  s t r a s z l i w a  l i s t a  m u s i  w s t r z ą s n ą ć  d o  g ł ę ­
b i  k a ż d e g o  c y w i l i z o w a n e g o  c z ł o w i e k a  i  j e s t  o s t r z e ż e n i e m ,  
n a k a z u j ą c e m  n a r o d o m  c h r z e ś c i j a ń s k i m  z d w o j e n i e  c z u j n o ­
ś c i  i  p r z y p o m n i e n i e  s ł ó w ,  j a k i e  w  s w o i m  c z a s i e  r z u c i ł  p r z e d  
c a ł y m  ś w i a t e m  w  i m i e n i u  k a t o l i c k i e j  I r l a n d j i  d e  - V a l e r a ,  
s t w i e r d z a j ą c ,  ż e  „setki milionów chrześcijan, którzy wierzą 
w Chrystusa i pokładają w Jego nauce wszystkie swe 
nadzieje, na ten i na przyszły żywot,  z niepokojem patrzą 
na wchodzący w życie europejskie komunizm rosyjskiu .

rok nasze j pracy, aż  do jesioni, odbywać się bowiem będzie pod 
hasłem  „Chrystus uśw ięca rodzinę".

Za k ilk a  dni o trzym am y broszurę, zaw ierającą m a te rja ł  wie- 
czornicowy na  tę  uroczystość św. Rodziny, p. ty t. „W  rodzinnem  
kole". Nasza broszura je s t  dostosowana dla dorosłych. Cena 1 zł. 
P r a c a  o ś w i a t o w a .  W alk a  z analfabetyzm em .

Wiemy, jak  dużo je s t  około nas  ludzi, n ie um iejących czy­
tać, zdajem y sobie sp raw ę z tego, ja k  trudho  im jes t w  życiu
i J :k  w e k i  przyjem ności są  pozbawieni z togo powodu, bo i ks iąż­
k a  i gaze ta  je s t  d l i  fnich niedostępna. Pomóc m ożnaby im w ten  
B|)Osól): Oto „P o lska  M acierz Szkolna" (W arszaw a, K rakow skie  
Przedm ieście 7), wydaje specjalne e lem en tarze  dla nauczania do­
rosłych. K osztują  ty lko  25 groszy. K ażda z (nas, um iejąca czytać, 
może w bardzo ta tw y  sposób i w k ró tk im  czasie nauczyć czytać 
nie umiejącą. Gorąco prosim y w szystk ie  nasze oddziały o zasta­
nowienie się, jak  mogłyby tę  pracę zorganizować. J a k b y  te było 
pięknie, gdyby każd a  z {np|s choć jed ną  osobę przez zimę nauczyła  
czytać.

Polecam y oprócz tego książkę p. t. „K urs korespondencyjny 
S taszica" (W arszaw a, ul. Pankiew icza 3). W ydają  tam  różne cy­
kle, rolnicze, przysposobienia rolniczego itd. J e s t  też  kurs  d la  
gospodyń wiejskich, obejm ujący gospodarstw o domowe, w ychow a­
nie dzieci, i zaw iera 30 lekcy j. rozłożonych na  24 ty  go (In :e. Od­
p ła ta  20 zł., w pięciu ra tach  miesięcznych. Możnaby założyć przy 
oddziale kółko oświatowe, k tó reby  te  lekcje odczytyw ało i prze­
rabiało.

W s z y s t k i m  n a s z y m  O d d z i a ł o m  p r z e s y ł a m y  h a  
u r o c z y s t o ś ć  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  i  R o k  N o w y  g o ­
r ą c e  ż y c z e (n i a  w i e l u  ł a s k  B o ż y c h  o d  B o s k i e j  
D z i e c i n y .  Niech Pokój, obiecany ludziom dobrej woli, n a ­
pełn i se rca  nas w szystk ich  1 Niech z Nowym Rokiem p raca  nasza 
z nową gorliwością dąży do przygotow ania k ró les tw a  Bożego na 
ziemi. 1

v



Jak zbudowany jest świat.
8 .

O d  d o ś ć  d a w n a ,  z w ł a s z c z a  g d y  w y d o s k o n a l i ł y  s i ę  
m e t o d y  b a d a ń  t e l e s k o p o w y c h ,  i n t e r e s o w a ł o  a s t r o n o m ó w  p y ­
t a n i e ,  c z y  n a  i n n y c h  p l a n e t a c h  s ą  w a r u n k i  p o d o b n i e  j a k  
i  n a  z i e m i ,  Nd l a  ż y c i a  o r g a n i c z n e g o .  N a j w i ę k s z e  s z a n s e ,  w e ­
d l e  a s t r o n o m ó w  m i a ł  n a s z  s ą s i a d ,  p l a n e t a  M a r s .  O d k r y w a n o  
w i ę c  n a  t y m  M a r s i e  r ó ż n e  s z c z e g ó ł y  i  z a r y s y  z w a n e  „ k a ­
n a ł a m i  i  s ą d z o n o ,  , ż e  s ą  t o  p r a c e ,  w y k o n a n e  p r z e z  i s t o t y  r o ­
z u m n e .  A l e  d o k ł a d n e  f o t o g r a f  j e  t e j  p l a n e t y  n i e  z d a j ą  s i ę  
p r z e m a w i a ć  z a  t e m ,  a b y  i s t o t y  r o z u m n e  m o g ł y  z o s t a w i ć  
ś l a d y  s w e j  d z i a ł a l n o ś c i  n a  j e j  p o w i e r z c h n i .  O k a z a ł o  s i ę ,  
ż e  d o w o d y  i s t n i e n i a  t a k i c h  ś l a d ó w  o p i e r a ł y  s i ę  n i e m a l  w y ­
ł ą c z n i e  n a  b e z p o ś r e d n i c h  o b s e r w a c j a c h  w z r o k o w y c h  i  ż e  
o k o ,  k t ó r e  w  s ł a b e m  o ś w i e t l e n i u  s p o s t r z e g a  z a r y s y  j a k i c h ś  
s z c z e g ó ł ó w ,  m a  s k ł o n n o ś ć '  d o  ł ą c z e n i a  t y c h  s ł a b y c h  s z c z e ­
g ó ł ó w ,  j a s n y c h  i  c i e m n y c h  p l a m e k  w  r e g u l a r n e  j a k i e ś  
l i n  j e  i  t .  p .  S t ą d  t o  c i ,  k t ó r z y  c h c i e l i  w i d z i e ć  n a  M a r s i e  
j a k i e ś  tw ro r y ,  p o d o b n e  d o  t w o r ó w  l u d z k i e g o  r o z u m u ,  b a r ­
d z o  ł a t w o  w  s w e j  f a n t a z j i  u z u p e ł n i a l i  t o ,  c z e g o  i m  o k o  n i e  
d a w a ł o .  D z i s i a j  j e d n a k  o k a z a ł o  s i ę ,  ż e  r z e k o m e  d o w o d y  
ż y c i a  n a  M a r s i e  s ą  w y t w o r a m i  w y o b r a ź n i  i  j a k k o l w i e k  
z n a j d u j ą  s i ę  t a m  w a r u n k i  d o  ż y c i a  z b l i ż o n e  d o  z i e m s k i e g o ,  
n i e  m o ż n a  w  ż a d e n  s p o s ó b  w y d a w a ć  s ą d u  o  i s t n i e n i u  t w o ­
r ó w  o r g a n i c z n y c h  t a k i c h ,  j a k  n a  z i e m i  l u b  t e ż  r o z u m n y c h ,  
t a k i c h  j a k  c z ł o w i e k .

W o g ó l e  d z i s i e j s z a  n a u k a  n i e  b i e r z e  p o d  u w a g ę  s p r a ­
w y  i s t n i e n i a  ż y c i a  n a  M a r s i e  c z y  n a  j a k i e j ś  i n n e j  p l a n e c i e  
u k ł a d u  s ł o n e c z n e g o .  N a j b a r d z i e j  p r a w d o p o d o b n ą  r z e c z ą  j e s t ,  
ż e  w  u k ł a d z i e  s ł o n e c z n y m  i s t n i e j e  ż y c i e  t y l k o  n a  z i e m i ,  
i  a n i  o  ż y c i u  n a  i n n y c h  p l a n e t a c h ,  a n i  t e ż  o  r o d z i n a c h  
p l a n e t ,  t o w a r z y s z ą c y c h  i n n y m  g w i a z d o m ,  n a  k t ó r y c h  m o ­
g ł y b y  r o z w i j a ć  s i ę  j a k i e ś  ż y c i a  o r g a n i c z n e ,  n i c  p o w i e d z i e ć  
n i e  m o ż e m y .

9 '
K o ń c z ą c  t e n  p o b i e ż n y  p r z e g l ą d  z j a w i s k  w  d z i e d z i n i e  

b u d o w y  ś w i a t a ,  m o ż e m y  s t r e ś c i ć  w y n i k i  n a s z y c h  r o z w a ż a ń  
w  n a s t ę p u j ą c y c h  p u n k t a c h .  P o  p i e r w s z e :  z i e m i a  j e s t  j e d ­
n y m  z e  s k ł a d n i k ó w  r o d z i n y  s ł o n e c z n e j ,  p o  d r u g i e :  r o d z i n a  
s ł o n e c z n a  j e s t  j e d n ą  z c z ę ś c i  s k ł a d o w y c h  u k ł a d u  g a l a k ­
t y c z n e g o ,  p o  t r z e c i e  u k ł a d  g a l a k t y c z n y  j e s t  j e d n y m  z e  s k ł a d ­
n i k ó w  z b i o r u  u k ł a d ó w  g w i a z d o w y c h  w s z e c h ś w i a t a .  T o  s ą  
w y n i k i  b a d a n  a s t r o n o m j i  n o w o c z e s n e j .  C z y  j e d n a k ż e  t e  t r z y  
t w i e r d z e n i a  s k u p i a j ą c e  w  s o b i e  n a j w a ż n i e j s z e  w y n i k i  n o w o ­
c z e s n e j  a s t r o n o m j i  n i e  o k a ż ą  s i ę  w y s t a r c z a j ą c e m i ,  o  t e m  
d z i s i a j  n i c  p o w i e d z i e ć  n i e  m o ż e m y .  J u ż  s ł y n n y  f i l o z o f  n i e ­
m i e c k i  K a n t  z a s t a n a w i a ł  s i ę  n a d  t e m ,  c z y  p o z a  u k ł a d e m  
g a l a k t y c z n y m  n i e  i s t n i e j ą  j e s z c z e  i n n e  j a k i e ś  u k ł a d y ,  c z y  
n a s z  u k ł a d  n i e  j e s t  t y l k o  j e d n o s t k ą  w  z e s p o l e ,  k t ó r e g o  
k r e s u  n i e  z n a m y .  N a  p o d s t a w i e  s w o i c h  r o z w a ż a ń  d o s z e d ł  
t e n  f i l o z o f  d o  w n i o s k u ,  ż ę  n i e m a  k o ń c a  w  t y c h  u k ł a d a c h ,  
l e c z  i s t n i e j e  p r z e p a ś ć  n i e s k o ń c z o n o ś c i ,  w o b e c  k t ó r e j  m y ś l  
l u d z k a  b e z s i l n i e  z w i j a  s w e  s k r z y d ł a .

N o w o c z e s n a  a s t r o n o m  j a  d z i s i a j  n i e  p o t w i e r d z a  t y c h
t w i e r d z e ń  K a n t a .  D o c h o d z i  d o  w n i o s k u ,  ż e  u k ł a d  u k ł a d ó w
g w i a z d o w y c h  j e s t  j u ż  c a ł y m  s k o ń c z o n y m  w s z e c h ś w i a t e m .
J e ż e l i  i s t n i e j e  c o ś  p o z a  t y m  u k ł a d e m  u k ł a d ó w ,  t o  s ą  t o
w s z e c h ś w i a t y  c a ł k o w i c i e  i n n e  i  p o z b a w i o n e  j a k i e j k o l w i e k
ł ą c z n o ś c i  z n a s z y m ,  i n a s z a  a s t r o n o m j a  o  n i c h  n i c  p o w i e ­
d z i e ć  n i e  p o t r a f i .  q  g
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Z pamiętnika włóczęgi.
Z i e m i a  p a l i ł a  m i  s i ę  p o d  n o g a m i . . .  M u s i a ł e m  w i ę c  u c i e ­

k a ć .  N i e  m y ś l c i e  j e d n a k ,  ż e  b y ł e m  a ż  z b r o d n i a r z e m .  O ,  n i e ,  
p o  t r z y k r o ć  n i e ,  z w y k ł y m  b y ł e m  s o b i e  t y l k o  z ł o d z i e j a s z k i e m !  
K i e d y  b o w i e m  n i e  m i a ł e m  j u ż  k o s z u l i  n a  g r z b i e c i e  i  g ł ó d  
d o k u c z y ł  m i  s i a r c z y ś c i e  p o s t a n o w i ł e m  s o b i e  s a m  p o r a d z i ć ,  
J>.o c ó ż  b y ł o  r o b i ć ?  D o s t a ł e m  s i ę  w i ę c  n a j p i e r w  d o  p i w n i c y :  
„ R o b o t a “  u d a ł a  m i  s i ę .  Z n a l a z ł e m  t a m  b i e l i z n ę  i  ż y w n o ś ć .  
L e c z  p e w i e n  „ d o b r y  p r z y j a c i e l 4‘ z d r a d z i ł  m n i e . . .

—  P i ę ć  m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a  —  b u c h n ę ł o  n a ,  m n i e  z ł a s k i  
W y s o k i e g o  T r y b u n a ł u .  N a p r a w d ę  —  n i e  b a g a t e l a .  W y t r z y ­
m a ł e m . . .  a ż  n a  d w a  d n i  p r z e d  G w i a z d k ą .

—  N i e  d a m  r a d y  d ł u ż e j ,  n i e  z d z i e r ż ę  —  w y ł e m  w  d u ­
s z y .  T y s i ą c e  r ą k  n i e  z d p ł a ł o b y  m n i e  w ó w c z a s  p o w s t r z y m a ć .

—  U c i e k a ć ,  u c i e k a ć  —  j ę c z a ł e m ,  w a l ą c  g ł o w ą  w  m u r .
I  u c i e k ł e m !  n a w p ó ł  ż y w y ,  a l e  —  u c i e k ł e m ! . . .  C h r o n i ą c  

s i ę  z a  m u r  w i ę z i e n n y ,  d o s z e d ł e m  w k r ó t c e  d o  l a j s u .  N a  s o b i e  
m i a ł e m  u b r a n i e  w i ę ź n i a ,  a  w  r ę c e  p a j d ę  c h l e b a .  Z j a d ł e m  j ą ,  
p o p i j a j ą c  w o d ę .  D a l e j  s z e d ł e m  d r o g ą  l e ś n ą .  W  s a m  w i e c z ó r  
w i g i l i j n y  w y d o s t a ł e m  s i ę  z  l a s u .  R w a ł o  m n i e  d o  l u d z i ,  
m o c n o ,  n i e p r z e p a r c i e .  T ę s k n o t a  z a  n i m i  b y ł a  o  w i e l e  w i ę k ­
s z a  , n i ż  s t r a c h  p r z e d  p o l i c j ą  i  p r z e d  s m u t n ą  p e r s p e k t y w ą  
z a t r z a ś n i ę c i a  m n i e  n a  n o w o .  A  m i a ł e m  g ł ó d ,  p r a g n i e n i e  
i  c z u ł e m  s t r a s z n e  z m ę c z e n i e .  W r e s z c i e  u j r z a ł e m  ś w i a t ł a  w i ę k -  
s z e g b  m i a s t a .

Z a p u k a ł e m  d o  n a j b l i ż s z y c h  d r z w i  d o m u .  N i k t  n i e  o t w i e ­
r a ł ,  s ł y s z a ł e m  j e d n a k  g ł o s y  i  w e s o ł ą  r o z m o w ę : t o  r o d z i c e  
z  d z i e ć m i  o b c h o d z i l i  d z i e ń  B o ż e g o  N a r o d z e n i a .

U w a ż a ł e m  s i ę  w  t e j  c h w i l i  z a  i n t r u z a ,  k t ó r y  o d w a ż y ł
s i ę  m ą c i ć  c u d z y  s p o k ó j .

- N i e  c h c i a ł e m  j e d n a k  s t a n ą ć  n a  p ó ł  d r o g i .  Z a p u k a ł e m  
j e s z c z e  r a z .  G ł o s  d z i e w c z ę c i a '  z a w o ł a ł  w e s o ł o :  —  O ,  t o  w u j a -  
s z e k .  —  A ,  ł a d n y  m i  w u j a s z e k  —  p o m y ś l a ł e m  s o b i e .  —  
D r z w i  s i ę  o t w o r z y ł y ,  a  w  n i c h  s t a ^ i ą ł  g o s p o d a r z  d o m u ,  w l e ­
p i a j ą c  w e  m n i e  z d z i w i o n e  o c z y .

A  j a  o d w a ż y ł e m  s i ę  m i m o  t o  m ó w i ć  o  s o b i e .  G o s p o d a r z  
s ł u c h a ł  z ą d u m a n y  i  n i e u f n y .  K i e d y m  s k o ń c z y ł ,  r z e k ł  g o s p o ­
d a r z  j u ż  w e s e l e j : —  N o ,  j e s t  p a , n  o t w a r t y  i  szczery  i  t o  m i
s i ę  p o d o b a .

Z a w o ł a ł  ż o n ę ,  k t ó r e j  w y t ł u m a c z y ł ,  o  c o  c h o d z i  i  w s z y ­
s c y  r a z e m  w p r o w a d z i l i  m n i e  d o  p o k o j u .  I r z y  p a r y  ó c z  d z i e ­
c i ę c y c h  z  n i e d o w i e r z a n i e m  s p o j r z a ł o  n a  m n i e .

M a t k a  j e d n a k  p o c z ę ł a  i m  s p r y t n i e  m ó w i ć ,  ż e  w u j e k  n i e  
d a w n o  w r ó c i ł  z  w o j n y ,  d l a t e g o  t a k i  z m i z e r o w a n y ,  l e c z  ż e  
c i e s z y  s i ę  o g r o m n i e ,  i ż  w i g i l j ę  s p ę d z i  r a j e n i ,  z n i m i . . .

O d r a z u  p i e r z c h ł a  n i e ś m i a ł o ś ć  d z i e c i  i  s k a c z ą c  k o ł o
m n i e ,  ś c i s k a ł y  m i  r ę c e .  #

’ O j c i e c  z a p a l i ł  ś w i a t ł o  n a  d r z e w k u .  D z i e w c z y n k i  p o c z ę ł y
t a ń c z y ć ,  ś p i e w a j ą c  k o l e n d y .  M a t k a  p r z y g r y w a ł a  i m  n a  h a r -
m o n j u m .  . .

C o ś  m n i e  ś c i s n ę ł o  z a  g a p d ł o  i s t a r e m u  w y d z e  i  o b l e -
c i ś w i a t o w i  p o p ł y n ę ł y  c i ę ż k i e  ł z y  z o c z u . . .

C o  z a  w i e c z ó r !  J a k  m i  p r z y p o m n i a ł  d a w n e ,  m m t o n e

V I
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c z a s y .  N i e  o  d o s t a t e k  j u ż  c h o d z i ,  b o  g o  n i e  b y ł o ,  a l e  o  t e  
d ł u g i e  g o d z i n y  s p ę d z o n e  w  p r a w d z i w e j  r o d z i n n e j  m i ł o ś c i .  *

Z a p r o s z o n o  m n i e  d o  s t o ł u .  N a s y c o n y ,  o b d a r o w a n y  
p ł a s z c z e m  i  k i l k u  g r o s z a m i  o p u ś c i ł e m  g o ś c i n n e  p r o g i .

T o  b y ł a  p i ę k n a  G w i a z d k a .  N i e  z a p o m n ę  n i g d y  d o ­
b r o c i ,  w y ś w i a d c z o n e j  m n i e ,  n i e z n a n e m u  w ł ó c z ę d z e .  C z u ­
ł e m  w  o w y m  d n i u ,  ż e  z a w a r ł b y m  p o k ó j  z  l u d z k o ś c i ą  c a ł ą .  
Ż e  w i e l k o ś ć  s e , r c a  o k a z a n a  w  d n i u  Ś w i ę t a  M i ł o ś c i ,  w y r w a ł a  

m n i e  z  z ł y c h  s i d e ł ,  p c h a j ą c  m n i e  n ą  l e p s z ą  d r o g ę .  Ż e  m ó g ł ­
b y m  o d r a z u  p r z e s t a ć  k r a ś ć ,  s z k o d z i ć ,  w ł ó c z y ć  s i ę ,  g d y b y  
m i  d ą n o  r o b o t ę .  T a k  g d y b y  m i  d a n o . . .

M u s z ę  p o w i e d z i e ć ,  n i e  b y ł e m  n a j g o r s z y m  w ł ó c z ę g ą  
i  n i e  n a j n i e s z c z ę ś l i w s z y m ,  b o m  z a z n a ł  w ó w c z a s ,  w  o w e  
Ś w i ę t o  B o ż e g o  N a r o d z e n i a ,  o k r u c h  l u d z k i e j  m i ł o ś c i . . .  O b y  
i  m o i  w s p ó ł k o l e d z y  j e j  z a z n a l i . ; .  A. Juszczaków na.

O pracowany podług niem ieckiej k s iążk i ks. Berghoffa, k a ­
pelana więziennego p. t. S trom er und Vagubunden (Łaziki 
i  Włóozęgii).

\

Jezus malusieńki leży nagusieńki.
S z y m e k  d o b r a ł  d o  s i e b i e  k i l k u  „ k o l ę d n i k ó w "  i  p o c z ą ł  

z a s t a n a w i a ć  s i ę  n a d  t e m  z  . c z e g o b y  z r o b i ć  p i ę k n ą  g w i a z d ę .  
R a d a  —  w  r a d ę  i  u r a d z o n o ,  ż e  m o ż n a  j ą  z r o b i ć  z e  s t a r e g o  
p r z e t a k a ,  k t ó r y  p o n i e w i e r a ł  s i ę  n a  s t r y c h u . . .  W a ł e k  g w i z d a ł  
z  u c i e c h y ,  a  J a s i e k  s z p e r a ł  w  k a n t y c z k a c h  w y s z u k u j ą c  n a j ­
o d p o w i e d n i e j s z e  k o l ę d y ,  k t ó r e  w z r u s z y ł y b y  i  r o z r a d o w a ł y  
l u d z k i e  s e r c a .  K ł o p o t  j e d n a k  w i e l k i  s i a d ł  n a  j e g o  r o z m i e r z -  
w i o n ą  g ł o w ę ,  g d y ż  j e d n a  k o l ę d a  o d  d r u g i e j  p i ę k n i e j s z a ,  w e ­
s e l s z a  —  i  w s z y s t k i e  r a d e b y  s e r c e  z a ś p i e w a ć . . .  S z y m e k  t y m ­
c z a s e m  m a j s t r o w a ł  k o ł o  d u ż e j  g ł o w y  „ t u r o n i a " ,  p o n i e w a ż  
p r ó c z  „ g w i a z d y "  z a m i e r z a n o  c h o d z i ć  p o  . k o l ę d z i e  z „ t u r o ­
n i e m " ,  k t ó r y  d o d a w a ł  o b c h o d o w i  s z c z e g ó l n e g o  z n a c z e n i a  
i  p o w a g i .

W i g i l j a  b y ł a  j u ż  z a  p a s e m ,  . j a k  s i ę  t o  m ó w i  i  t r z e b a  
b y ł o  s p i e s z y ć  s i ę .  T o t e ż  p o d z i e l o n o  r o b o t ę  m i ę d z y  s i e b i e  n a  
d w i e  p a r t j ę .  —  J e d n a  p a r t j a  z ł o ż o n a  z  S z y m k a ,  W a l k a ,  
A n t k a  i  J ó z k a  r o b i ł a  „ g w i a z d ę "  z p r z e t a k a  i  m a j s t r o w a ł a  
w o k o ł o  g ł o w y  „ t u r o n i a "  —  d r u g a  z a ś  p a r t j a  z ł o ż o n a  z  J a ­
ś k a ,  ! F r a n k a  i  W i c k a  ś p i e w a ł a  k o l ę d y ,  a ż  r o z l e g a ł o  s i ę  e -  
c h e m  p o  s t r y c h u .

P a n n a  p o r o d z i ł a  n i e b i e s k i e  D z i e c i ą t k o ,
W  ż ł o b i e  p o ł o ż y ł a  m a ł e  P a c h o l ą t k o :
P a s t e r z e  ś p i e w a j ą ,  n a  m u l t a n k a c h  g r a j ą ,  —  H e j  k o ­

l ę d a ,  k o l ę d a !
B r a k o w a ł o  j e s z c z e  b i b u ł y  c z e r w o n e j ,  b i a ł e j  i  „ t u r o ­

n i o w i "  o g o n a .
* • • • • « • • •  *

A ż  n a d s z e d ł  r a d o s n y  w i e c z ó r ,  k i e d y  m o ż n a  b y ł o  w y ­
k r u s z y ć  n a  w i e ś  „ p o  k o l ę d z i e " . . .

N a j w e s e l s z e  t o  ś w i ę t a  B o ż e g o  N a r o d z e n i a ,  k t ó r e  t y l e  r a ­
d o ś c i  w n o s z ą  p o d  s ł o m i a n e  s t r z e c h y  i  t y l e  o b y c z a j ó w  l u d o ­
w y c h  o d  w i g i l j i  p o c z ą w s z y .  —  O d  w i g i l j i  z a c z ę ł a  s i ę  t a  r a ­
d o ś ć  d l a  w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  o b s i e d l i  s t o ł y  u g i n a j ą c e  s i ę  o d  
p o t r a w  p r o s t y c h ,  a  s m a c z n y c h  —  i  z b i j ą c e m  s e r c e m  c z e k a l i  
„ p a s t e r s k i e j  m s z y "  o  p ó ł n o c y ,  k t ó r a  t y l e  u r o k u  i  c u d o w n o ­
ś c i  k r y j e  w  s o b i e .

A l e  w i e ś  o p r ó c z  t e g o  c z e k a  j e s z c z e  r ó w n i e ż  n a  n i e ­
s p o d z i a n k i ,  k t ó r e  p r z y n o s z ą  k o l ę d n i c y  z e  s o b ą .

G w i a z d y  l ś n i ą  w y s o k o  b y s t r e ,  z ł o t e  i  m i g o t l i w e .  Ś n i e g  
s k r z y p i  p o d  b u t a m i ,  a ż  r a d o ś ć . . .  K o l ę d n i c y  j u ż  s ą  g o t o w i  d o  
d r o g i .  W y b i e r a j ą  s i ę  n a  w i e ś  z w e s o ł ą  k o l ę d ą  d o  c h a ł u p  
w s t ę p o w a ć ,  i  n i e ś ć  p o c i e c h ę ,  j a k  o n g i ś  i c h  b r a c i a  p a s t u c h y  
s z l i  d o  s t a j e n k i  n i e ś ć  J e z u s k o w i  k r z y n ę  p o ż y w i e n i a  i  r a d o -
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ś c i .  A  w e s e l i  b y l i  i  t a m c i  —  i  c i  d i z i s i a j ;  g d y ż  n i o s ą  z e  s o b ą  
w i e l k i  s k a r b ,  k t ó r y  d a ł o  m a ł e  D z i e c i ą t k o :  c z y s t ą  r a d o ś ć .

P r a w d z i w ą  n i e s p o d z i a n k ę  s p r a w i ł  t o w a r z y s z o m  W a ł e k ,  
k t ó r y  d e l i b e r o w a ł  s k ą d ś  m a s k ę  ż y d o w s k ą  z  d ł u g i m  n o s e m  —  
i  z t r y u i m f c m  p r z y m o c o w a ł  j ą  d o  t w a r z y ,  w i ą ż ą c  s z n u r k i e m  
n a  s z y j i .  „ T u r o ń "  b y ł  g o t o w y  i  s a m  S z y m e k  t r z y m a ł  j e g o  
g ł o w ę  n a  k i j u  p r z y m o c o w a n ą ,  p r z y k r y t ą  s z c z e l n i e  p ł a c h t ą  
b u r ą  —  i  r a z  w r a z  p o c i ą g a ł  z a  s z n u r e k ,  k t ó r y  p o r u s z a ł  
s z c z ę k a m i  „ t u r o n i a "  z h a ł a s e m ,  k u  o g ó l n e j  r a d o ś c i  w s z y ­
s t k i c h . . .  K o l ę d y  u m i e l i  n a  p a m i ę ć  d o b r z e ,  t o t e ż  n a r a d z a l i  
s i ę  k t o  m a  z a c z y n a ć  p i e r w s z y ,  b y  n i e  z g u b i ć  s i ę  w  ś p i e w i e .  —  
Z a p a l o n o  ś w i e c e  w  „ g w i a ź d z i e "  i  r u s z o n o  p r z e d  s i e b i e .  —  
D l a  d o r o s ł y c h  d z i e w u c h  i  b ę d ą c y c h  j u ż  n a  „ w y d a n i u " ,  
s k o m p o n o w a ł  W a ł e k  o r y g i n a l n e  „ k o l ę d y " ,  k t ó r e  p o w i n n y  
u c i e s z y ć  w s z y s t k i c h . . .

Z a c z ę t o  o d  p i e r w s z e j  z  b r z e g u  c h a ł u p y .  W  i z b i e  n i e  
ś w i e c i ł o  s i ę ,  l e c z  s p o d z i e w a n o  s i ę  k o l ę d n i k ó w ,  m i m o  z a m ­
k n i ę t y c h  d r z w i  ( j a k  o b y c z a j  k a ż q )  m o ż n a  b y ł o  z a u w a ż y ć ,  
ż e  c z u w a j ą .  —  A l e  g d y  p o d  o k n e m  u s t a w i l i  s i ę  k o l ę d n i c y ,  
a  g w i a z d a  b ł y s n ę ł a  c z e f e r w o n e m  ś w i a t ł e m  n a  i z b ę ,  u c z y n i ł  s i ę  
w  i z b i e ,  r u c h  i  s ł y c h a ć  b y ł o  o k r z y k i  p o d z i w u .  A  k o l ę d n i c y  
d u m n i  ze> s i e b i e  ś p i e w a l i :

P r z y s z l i ś m y  t u  p o  k o l ę d z i e ,  
b o  t u  t a k i  z w y c z a j  w s z ę d z i e j . . .

•«

A  p o t e m :
J e s t  a  t u  M a r y s i a  
p i ę k n a  i  u r o d n a ,  —  
t r z e b a  j e j  z a k o l ę d o w a ć ,  
b o  j e ' s t  t e g o  g o d n a !

N a s t ę p o w a ł y  k o l ę d y  m ó w i ą c e  o  j e j  p a l e t a c h ,  o  s t r o j a c h  
M a r y s i ,  F r a n i ,  c z y  Z o s i ,  z . „ n i e d b o w i u " ,  , ś r y b ł a "  i  z ł o t a ;  
a  k o ń c z y l i  k o l ę d ę :

J u ż  m y  c i ę  M a r y s i u ,  
j u ż  m y  c i ę  u b r a l i ,  
j u ż b y  m y  c i ę  c h ę t n i e  
J a s i n k o w i  d a l i

—  H e j  n a m !  —  h e j !
O t w i e r a ł y  s i ę  d r z w i  w ó w c z a s  n a o ś c i e ż  i  k o l ę d n i c y  

w c h o d z i l i  d o  m i e s z k a n i a .  „ T u r o ń "  u g a n i a ł  z a  d z i e c k a m i  
i  d z i e w u c h y  s t (r a s z y ł  p a s z c z ę k ą ,  g w i a z d a  f i g l a r n i e  o b r a c a ł a  
s i ę ,  a  k o l ę d n i c y  j u ż  . r a z c j m  z d o m o w n i k a m i  ś p i e w a l i :

J e z u s  m a l u s i e ń k i ,  l e ż y  n a g u s i e ń k i  —  x
P ł a c z e  z z i m n a ,  n i e  d a ł a  sM u  M a t u l a  s u k i e n k i .
B o  u b o g a  b y ł a ,  r ą b e k  z  ^ g ł o w y  z d j ę ł a ,
W  k t ó r y  D z i e f c i ę  o w i n ą w s z y ,  s i a n k i e m  j e  o k r y ł a .

W  o c z a c h  a ż  ł z y  m i a ł  W a ł e k ,  ż e  t o  „ m i ę k s z e j  b y ł  n a ­
t u r y " ,  j a k  m a w i a l i  i  w s z y s c y  m i e j l i  io  u c z u c i e ,  ż e  c i e r p i ą  
r a z e m  z J e z u s k i e m ,  K t ó r y  n a  m r ó z  i  z i m ę  n a  ś w i a t  p r z y s z e d ł .

D o s t a l i  p o t e m  k o l ę d n i c y  „ k o l ę d ę "  t .  j .  „ p a r ę  g r o s z y " ,  
a  n a w e t  i  z ł o t ó w k ę ,  s e r a  k a w a ł ,  , l u b  k o ł a c z a .  —  Z d a r z a  s i ę  
i  t a k ,  ż e  d o m o w n i c y  n i e  d a d z ą  n i c ;  g d y ż  s a m i  n i c  n i e  m a j ą ,  
w ó w c z a s  ś p i e w a j ą  k o l ę d n i c y  d l a  u c i e c h y :

Z a  k o l ę d ę  d z i ę k u j e m y ,
z d r o w i a ,  s z c z ę ś c i a  w a m  ż y c z y m y  —
i  b ę d z i e m y  p a m i ę t a l i
ż e ś c i e  n a m  t u  n i c  n i e  d a l i !  ( A l b o :  „ d u ż o  d a l i "  —  

z a l e ż y  o d  s y t u a c j i . . . )
—  W e s o ł o  c h y b a  J e z u s k o w i  p a t r z ą c e m u  n a  t ę  n a s z ą  

u c i e c h ę  —  o z w a ł  s i ę  S z y m e k .
—  P e w n i e ! P e w n i e  I —  z p r z e k o n a n i e m  p o w i e d z i e l i  

w s z y s c y  i  r u s z y l i  d o  n a s t ę p n e j  c h a ł u p y .  Wincenty I^uglin.
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D ział prawniczy.
Jak się przeprowadza przewód spadkowy.

Przewodem spadkowym  czyli in n em i słow y postępowa­
niem spadkoweni n a z y w a m y  te  czy n n o śc i,  k tó r e  n a s tę p u ją  
z ch w ilą , g d y  k to ś  z m a r ł  i  p o z o s ta ł  po  n im  ja k iś  m a ją te k  
czy to  w ru c h o m o ś c ia c h  n. p. w s p rz ę ta c h  czy w n ie r u c h o ­
m o ś c ia c h  (g ru n t ,  d o m ) czy w reszc ie  w p ra w a c h  n. p. w ie ­
rz y te ln o ś c ia c h  do  in n y c h  osób . P o z o s ta ły  m a ją t e k  po  z m a r ­
ły m  p rz e c h o d z i  n a  in n e  o so b y  ja k o  n a  spadkobierców.
0  ile p rz e jśc ie  to  m a  m ie ć  s k u tk i  p ra w n e  —  musi być prze­
prowadzone przez sąd i to  z r e g u ły  p rzy  p o m o c y  notariusza, 
k tó ry  o trz y m aw szy  z lecen ie  o d  s ą d u  p rz e p ro w a d z a  p ew n e  
c z y n n o śc i  ja k o  t. zw. komisarz spadkowy. Wiadomość o 
każdym wypadku śmierci o trz y m u je  s ą d  o d  w ła śc iw e g o  u- 
rzędu parafialnego. P o  * o trz y m a n iu  ta k ie j  w ia d o m o ś c i  sąd  
w z g lę d n ie  n o ta r ju s z  p a  z lecen ie  s ą d u ,  s p o rz ą d z a  t. zw. 
akt zejścia zmarłej osoby, b a d a ją c  i s p is u ją c  w  ty m  ce lu  
o g ó ln e  s to s u n k i  m a ją c e  zn aczen ie  d la  p o s tę p o w a n ia  s p a d ­
k o w e g o  w sz c z e g ó ln o śc i :  k ie d y  n a s tą p i ł a  śm ie rć ,  j a k a  p o ­
z o s ta ła  .rodź ina  po  z m a r ły m , ja k i  p o z o s ta ł  m a ją te k ,  k to  
p ra w d o p o d o b n ie  m a  b y ć  d z ied z icem  m a ją tk u ,  czy z m a rły  
piozostąw ił rp z p o rz ą d fzenie. o s ta tn ie j  w o li  i t . d .  A kt. ze jśc ia  
sp isu je  się  p ro to k o la rn ie .  O ile  .z a c h o d z i  p o trz e b a ,  zabez­
piecza się majątek spadkowy i jeże li co  do  o só b  s p a d k o ­
b ie rc ó w  n ie  z a c h o d z ą  p o w ażn e  w ątpliw ości*  s p a d e k  zo s ta je  
im  o d d a n y  n ie ja k o  w p rz e c h o w a n ie .  Jeże li  zaś n ie w ia d o m o  
k to  b ę d rzie s p a d k o b ie r c ą  lu b  g d z ie  się  z n a jd u je ,  lu b  jeże li 
m a ją te k  je s t  o b d łu ż o n y , a lb o  z a c h o d z ą  in n e  o k o liczn o śc i,  
w y m a g a ją c e  pew nej o s tro ż n o śc i ,  n a leży  ruchomości opie­
czętować, a pieniądze, srebro, kosztowności i t .p . należy 
wziąć w przechowanie sądowe, Nadzór nad majątkiem  p o ­
w ie rz a  s ię  d o m o w n ik o m  lu b  k re w n y m  i  d a je  się  im  p ew n e  
Jcwoty p o trz e b n e  vn a  n ie z b ę d n e  w ydatki,. Jeże li  o so b y  s p a d k o ­
b ie rc ó w  są  zu p e łn ie  n iew iad o m e*  s ą d  z u rz ę d u  u s ta n a w ia  
kuratora masy, k tó ry  o b e jm u je  zarząd majątku spadkowego
1 m a  o b o w ią z e k  w e w sz y s tk ic h  w ażn ie jszy ch  s p ra w a c h  z a ­
s ię g n ą ć  p o z w o le n ia  s ą d u  sp a d k o w e g o . Jeże li  * z m a r ły  p o ­
zo s taw ił  rozporządzenie,  ostatniej woli czyli testament, sąd. 
w in ie n  w ziąć  g o  w przechowanie i oglośić. Jeżeli m a ją t e k  
je s t  n iezn aczn y , w z g lę d n ie  b ie rn y  (t. zn. że d łu g i  p rzew y ż­
sz a ją  w a r to ś ć  m a ją tk u )  m oże  g o  są d  pozostawić wierzycie­
lom. w miejsce zapłaty.

P o  s p o rz ą d z e n iu  a k tu  z e jśc ia  s ą d  w in ien  zawiadomić 
p ra w d o p o d o b n y c h  dz iedz iców  o o tw a rc iu  s ię  s p a d k u  i  w e ­
zw ać ich , a b y  o św iad czy li  w y raźn ie , czy spadek przyjmują 
czy nie przyjmują. P rz y ję c ie  s p a d k u ,  ^ z y l i  t. zw. deklaracja 
s p a d k o w a  m u s i  n a s tą p ić  z r e g u ły  wyraźnie i to  a lb o  pi­
semnie, a lb o  ustnie d o  protokółu »sądowego. D e k la r a c ja  
taka, p o le g a  n a  tem , że d a n a  o s o b a  o św iad cza , iż s p a d e k  
p rz y jm u je ,  p rzy czem  w in n a  w y raz ić  n a  p o d s ta w ie  ja k ie g o  
ty tu łu  t. j. czy n a  p o d s ta w ie  t e s ta m e n tu  czy n a  p o d s ta w ie  
u s taw y . R ó w n ież  w in n a  d a n a  o s o b a  o św iad czy ć , czy p rz y j ­
m u je  s p a d e k  z dobrodziejstwem inwentarza, czy bez te g o  
d o b ro d z ie js tw a ,  co  je s t  d o n io s łe m , b o  w raz ie  p rz y ję c ia  
s p a d k u  ty lk o  z dobrodziejstwem inwentarza, s p a d k o b ie r c a  
o d p o w ia d a  za zo b o w iąz an ia  z m a r łe g o  s p a d k o d a w c y  tylko 
z majątku spadkowego. W  raz ie  p rz y ję c ia  s p a d k u  z d o ­
b ro d z ie js tw e m  in w e n ta rz a ,  p o w in ien  sąd w z g lę d n ie  notar­
jusz spisać t. zw. inwentarz spadkowy. Jes t to  d o k ła d n y  
sp is  c a łe g o  m a j ą t k u  ja k i  s p a d k o d a w c a  p o s ia d a ł  w chw ili 
śm ie rc i ,  z vp o d a n ie m  w a r to ś c i  z o w e g o  czasu . T a k i  inw en* 
ta rz  s p o rz ą d z a  się  tak że  w , n ie k tó ry c h  in n y c h  w y p a d k a c h  
n. p. jeże li s p a d k o b ie rc a ,  lu b  m ie jsc e  je g o  p o b y tu  n ie  s ą  
z n an e , a lb o  p o z o s ta je  p o d  o p ie k ą  lu b  k u r a te lą ,  lu b  jeżeli 
s p a d k o b ie r c a m i  m a ją  b y ć  c h o ć b y  ty lk o  w  części u b o d zy , 
k o śc io ły ,  g m in a ,  p a ń s tw o  lu b  ja k ie ś  z a k ła d y  p u b liczn e .

Jeże li s p a d k o b ie r c a  d e k la ru je  się  p rz y ją ć  s p a d e k  bez 
dobrodziejstwa inwentarza, w ów czas in w e n ta rz a  s ię  n ie  s p o ­
rz ąd za , n a to m ia s t  obowiązany je s t  on  spisać wszystkie części 
składowe majątku spadkowego z p o d a n ie m  ich wartości 
a p ra w d z iw o ść  te g o  zezn an ia  s tw ie rd z ić  p o d p ise m , z a s tę ­
p u ją c y m  m ie js c e  .p rzy s ięg i.  — S p is  te n  je s t  p o d s ta w ą  d a l ­
szeg o  p rz e w o d u  s p a d k o w e g o , a  w sz cz eg ó ln o śc i o b liczen ia  
n a le ż y to śc i  sp a d k o w y c h .  Jeże li s ą d  stwierdził, że sp ad k o -  
bierca wykazał swoje prawa dziedziczenia, ja k  też, że d o ­
p e łn i ł  w sz y s tk ic h  e w e n tu a ln y c h  zo b o w iązań , n a ło ż o n y c h  na 
n ie g o  b ą d ź  przez  s p a d k o d a w c ę ,  b ą d ź  też przez u s taw ę , na- 
stępuje przyznanie spadku przez sąd a  w ty m  ce lu  w y d a je  
sąd uchwalę we formie dekretu .dziedzictwa. Jeżeli je s t  k ilk u  
w sp ó łd z ied z icó w , p rz y z n a je  się  s p a d e k  u ła m k o w o  n. p. 
n  x/ 2, n  I ./4 i t . d .  P o  d e k re c ie  d z iedz ic tw a , o ile  k o n ie c z ­
n y m  je s t  podział majątku spadkowego m ięd zy  w ięce j d z ie ­
dziców , sąd przeprowadza taki podział i w ty m  w zg lędz ie  
is tn ie ją  o so b n e  p rzep isy . Jeżeli d z ied z icam i są  n iew łasn o -  
w o ln i n. p. .m a ło le tn i ,  sąd ' je s t  o b o w iązan y  sp o rząd z ić  dział 
s p a d k o w y . Jeżeli d z ied z icam i są  w ła sn o w o ln i,  to  s p o rz ą ­
d zen ie  ta k ie g o  d z ia łu  zależy o d  te g o ,  czy o to  p ro sz ą . 
W  ty m  c e lu  m o g ą  a lb o  p ro s ić  o sp o rz ą d z e n ie  d z ia łu  
w są d z ie ,  a lb o  też p rze d ło ży ć  sąd o w i swój p ro je k t  d z ia łu , 
k tó ry  s ą d  za tw ie rd z a  i  w a k ta c h  s p a d k o w y c h  p rze ch o w u je . *

Obniżenie komornego.
Dekretem Prezydenta Rzeczypospolitej z 14. listopada 

1935 roz. 504 w p ro w a d z o n o  czasowo, a  m ia n o w ic ie ,  na 
o k re s  od 1 grudnia 1935 do 30 listopada 1937 obniżenie 
komornego. N ależy  je d n a k  ro z ró ż n ić  tu ta j  p o m ie sz cz e n ia  
p o d le g a ją c e  u s ta w ie  o o c h ro n ie  lo k a to ró w  i n ie p o d le g a ją c e  
te jże  u s ta w ie . I) .. W  m ie s z k a n ia c h  i lo k a la c h  podlegających 
przepisom ustawy o ochronie lokatorów o b n iżo n e  zo s ta ło  
podstawowe komorne (: p o d s ta w o w e  k o m o rn e  je s t  to  czynsz 
p ła c o n y  w cze rw cu  1914  r .  p rzy czem  100  k o r o n  a u s t r .  
p rze licz a  s ię  n a  105 zł. p o lsk ic h )  w sp o só b  n a s tę p u ją c y :  
1 ) d la  m ie s z k a ń  trz y iz b o w y c h  (d w u p o k o jo w y ch )  i m n ie j ­
szy ch  o 15 p ro c e n t ,  2) d la  m ie s z k a ń  w ięk szy ch  o raz  d la  
lo k a l i  p rz e m y s ło w y c h  i h a n d lo w y c h  o 10 p ro c e n t .  W  ty m  
s a m y m  s to s u n k u  u le g a  obniżeniu komorne p ła c o n e  przez 
Sublokatora. Nie ulega n a to m ia s t  o b n iż en iu  k o m o rn e ,  k t ó ­
r e g o  w y so k o ść  z o s ta ła  u s ta lo n a  w  u m o w ie , z aw ar te j  w m y ś l  
a r t .  3 u s ta w y  o o c h ro n ie  lo k a to ró w , to  znaczy , jeżeli ch o d z i
0 m ie sz k a n ie  p o n a d  c z te ro p o k o jo w e , a  u m o w a  z o s ta ła  z a ­
w a r ta  n a  p iśm ie  n a  czas, n ie  k ró ts z y  niż n a  je d e n  ro k  zaś 
czynsz  z o s ta ł  u s ta lo n y  p rzez  w y n a jm u ją c e g o  i lo k a to r a  n ie  
w e d le  p o d s ta w o w e g o  k o m o rn e g o .  I I )  W  m ie s z k a n ia c h  i lo ­
k a la c h ,  nie podlegających przepisom ustawy o ochronie lo­
katorów, w ięc  w sz c z e g ó ln o śc i  tak że  w  t. zw. domach no­
wych, k o m o r n e  nie zostało w zasadzie zbniżone, a  zo ­
s ta ło  o b n iż o n e  ty lk o  co  d o  m ie sz k a ń  w b u d y n k a c h ,  n a le ­
ż ą c y c h  d;o S k a r b u  P a ń s tw a ,  b a n k ó w  p ań s tw o w y ch , zw iąz­
k ó w  s a m o r z ą d u  te r y to r j a ln e g o ,  z a k ła d ó w  u b ezp ieczeń  s p o ­
łe c z n y c h  n a s tę p u ją c o :  a)d .la  m ie sz k a ń  trzy -izb o w y ch  (d w u ­
p o k o jo w y c h )  i m n ie jsz y c h  o 15 p ro c e n t ,  b )  d la  m ie sz k a ń  
c z te ro - iz b o w y c h  ( trzy p o k o jo w y c h )  i w ięk szy ch  o 10 p ro c e n t .

Co zaw iera  nowe rozporządzenie o sprzedaży  wyrobów

tytoniow ych ?

W Nr. 82 D ziennika u s taw  Rz. P. z dnia 15 listopada Hn*. 
ukazało  się rozporządzenie m in istra  skarbu , k tó re  zmieniając 
częściowo poprzednie rozporządzenie z 30 ąiaździerniika 1933 
postanaw ia między innemi, że w hotelach, lokalach rozrywkowych, 
restau rac jach , bufetach i t. d. wolno sprzedaw ać tylko papierosy
1 cygara. Dalej postanaw ia, że obowiązkiem sprzedawców jes t 
zabezpieczenie wyrobów tytoniow ych od wpływów ujemnie 
działających n a  ich jakość  n. p. przez wydzielanie sijlnej woni/ 
lub wilgoci. W yroby tytoniowe wolno sprzedaw ać tylko w o ry ­
ginalnych opakow aniach zaopatrzonych e ty k iek ą  lub banderolą
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monopolową, zaś cy g ara  i papierosy oraz s k rę tk i  i ty to ń  do żuci|a 
mogą być sprzedaw ane n a  sz tuki, a  ta b a k a  n a  wagę. W reszcie 
wprowadza nowe rozporządzenie obowiązek umieszczenia na zew ­
nątrz  lokalu sprzedaży, a  więc sklepu, kiosku, budki itp. szyldu 
w edług nowego wzoru. Te nowe szyldy obowiązują od 1 moja 
1936 r.

Ulgi przy  nabyw aniu  świadectw  przemysłowych.*
Z dniem 31 grudnia br. up ływ a te rm in  nabyw ania św iadectw  

przemysłowych na rok 1936. R ek rocznie w tym  okresie  m ini­
sters tw o sk a rb u  ustalało  zasady, na  k tó rych  podstaw ie w gospo­
darczo uzasadnionych w ypadkach, p ła tn icy  mieli unożność n a ­
bywania dla prowadzonych przez nich przedsiębiorstw , św ia­
dectw a ka tegorji niższej od tej, ja k ą  u s taw a o- państw ow ym  
podatku przemysłowym dla danego przedsiębiorstw a przewiduje. 
W tym  roku wzorem la t ubiegłych wydało m inisterstw o sk a rb u  
zarządzenia do w szystk ich  izb i urzędów  skarbow ych, w k tó ry ch  
dotychczasowe ulgi znacznie rozszerzyło. Rozszerzono więc za-1 
kres ulg dla przedsiębibrstw  hanjdlu towarowego, jadłodajni, 
k inoteatrów , hoteli i zajazdów, ks ęgarń, wypożyczalni książek 
i innych. Również rozszerzyło m in isterstw o sk arbu  kom pe­
tencje  urzędów skarbow ych  w udzielaniu ulg na sk u tek  indyw i­
dualnych ipodań płatników,j co ma .iduże znaczenie, ponieważ 
ogranicza załatw ianie  pew nych spraw  wyłącznie ,do I-ej instancji’ 
co z n a tu ry  rzeczy wpłynąć^ musi n a  ich sizybsze załatw ienie. Na 
specjalną jednak  uwagę zasługuje ta  część zarządzenia, k tó ra  
dotyczy try bu  załatwialnia podań o* św iadectw a ulgowe. W przeci­
w ieństw ie bow iem dotychczasowej p rak ty k i, zarządzenie zakreśla  
ścisłe term iny  załatw iania  wnoszonych podań, a  to przez Izby S k a r­
bowe term in dmumiesięczny? przez u izędy  skarbow e term in  6-tygod- 
hiowy. Na w ypadek  niezała tw ienia  podań >w powyższym terminie*

B A R T O S  G A D U Ł A
N iek bedzie pochwaloiiy Jezu sek  w  B etle jem skiej s ta jence  

narodzony i M atk a  Jego  Mary.ja: G loryja! g 'o  ry ja! inekselsis Deo! 
Tem boskiem  słowem; i aJnielskiem śpiew aniem  w itam  i  pozdra­
wiam w as B raeiaskow ie i S iostry w te j naszej w ielkosercnej 
rodzinie,, k tó re ]  przez la t  jedenaście nas „Dzwon Niedzielny" 
w każde Boże N arodzenie j i k  i dzisioj, Chwałę Bogu n a  wyso­
kości, a  pokój ludziom dobrej woli Ina ziemi — dzwoni. NaJ- 
cudowmiejsem, najważnifejsem J najw eselsem  ze wszyśkich św iąt 
w niebie i n a  ziemi, je s t  świemto Bożego Narodzenia, bo od tego 
św ięta  w szyśkie  inse św ięn ta  krześcijańsko kato lickie pochodzą. 
Naj cudo wńiejse, bo Syn Boży w  m alusieńkiej cłowiecej dziel 
cięcej osóbce z P rzecyste j Palnienki, w B etlejem skiej s ta jence  
sie rodzą o cem jed n a  goralsko p as to ra łk a  ta k  śpiew a:

*,Oj m aluśki m alusieńki k ieby rękaw icka,
Albo li tes  jakoby  kaw ołecek sm ycka"
W róć Jezu sk u  z te j stajelnki, do swojej dziedziny,
Albo sie mi pozwól zainieś do mej chałup  iny"...

Opróc n ieba  najw eselse święnto Bożego N arodzenia n a  całej 
ziemi, świecie, je s t  u  nas1 ;W polskim  narodzie, ho żaden insy  
haród, nimo tak ich  wesołyk, dowcipnych, kochanych, a  poufałych 
kolęnd, ]>asto ra te k  i ja se łe k  o Jezusku , N ajśw iętszej Panience 
i św. Józefie, zadetn insy naród nie darzy  takie,mi sercam i, 
dusam i i daram i, kolelndą i } m uzyką Jezuska , N ajśw iętszą P a ­
n ienkę w B etle jem skiej s ta jence  ja k  polski ten  lud przez  pa- 
s tusków  swoich...

W nasem  Pobie<lrze zył s ta ry  może wiency ja k  s tu le tn i zyd 
tłukła. Zylj i  zy ł ze ludzie powiadali, ze on może je s t  "ten n ie c n y  
zyd tu łać, k tó ry  nie doi sie upadającem u Panujezusowi, oprzyó 
krzyzem  o ścianę jego chałupy... B yła  to a le  nie praw da, bo ten  
zyd Ju k  la, nie tu ło ł sie po śvvie cie ino ty ła  co po m asej parafiji 
handlu jący  cielęntam i — łaził, a  po drugie narescie sk repnął. 
Bedzie tem u jak ie  sterdzieści lot, >moze milołem szesnoście, 
siedemnoście lot, a k u ra t  przed wilijom Bożego Narodzenio ii 
mjatki mojej n a  B ugaju  zachorowało cielę, ta k  posłali mie po 
tego Juk lę , vzeby po cielę przysed. Idziemy z Ju k ląm  n a  Bugaj 
pom aluśku ja k  skazów ki (na zygarze, bo zydzisko było Btiare 
i jo zaoom z niem  pogadkę: — Wiecie co Juk lo , In im a to jak  
hase  św iento Bożego Narodzenia, co to w ase  siabasy, kucki, 
trąb k i, i  te  inse a jw ajow ane w bóżnicach św ięta! J u k la  porusoł 
gęmbą bez zembów ja k  k u ra  kiedy sp luw o i  ttalk m l powiado: —

w yrażoną w podaniu prośbę uważa się za uwzględnioną.; W pro­
wadzenie tego rygoru będzie bodźoem ,dla w ładz skarbow ych do 
natychm iastow ego ro zp a try w an ia  i za ła tw ian ia  wniesionych po­
dań,, z jdrupiej zaś s tanow ić p ę d z ie  rękojm ię d la p łatn ików , k tórzy  
nie o trzym ali w przepisowym terminile .żadnej decyzji, że nie 
spadnie na nich w przysizłości niespodzianka w postaci obo­
wiązku dopłaty  do św iadectw a przemysłowego. Należy tu  do­
dać, że rozpatryw ane będą ty lko  te  podania, k tó re  zostaną w nie­
sione do 31 g rudn ia  b. .r. W ihteresfie samyfch p ła tn ik ó w  
leży przeto ścisłe dotrzym yw anie powyższego term inu.

W arunk i uzyskania  k a r ty  rzemieślniczej.
Aby uzyskać k a r tę  rzemieślniczą, upraw nia jącą  do p row a­

dzenia zakładu rzemieślniczego,i należy złożyć odpowiednie po­
danie do s ta ro s tw a  (w Krakowie! Kio M agistratu). Podstaw ą do 
uzyskania  tej k a r ty  je s t  dyplom  m istrzow sld i dyplom  czeladniczy 
w ydany po 3-letniej p racy  czeladniczej i złożeniu egzaminu. 
P odstaw ą do uzyskan ia  k a r ty  rzemieślniczej w  drodze dyspenzy 
je s t dyplom czeladniczy, jed n ak  połączo'ny z przebytym  dłuższym 
okresem  pracy pomocniczej przez złożenie egzam inu lub pracy s a ­
moistnej. Podanie o  u zy sk an ie  zaświadczenia o posiadaniu u p raw ­
nienia przemysłowego z ty tu łu  p raw a nabytego, należy ^kiero­
wać w p rost do izby rzem ieślniczej, dołączając zaświadczenie za­
rządu miejskiego o sam oistnem  prowadzeniu w arsz ta tu  w o k re ­
sie czasu przed r. 1927 oraz nie tiry kę urodzeni]! i 1 izł. na  koszta.

KUFRY. WALIZY. NESESERY.
TEKI NA AKTA, PORTFELE, PAPIEROŚNICE IT . P. 
ORAZ NAJMODNIEJSZE TO K E B K I DAMSKIE

A N A S T A Z Y  F R O N C Z
K R A K Ó W ,  F L O R I A Ń S K A  1 7 .  —  T E L E F O N  1 7 2  6 8

M A G A Z Y N  N O W O Ś C I  D L A  P A N Ó W

S T A N I S Ł A W  B I G O S Z
KRAKÓW, KARMELICKA 12 

poleca po cenach przystępnych:  
bieliznę m ęską kolorową, ciepłą, pyjamy, kape­

lusze. krawaty i t. d. w dufcvm wvbcrze.

Tyś go je s t  Bał te k  bałdzo głupio mądly! J a k  bas  izłaelieki me- 
syjos sie nałodzi, to go \ bedzie tak ie  wielkie święto, ja k  wsiśkie 
s iabasy  od s tw orzen ia  św ia ta  n a  la z obchodzone. N a to w ielkie 
siabasow e święto inasego ztaelickiego mesyjosa, to pięć milijony 
tak ich  ja k  ty  B ałtek , W ojtków  siabesgojów, bedzie (nam siabaso­
we świecki przyświeć© w a ć ! — K to wam to  ta k  duklo powiedział? 
— N asa złaelicko w iara  inam to powiedziała! — Moja ka to lic ­
ko w iara Ju k lo  zaś ta k  mi powiado ze jak b y  jak i zyd kcioł )co 
bem mu n a  siabes świiecki zaświecił, to bem go p ra sn ą ł zeby 
sie mu jasno zrobiło ja k  od wszyśkich siabasow ych świecek. 
od stworzeinio św iata, ja k  wy mi to opowiadocie. — Ny B artek , 
bie bądź ta k i  niegrzeeny, my zydkowie psiodkowie, masa wiała 
najlepsa, to w ie lk ie  honor nam  n a  siabas , przyświecać. — K to 
wam to Ju k lo  powiedzioł ze \wasa w iara  najlepsa? — Sąin J e ­
how a B ałtku  powiedzie! to w krzoku  gorejąoem  Mojrzcsowi

• i k iedy z Mojrzeslem dziesięć przy  ko zań plsoł. .— Ną dobrze,, 
dobrze Juk lo , a le  k iedy  Mojrzes uźroł ja k  si© złotem u cielcowi 
kłainiocie, koło niego tańcujecie  w yrnął tablicam i i przykozaniam i 
ze sie na kaw ałeck i rozprysły.

— Ty B a r te k  tego (nie łozumies dlacego Mojrzes ta k  sie 
zglniwoł ze te  toblice z przikozaniam i poczebował rozbić, to , 
ja  ci to zaroz powiem. Mojrzes poczebowoł z ło ta  n a  jńniądzów  
cohy (nimi złaeliei w obiecanych i ziemiach handlowali, i dlo tego 
cielca Ina drobny kaiwołki sk ruszy ł, Jehow ę przeprosił i nowe 
z nim  przikozanie napisoł, i trochę jo poprawił. .— Jo  wiem 
Juk lo  co w tych  p rzy k o zan iach >p o p raw ił! — Ty B a r te k  w is?? — 
A wiem Juk lo ! P rzek ry ś lil  siódem kę przez pół, z przykozaniem , 
fuie kradnij, dlotego bak wy zydzio, kradniecie,, osukujecie, 
lichwiorzycie k a to lik ó w ! Jo  wiem ze wy Ju k lo  mojej m atce za 
eięlę co worto dziesiec reńsk ich  kto wie cy ś ty ry  reńsk ie  (locie! 
J u k la  porusoł gęm bą bez zębów i jak  k u ra  splunoł na  próg 
{nasej chałpy , k tó ry  przekracow oł.

Ksiądz R edak to r nakozoł mi coby moja sw iątecno gaw ęda 
ja k  majwesolso by ła  ta k  ją  wesoło zakońcyć mnsę.

Do księdza K arasia  co wam jus o niem k ie łk a  razy  opowin­
dolem  przysed cygon zeby go na gwiozdkę obdarzył. — Dobrze 
c)ygamie dam  ci jeden reński, ja k  mi odrazu  w te j chwijif 
scyganis. — Jegom oś mi obiecali dw a reńsk ie  dać!... scyga­
n ił odrazu  cygon. (

W esołych św iąt Bożego N arodzenia cytelnikom  Dzwonu 
Niedzielnego zycę! — Pójdźm y wszyscy do s ta jen k i, do Jer 
Zusa I Panien ki...

Drogerja „S a n i t a stt
Kraków, D ł u g a  18 te le fo n  148-70
posiada na składzie stale i zawsze świeże:

Wody mineralne krajowe i zagraniczne oraz sole. Wszelkie 
Zioła lecznicze — oryginalnie pakowane, jak Breyera, 
Gesnera, Lanera, Niemojewskiego, Wojnowskiego, Wol­
skiego i w. i. — W sezonie stale świeży Tran rybi l-szej 
marki Goldmeda. Na żądanie towar telefonicznie zamó­

wiony odsyła się do domu.
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4 6 .  Powieść współczesna.

S i ę g n ą ł  p o  n i e  i w y d a r ł  s p o r ą  g a r ś ć  z  s a m e g o  w i e r z ­
c h u  w o r k a .

. N a f t a  r o z l e w a j ą c  s i ę  c o r a z  s z e r z e j ,  d o s i ę g ł a  m i e j s c a ,  
w  k t ó r e m  k l ę c z a ł .

—  G w a t ł u !  r e t y !  —  w r z e s z c z a ł ,  z t r u d e m  d o b y w a j ą c  
c h a r c z ą c e g o  g ł o s u .

S t a r a ł  s i ę  p o d e r w a ć  z  b a r ł o g u ,  a l e  z a  k a ż d y m  r a z e m  
w a l i ł  s i ę  s p o w r o t e m .

—  C i e m n o  j e  p s i a j u c h a  w  s o p i e . . .  a  t u  t o p i e l  n a  m n i e  
l e z i e  j a k  c h o l e r a . . .  Z a t o p i  m n i e  —  r e t y !

D ź w i g n ą ł  s i ę ,  k l ę k n ą ł  m o c n i e j  i j ą ł  s z u k a ć  p o  k i e ­
s z e n i a c h .  P o w r a c a ł  d to  k a ż d e j  p o  k i l k a  r a z y  i  n i e  m ó g ł  
s i ę  d o m a c a ć  p u d e ł k a ,  k t ó r e  t a m  n a p e w n o  w r a z i ł .

—  C i e m n o  m i  w  o c z a c h  c y  c o . . .
S p l u n ą ł ,  k l n ą c  g ł o ś n o .
P o c z u ł  j u ż  w y r a ź n i e  m o k r o ś ć  z a l e w a j ą c e j  g o  n a f t y .
—  G w a ł t u !  t o p i e l !
N a t r a f i ł  n a k o n i e c  n a  p u d e ł k o  i  p r z e z  d ł u ż s z ą  c h w i l ę  

ś c i s k a ł  j e  w  g a r ś c i ,  a ż  w r e s z c i e  t r z ę s ą c e m i  s r ę  p a l c a m i  w y ­
c i ą g n ą ł  k i l k a  z a p a ł e k .

Z n o w u  w y d a r ł  z  w o r k a  p a k u ł y .
—  R e t y !  n a  p o m o c  ł u d a  w o ł a j c i e !  P o w ó d ź . . .  t o p i e l . . . —  

d a r ł  s i ę  w  n i e b o g ł o s y .
C h c i a ł  k o n i e c z n i e  z a ś w i e c i ć ,  a l e  a n i  r a z  n i e  u d a w a ł o  

m u  s i ę  t r a f i ć  z a p a ł k a m i  w e  w ł a ś c i w e  m i e j s c e  w c i ś n i ę t e g o  
w  g a r ś ć  p a k u ł  p u d e ł k a ,  t a k  m u  s i ę  r ę c e  t r z ę s ł y .

A ż  w r e s z c i e  p o t a r ł  k u p k ą  p a t y c z k ó w  m o c n o .  B ł y s ł o .
P a k u ł y  n a  m g n i e n i e  o k a  z a m i e n i ł y  s i ę  w  j a s n ą  l a m ­

p ę ,  b y  n a t y c h m i a s t  z W o j t k a  P a l u c h a  z r o b i ć  ż y w ą  p o ­
c h o d n i ę ,  k t ó r a  w r a z  z c a ł ą  s z o p ą  w y l e c i a ł a  w y s o k o  w  p o ­
w i e t r z e .

H u k  p o t ę ż n e g o  w y b u c h u  w t r z ą s n ą ł  w ś r ó d  n o c y  w s i ą  
i  c a ł ą  o k o l i c ą .

Ł u n a  p o ż o g i  z a j a ś n i a ł a  j a s k r a w o  n a d  d w o r s k i m  o g r o ­
d e m ,  p r z y s ł a n i a n a  c z a r n y m  s ł u p e m  g ę s t e g o  d y m u . . -

W  k o l e g j a c i e  ś w .  A n n y  p u s t o  b y ł o  i  c i c h o .  T y l k o  
p r z e d  u k w i e c o n y m  o ł t a r z e m  ś w .  T e r e s y  o d  D z i e c i ą t k a  J e ­
z u s  k t o ś  d ł a w i ł  w  s o b i ę  T k a n i e .  K o b i e t a  m ł o d a ,  j a k g d y b y  
w  k l ę c z n i k  w r o s ł a ,  k w a d r a n s a m i  j u ż  t r w a ł a  n a  s e r d e c z n e j  
m o d l i t w i e  i  j e s z c z e  u s p o k o i ć  s i ę  n i e  m o g ł a .  C i c h u t k i  s z l o c h  
r a z  z a  r a z e m  d o b y w a ł  s i ę  z j e j  p i e r s i ,  m i m o ,  ż e  s t a r a ł a  ' s i ę  
z  w s z y s t k i c h  s i ł  g o  t ł u m i ć ,  n i e j a k o  z a w s t y d z o n a  t e m  u z e ­
w n ę t r z n i e n i e m  s w o i c h  z g r y z o t ,  a  n i e  w i e d z i a ł a ,  ż e  j e s t  s a m ą  
w  w i e l k i m  k o ś c i e l e .

T o  H a n k a  . G r a b o w s k a  n i b y  p r z e d  n a j l e p s z ą  p r z y ­
j a c i ó ł k ą  z c a ł e m  b e z g r a n i c z n e ! m  z a u f a n i e m  ' ż a l i ł a  s i ę  t u t a j  
b e z  k o ń c a .  i

D l a  n i e s z c z ę ś l i w e g o  S t a s i n k a  i  d l a  j e s z c z e  b i e d n i e j ­
s z e j  m a t k i  j e g o ,  ż e b r a ł a  c o d z i e ń  z m i ł o w a n i a  B o ż e g o .  O n a  
g o r ą c o  p r a g n ę ł a  u l ż y ć  w  c i e r p i e n i a c h  t e j  b e z r a d n e j  s t a ­
r u s z c e ,  k t ó r a  p o z a  l o s e m  s w e g o  j e d y n a k a  n i e  w i d z i a ł a  
ś w i a t a  i  s a m o l u b n i e  c z u ł a  d o  c a ł e g o  t e g o  ś w i a t a  c i ą g ł y  
ż a l  z a  t o  c o  s i ę  d z i a ł o  z e  S t a s i n k i e m .  T a k  u z d o l n i o n y  
i  p r z y s t o j n y . . .  W s z a k  t e g o  c h ł o p a k a  d o l a  m a r z y ł a  s i ę  m a t c e  
j e n o  r ó ż a m i  s z c z ę ś c i a  u s ł a n a ,  a  j e m u  s i ę  w  r z e c z y w i s t o ś c i  
w i ł a  p o  m a n o w c a c h  o s t a m i  z a s n u t y c h . . .  t

P a n i  P o d o l s k a  ś w i a t  c a ł y  w i e c z n i e  vw i n i ł a  z a  t o ,  a l e  
te r a z  n a j w i ę k s z y  ż a l  c z u ł a  w ł a ś n i e  . d o  H a n k i ,  j a k g d y b y  t o  
z je j  w i n y  S t a s i n e k  r o z p i ł  ^ s i ę  j e s z c z e  g o r z e j ,  z j e j  w i n y  ( p o ­
sa d ę  u t r a c i ł ,  z j e j  w i vn y - u p a d a ł  c o r a z  n i ż e j . . .  A  p r z e d z i w n a

n a t u r a  H a n k i  t a k  s o b i e  t o  , d o  s e r c a  b r a ł a ,  t a k  s a m a  n a w e t  
w  s i e b i e  w m a w i a ł a  t ę  u r o j o n ą ,  w i n ę  —  ż e  w r e s z c i e  s a m a  w  t o  
u w i e r z y ł a  i  t e m  z m a r t w i e n i e m  s e r d e o z n e m  c i e r ń  s o b i e  w  d u ­
s z ę  w b i ł a .

W  m o d l i t w i e  j e n o  g o r ą c e j  d o z n a w a ł a  u k o j e n i a .
A  z  n i k i m  t a k  b e z p o ś r e d n i o  ^ r o z m a w i a ć  n i e  u m i a ł a ,  

j a k  w ł a ś n i e  z t ą  D z i e w e c z k ą  z L i s i e u x ,  p i a s t u j ą c ą  k r u c y f i k s  
w  r ó ż  n a r ę c z u .  K w a d r a n s a m i  u m i a ł a  w z r o k  w p i j a ć  w  t e  
r ó ż e  n a  o b r a z i e  i  w i e r z y ł a  z  c a ł e j  d u s z y ,  ż e  ś w i ę t a ,  g d y  u z n a ,  
ż e  k t o ś  t e g o  i s t o t n i e  g o d z i e n ,  s p u ś c i ć  z d o l n a  m i s t y c z n y  
d e s z c z  s w o i c h  r ó ż  z  n i e b a  n a  z i e m i ę ,  s y t u a c j ę  ż y c i o w ą  d o ­
s ł o w n i e  b e z  w y j ś c i a  n a r ^ z  z a m i e n i a j ą c  c u d o w n i e  w  g o ś c i ­
n i e c  r o z w i d n i o n y  i  w y p r o s t o w a n y . . .

0  j e d n o  t y l k o  n i e  p r o s i ł a  . s w o j e j  w y b r a n e j  O p i e ­
k u n k i  : o  w ł a s n e  s z c z ę ś c i e .  B y l e  , d l a  d r u g i c h  w y ż e b r a ć  z m i ­
ł o w a n i e  B o ż e ,  t o  p o c ó ż  d b a ć  to  s w ó j  l o s . . .

1 t a k  w ł a ś n i e  b y ł o  z J ą  s p r a w ą  n i e s z c z ę ś c i a ,  j a k i e  z w a ­
l i ł o  s i ę  c i ę ż a r e m  p o n a d  s i ł y  n a  d o m  p a n i  P o d o l s k i e j .  S a m a  
ż y c i o w o  b e z r a d n a ,  o p u s z c z o n a  p r z e z  m ę ż a  w  s a m  r a z  w t e d y ,  
g d y  s y n a  b y ł o  n a j t r u d n i e j  w y c h o w a ć ,  . b i e d n a  k o b i e t a  p o d  
w p ł y w e m  z g r y z o t  p r z e d w c z e ś n i e  s i ę  s t a r z e j ą c a ,  p o g a r s z a ł a  
s o b i e  j e s z c z e  p o ł o ż e n i e  p r z e z  s ł a b o ś ć ,  z j a k ą  u l e g a ł a  w e  
w s z y s t k i e m  S t a s i u k o w i .  A  k i e d y  n a d  m i m  n a ł ó g "  z a p a n o w a ł  
i  z r o b i ł  z  n i e g o  b e z w o l n ą  o f i a r ę ,  . . m a t k a  t a k  d a l e c e  u s t ę p o ­
w a ł a  m u  n a  k a ż d y m  k r o k u ,  i e  w r e s z c i e  s a m a  b e z m y ś l n i e  
p o m a g a ł a  s y n o w i  z a p a d a ć  s i ę  c o r a z  b e z n a d z i e j n i e j  w  s i d ł a  
a l k o h o l i z m u .  ,

Z j a w i e n i e  s i ę  n a  j e g o  ż y c i o w e j  d r o d z e  H a n k i  G r a ­
b o w s k i e j  s t a ł o  s i ę  d l a  z n ę k a n e j  d o  o s t a t e c z n o ś c i  m a t k i  j a -  
k i e m ś  z j a w i s k i e m  o p a t r z n o ś c i o w e m .  N a g ł y  b ł y s k  n a d z i e i  
r o z ś w i e t l i ł  P o d o l s k i e j  s p o j r z e n i e  w  c z a r n ą  p r z y s z ł o ś ć .  G d y b y  
t a  z o s t a ł a  m o j ą  s y n o w ą ,  u r a t o w a ł a b y  m i  S t a s i n k a  n a p e w n o . . .

W s z e l k i e  p e r s w a z j e  H a n k i ,  ż e  j e s t  z r e s z t ą  j u ż  n a r z e ­
c z o n ą  i  ż e  n a w e t  w  t y m  w y p a d k u ,  g d y b y  b y ł a  w o l n ą ,  n i e  
w i e r z y ,  i ż  m o g ł a b y  s i ę  z d e c y d o w a ć  n a  p o ż y c i e  m a ł ż e ń s k i e  
z  c z ł o w i e k i e m ,  k t ó r e g o  u p a d l a j ą c y  n a ł ó g  ;b u d z i  w  n i e j  
n i e p r z e z w y c i ę ż o n y  w s t r ę t ,  n a  n i c  s i ę  n i e  z d a ł y .  P o d o l s k a  
m i m o  w s z y s t k o  r o i ł a  s o b i e  d a l e j  p  m o ż l i w o ś c i  o ż e n i e n i a  
s y n a  w ł a ś n i e  z  H a n k ą  i  c o r a z  ,w i ę k s z y  ż a l  d o  n i e j  w y c z u ­
w a ł a ,  ż e  t a  p o  k a ż d e j  r o z m o w i e  d ł u ż s z e j  z n i ^  n a  t a k i  
t e m a t ,  o d b i e r a ł a  j e j  r e s z t k ę  n a d z i e i . . .

K i e d y  z a ś  H a n k a  w  d o b r o c i  <s e r c a  r o b i ł a  b e z i n t e r e ­
s o w n e  s t a r a n i a ,  b y  u r a t o w a ć  P o d o l s k i e g o ,  m a t k a  w p a d ł a  
w  p r z e ś w i a d c z e n i e ,  ż e  d z i e w c z y n a  m u s i  b y ć  w  p r z y s t o j n y m  
S t a s i u k u  z a k o c h a n a  i. p o s t ę p u j e  t a k  j e n o  z m i ł o ś c i  d l a  n i e ­
g o ,  a  n i e ,  j a k  j ą  z a p e w n i a ł a ,  z l i t o ś c i  g ł ó w n i e  d l a  b i e d n e j  
k o b i e t y .

O t ó ż  G r a b o w s k a  c o d z i e ń  w  g o r ą c y c h  m o d l i t w a c h  b ł a ­
g a ł a  o  o d m i a n ę  d l a  o b o j g a  P o d o l s k i c h ,  o  w y r w a n i e  z s i ­
d e ł  n a ł o g u ,  o  w y p r o w a d z e n i e  z t r z ę s a w i s k  u p a d k u  s y n a  
i  o c a l e n i e  z n i e s z c z ę ś c i a  j e g o  m a t k i ,  o  n i c  n i e  p r o s z ą c  d l a  
s i e b i e .

I  n a r a z  d z i s i a j  c i c h u t k o  p ł a c z ą c  p r z e d  o ł t a r z e m  s w o j e j  
u m i ł o w a n e j  n a d  i n n e  ś w i ę t e j  T e r e n i ,  p o ż a l i ł a  s i ę  w r e s z c i e  
i  n a  w ł a s n ą  b i e d ę .

—  T a k ,  t a k . . .  t o  m o j a  w i n a . . .  P r z e c i e ż ,  g d y b y  o n  b y ł  
m o i m  m ę ż e m ,  m i a ł a b y m  n a  n i e g o  w p ł y w . . .  p r z e s t a ł b y  p i ć . . .  
A l e  c z y ż  t o  m o j a  w i n a ,  ż e  p o k o c h a ł a m  n i e  j e g o . . .  W i ę c  c o  
p o c z ą ć . . .  c o  p o c z ą ć !

I  d a l e j  w  m o d l i t w i e  j u ż  t y l k o  o  t o  p r o s i ł a ,  b y  S t a ­
s i n k a  u d a ł o  s i ę  n a p o w r ó t  d o s t a ć  d o  s a n a t o r j u m .  A l e  j a k  
g o  t a m  w y w i e ź ć  t e r a z ,  g d y  r a z  s t a m t ą d  z d o ł a ł  u c i e c . . .

A  t y m c z a s e m  P o d o l s k i ,  s t o c z y w s z y  i s t n ą  w a l k ę  z p i e ­
l ę g n i a r z e m  z z a k ł a d u  d o k t o r a  G a l u s i ń s k i e g o ,  p o w a l i ł  g o  
n a  p o d ł o g ę  d o  s t ó p  z r o z p a c z o n e \ m a t k i  i  w y p a d ł  z r r i i e s z -  

. k a n i a  z  s z a l o n y m  k r z y k i e m  n a  u l i c ę ,  g d z i e  p o t r ą c a ł  n a p o ­
t y k a n y c h  p r z e c h o d n i ó w  i  p ę d z i ł  p r z e d  s i e b i e  n a o ś l e p .

—  J a  t e j  L e ń s k i e j  d a m !  Z a b i j ę !  Z a b i j ę !  C. dln.
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Mons vaccinus Bank krowi
czyli sposoby na złagodzenie biedy i pomoc dla ubogich 

w dawniejszych czasach.
„Vacca p o  ła c in ie  —  tłó m a c z y  s ię  n a  p o l s k i e : k r o ­

wa. „ M o n s "  — znaczy  g ó ra .  „ Mons vaccimusu — tłó m aczy ło -  
b y  s i ę : g ó r a  k ro w ia ,  je d n a k  w użyciu  p o to c z n e m  znaczy  to  : 
bank krowi. Cóż to  za sitwór? „ b a n k  k r o w i“ ? W ia d o m o ,  
iż w K ra k o w ie  is tn ie je  od. 351 la t  t a k  zw any  ,,Mons pie- 
tatisu — c z y l i : ,,Bank Pobożnyu, za ło żo n y  przez  ks . P i o ­
t r a  Skargę, Jezu itę  w r. 1584. C zy te ln icy  , ,D z w o n u “ c z y ­
ta l i  u b ie g łe g o  ro k u  opis- u ro c zy s to śc i ju b ile u szo w y ch  z 'okazji 
3 5 0 -lecia  i s tn ie n ia  S k a rg o w s k ie g o  , , B a n k u  P obo żn eg o '* . — 
A le o , ,B a n k u  k ro w im "  ja k o  żywo n ik t  n ie  s ły sza ł ,  w y g lą d a  
to  n a  jak iś  ża r t  ze s t r o n y  p isz ą c e g o .

A je d n a k  z tym. , , B a n k ie m  k ro w im "  to  w ca le  n ie  ża rty . 
P r a w d a  — dziś czeg o ś  p o d o b n e g o  w c a ły m  k r a ju  n ie  z n a jd z ie ­
m y , a le  ta k ie  „ B a n k i  k ro w ie "  .w d a w n ie js z y c h  c z a sa c h  i to  
n ie  t a k  b a rd z o  o d le g ły c h ,  n ie  b y ły  po  n a szy c h  p a r a f ja c h  
rz a d k o śc ią  i swój p r o c e d e r  b a n k ie r s k i  k ro w a m i u p ra w ia ły  
k u  z ad o w o len iu  k o rz y s ta ją c y c h  z , ,B a n k u  k ro w ie g o " .

P iszący  p rz y p a d k o w o  d o w ie d z ia ł  się  o is tn ie n iu  ta k ie g o ,  
B a n k u  k ro w ie g o "  i z az n a jo m ił  s ię  z te c h n ik ą  p ro w a d z e n ia  

ta k ie g o  b a n k u . Jak że  to  T y ło  ? O rg a n iz a c je  ró ż ań c o w e  p a ­
r a f j i  w G d o w ie  u rz ą d z i ły  w p ie rw sz ą  n ied z ie lę  p a ź d z ie rn ik a  
b r Akademję R6za.ńópwąu w w ie lk ie j s a l i  D o m u  K a to lic -  
k ie g o  ,,Z o rz a " .  S a lę  w y p e łn i l i  w liczb ie  ponad . 500  o só b  
cz ło n k o w ie  A rc y b ra c tw a  R ó ż a ń c a  św., czyli w ie c z n e g o  i 
cz łonkow ie  , ,R ó ż"  ży w ego  ró ż a ń c a ,  s ta r s i  i m łodz ież . N a  za­
k o ń czen ie  z a b ra ł  głos; k s . R a d c a  Smółka i o p o w ia d a ł  z g r o ­
m a d z o n y m  b ra c io m  i s io s t ro m  ró ż a ń c o w y m  h is to r ję  A rc y ­
b ra c tw a  R ó ż a ń c a  św. w p a r a f j i  gdow sljuej, i s tn ie ją c e g o  już 
p rzesz ło  300  la t .  B rą c tw o  to  u m ia ło  łą cz y ć  m o d li tw ę  z p o ­
m o c ą  d la  "b ied n y ch  i p o trz e b u ją c y c h .  U cz u c ie  m iło sjie rdz ia  
b y ło  wówczasi. żyw e i n ie  d o z w a la ło  p a trz e ć  o b o ję tn ie  n a  p o ­
trz e b u ją c y c h . S zczeg ó ln ie j p rz e ja w iła  s ię  fo rm a  p o m o c y  d la  
u b o g ic h  w ta k  zw an y m  , ,B a n k u  k ro w im " .  P e r  lo n g u m  e t 
la tu m  czy li szczeg ó ło w o  o p o w ie d z ia ł  p r e le g e n t  s p o só b  d z ia ­
ł a n ia  , ,B a n k u  k r o w ie g o " , ,  o d c z y ta ł  r e g u la m in  i  u s ta w ę  te g o  
je d y n e g o  w sw oim  ro d z a ju  ,,b a n k u "  i czy ta ł  ze s ta ry c h ,  
p o ż ó łk ły c h  k a r t e k  B ra c tw a  d z iw n ą  k r o n ik ę  , ,B a n k u  k r o w ie ­
g o "  w p a r a f j i  g d o w s k ie j ,  a  lu d z ie  z o tw a r te m i  u s ta m i  s łu ­
c h a li ,  j a k  to  d a w n ie j  m iło ść  w s p ó łc z u ją c a  i  r a d z ą c a  k w itn ę ła  
w ś ró d  b r a c i  ró ż ań c o w e j,  j a k  ją  z e sp a la ł  i o b m y ś la ł  s p o so b y  
n a  ła g o d z e n ie  n ęd zy  lu d zk ie j .

, ,B a n k  k ro w i"  ro z w ija ł  sw ą  d z ia ła ln o ść  w te n  sp o só b , iż 
p o s ia d a ł  k i lk a d z ie s ią t  k ró w  do  ro z p o rz ą d z e n ia  w  sw y ch  za ­
s o b a c h  b a n k o w y c h  i  te  k ro w y  za d r o b n ą  o p ła tą  ro zd z ie la ł  
m ię d z y  u b o g ic h  p a r a f ja n ,  k tó ry c h  n ie  s ta ć  b y ło  n a  zak u p n o  
k ro w y . A rc y b ra c tw o  ró ż ań c o w e  p ro w a d z i ło  sp is  k ró w . p rz y ­
d z ie lo n y c h . K ro w y  w ę d ru ją  i p rz e n o sz ą  się , j a k b y  b a n k n o ty  
ze ws;i d ó  'w s i.  G d y  s ię  t r a f i ło ,  że k r o w ą  z d e c h ła ,  b ra c tw o  
m ia ło  o so b n e  p rz e p isy ,  j ą k  u z u p e łn ia ć  b r a k  p rzez  z a k u p n o  
now ej k ro w y , gdyż , j a k  s ię  w y ra ż a  k r o n ik a ,  „ te  k ro w y  
w b ra c tw ie  s ą  n ie ś m ie r te ln e " .  T a k i e ' f o r m y ,  ta k ie  sp o so b y  
w y m y ś li ła  w d a w n y c h  c z a są c h  m iło ś ć  c h rz e ś c i ja ń s k a ,  ta k  
żyw a w s e r c a c h  b r a c i  i' s ió s t r  ró żań co w y ch .

W je le  o p o w ie d z ia łą  z e b ra n y m  ta  p rz e d z iw n a  k ro n ik a  
B ra c tw a  ró ż a ń c o w e g o  p a ra f j (i g d o w sk ie j  z ro k u  1768 . B ra c ia  
i S io s t r y  już s n u ją  p la n y  ra z e m  ze sw o im  m o d e r a to r e m ,  ks. 
w ik a r ju sz e m  T . K a p u s tą ,  ja k b y  w p a ra f  ji w d z is ie jszy m  czasie  
s tw o rzy ć  c h o ć  już n,ie „ B a n k  k ro w i , a le  in n y  żywy b a n k  
p o m o c y  d la  b ie d n y c h  i p o trz e b u ją c y c h .  ( L, R J

NAJMILSZE I WARTOŚCIOWE PODARKI NA GWIAZDKĘ SĄ:
zegarki, pierścionki, sygnety, naszyjniki papierośnice, srebro stołowe itp.

Po znacznie zniżonych cenach sprzedaje
J Ó Z E F  C Y A N K I E W I C Z  ZAPRZYSIĘŻONY ZNAWCA SĄDOWY

KRAKÓW SŁAWKOWSKA 1.
K a p u j e  z ło to  sre b r o  1 płaci najwyższą wartość.

WINCENTY KUGLIN

Boże Narodzenie.
Nie było sa lw , honorów i butnej wrzawy — 
nic się nie działo,, a  jed n ak  w szystko zmieniło1 swój bieg, 
gdy jako  Człowiek przyszedł dla ludzkiej spraw y 
i między byd lę ty  w s ta jn i  pokornie legł.

Z chaosu pojęć i zw ątpień Człowiek w sta ł mocny —
— w  bloku kam iennym  życia wyciąłeś nasz w yraźny k sz ta łt ;  
sensu  nabrało istn ienie , b łysk przebiegł po wielkiej nocy, 
chociaż o chw ili Twoich naród zim 'nie myślał świat.

Jeno  pokorni i biedni w zgrzebnych koszulach i bosi — 
i /prości w ielką p rosto tą  — zwyczajni szarem  ubóstwem, 
ruszyli ław ą naprzód: cieszyć się, czołem bić, prosić 
i (wijerzyć z potężną mocą, że to  Maleństwo je s t  Bóstwem.

N aw et królowie ruszyli poprzez pustynie sp ieko tą  
za żywą gwiazdą od wschodu:
nieść najm niejszem u Królowi m irrę, kadzidło i złoto, 
i pokłon ja k i  się Zbawcy należy od znękanego ludu...

Najcichsze narodziny — — tak ie  vpod strzechą, w barłogu...
oboje łkały , m ultanki i sk rzyp k i radow ały ;
bo jakże  rodzić silę w pałacach Bogu,
k iedy  dla Niego ubóstwo szare  najw iększą chw ałąI

O bezbożnictwie"
Pod tak im  ty tu łem  Związek Prom ienisty  urządził wieczór 

dyskusyjny. W wypełnionej po brzegi; Sali „Prom ieniste j" , po 
zagajeniu przez, prezesa W ysockiego, dr. Stanisław Salko w - 
ski, w 'treśc iw ym  referacie  w ykazał działalność światowego1 
bezbożnictwa i uw ypuklił jego przew rotne zam iary i cele, 
mówiąc o dwóch m iędzynarodów kach wolnomyśliciel skich, 
burżuazyjnej w Brukseli i p ro le tariack iej w Wiedniu, k tó ­
re  zresztą  niedawno połączyły się, by tem  skuteczniej w a l­
czyć ze znienawidzonym  Kościołem katolickim . Szczegółowo przed­
s taw ił bezbożnictwo polskie od Niemojewskifego począwszy aż 
do „Zmor" Zegadłowicza. W śród nazw isk propagatorów  wolno­
myśliciel,stwa, słyszeliśm y w ybitnych, w dzisiejszej polsko ży­
dowskiej l i te ra tu rze , poetów! i pisarzy. P raw dą jest, że bezbożni­
ków w Polsce je s t  znikom a liczba lecz czynią otni takii ha łas , 
jakby  ich było z k ilkanaście  miljonów. Mają orni duże wpływy 
u osób wysoko- postaw ionych i w tem właśnie leży ich siła. 
Nie je s t  ta jem nicą, że panowie ci k ręcą  s ię  s ta łe  po naszych 
m inisterstw ach, że wszędzie m ają swoje w ysunięte placówki 
i s tąd  to ich wpływ na obsadzanie wysokich urzędów i na 
ustawodawstwo.

Modna dzisiaj w sferach  m iarodajnych laicyzacja, to e k ­
spozytura  wolnomyślicielska. Niezdrowo pojęty  ku lt ciała, z re- 
kordom anją, to  również woda n a  młyn bezbożniczy. Do j a ­
kiego s topnia  chce s,ię zatracić  (poczuciie najprostszej e tyk i 
i religijności, świadczy fak t, że w więzieniu fordońskiem, 
morderczymi Gorgonowa g ra  w  jase łkach  rolę Najśw. .P an ien ­
ki! /Nakoniec należy wspomnieć o głównych pismach wolno­
m yślicielskich, ja k  „W olnomyśliciel" „P o lska  Wolność" Długo- 
szewskiego „R acjonalis ta" (przestał wychodzić), „Encyklopedja 
wolnomyślicielska" z Lublina, a ostatn io  najwięcej robią hawolnomyślici-elsk 
lasu „B łyski wolnomyślicielskie".

(Boi. W.)

Przy dzisiejszych skromnych dochodach, polecamy rodzimą kawę 
—  Kawą Słodową Kneippa — bo jest tania, dobra i zdrowa!
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OBRAZKI KOLENDO WE
pięknie wykonane. Zaplata po kolendzie

100 szt. 50 gr, 75 gr, zł. V— 1-20, 150, 175, 2 — 2 50
i droższe. ' .

Medaljoniki Gross, zł. 2'20, 2*50,3‘—
Różańce tuż. zł. 2 50, 3’— 3'50

S T A N I S Ł A W  R A B
K r a k ó w ,  S ł a w k o w s k a  4.

KSMDIiUTO m ęski©  i dla P rzew . D u ch ow ień stw a  polści 
l\U|JKlll«Lo kapelusznik damski i męski 11|1| U|1D7VIII11
Kraków, ul, św. Jana 12. Teł. 175-12, również wyko- Jllfl ElUliLilliU 
noje wszelkie roboty w zakres kapelusznictwa wchodzące. Wykonanie staranne. Ceny niskie.

Ważny kurs społeczny.
W kra ju , w  k tó rym  mimo zapewnień, że n ik t  nie pije, 

bo w czasach kryzysow ych nikogo już  n a jp ijań s tw o  nie s tać , by ­
w a czasem  w ydatek  roczny na napoje  alkoholowe aż pó łto ra  mi- 
1 ja r  da złotych, jedynym  śro.dkiem do- walkii z tą  groźną chorobą 
społeczną mogą być ty lk o  k u rsy  alkohologji, k tó re  uświadomią 
społeczeństwo o niebezpieczeństw ie dalszego tolerow ania a lkoho­
lizmu. N a ten  cel fundusze chętn ie  łoży M inisterstw o Opi;eki 
Społecznej, by nie mieć potem ogromnych w ydatków  n a  ra to w a ­
nie lub ty lko  u trzym yw anie tysięcy  ofiar monopolu spirytusow ego. 
K ursy  tak ie  pod kierow nictw em  red. J a n a  Szymańskiego- co- 
rok  organizuje w W arszaw ie „Trzeźwość** w  Państw ow ej Szkole 
H igjeny, a  zjeżdża n a  nie po p a ręse t słuchaczy  z całej Polski. 
W te n  sposób przeszkolono już  tam  przeszło 2000 osób, w  itej 
Liczbie wielu księży a  najwięcej nauczycieli i lekarzy  * (nie li­
cząc kursów  urządzanych poza stolicą). Na te  doroczne k u rsy  
w W arszaw ie zwróciła w  o s ta tn im  czasie uw agę A kcja  K a to ­
licka  i  posyła n a  nie wielu sw ych działaczy, aby  zaznajomili się 
g run tow nie  z tą  dziedziną p racy  społecznej. P rzed  rokiem  prze­
szło ku rs  grono- pań  z A. K., o b o k ’ księży pracu jących  w  orga­
nizacjach młodzieży. Teraz w grudniu  ku rs  w arszaw sk i, z r z ę ­
du  już  10-ty , n a  300 słuchaczy  liczył 70 zakonnic z p rze ­
różnych zgromadzeń. B yły  między niem i nauczycielki, k ie ro w ­
niczki zakładów  w ychowawczych * różnego typu , oraz osoby 
z personelu  szpitalnego. Z rozmów z niem i doznawało się w ra ­
żenia, iż są  bardzo zadowolone z kursu , k tó ry  w  ciągu  40 w y­
k ładów  pierw szorzędnych znawców przedm iotu  dał im szcze­
gółowo poznać ta k  doniosłe i ta k  blisko ich w łaśnie  w p r a k ­
tyce  zawodowej obchodzące zagadnienie gospodarcze, społeczne, 
k u ltu ra ln e  i moralne. Tosamo słyszało się z u s t  k le ryków  i m e­
dyków, tosam o od nauczycieli, wśrófi k tó rych  znajdow ał się 
także  kom plet słuchaczy  In s ty tu tu  pedagogiki specjalnej. Z a ­
łączone tu  zdjęcie p rzedstaw ia  ty lko  środek  sali, więc nie objęło 
w szystk ich  słuchaczy. W pierwszym  rzędzie siedzi k ilku  w d a ­
nej chw ili obecnych w  sa li prelegentów- (od praw ej ku  lewej.• 
dyr. Państw . Zakładu  H igjeny jdocent Szulc, m in ister Chodźko, 
prezes „Trzeźwości** K alinow ski z K rakow a, p ro k u ra to r  Fir- 
stenberg). Na kurs  w arszaw ski zw racam y uwagę naszych dzia­
łaczy społecznych w kołach kato lick ich  z tego względu, że n ie ­
bawem  podobny ku rs  w alk i z alkoholizmem zorganizuje w  K ra ­
kowie prezes Kalinowski, k tó ry  obok najw ybitn iejszych  sił 
z tu te jsze j W szechnicy zapew nił sobie udział św ietnych  p re le ­
gentów  zamiejscowych. K urs będzie zapełnie bezpłatny. W krótce 
ogłoszone zostaną bliższe szczegóły.

W yroby tynieckie na Ryku krakow skim .

Chałupnictwo w Tyńcu.
Mało k to  w Polsce nie s łysza ł o Tyńcu, wsi podkrakow skiej, 

położonej nad  W isłą, s ław nej z opac tw a benedyktynów . Po 
opactwie pozostały ruiny, do dziś ]dnia n a to m ias t p rze trw a ła  
wśród tam tejsze j ludności um iejętność naby ta , jak  mówi t r a ­
dycja, od bene/dyktynów w ykonyw ania  z w ełny  różnych w yro­
bów. S tarzy  w ieśniacy w Tyńcu opowiadają, że icłi ojcowiłe 
i dziadowie zajmowali się wyrobem  czapek-m agierek  . dla całej 
okolicy już  w X,VIII w ieku. P rzem ysł te n  rozwinął się z biie- 
giem czasów i  daw ał dobry zarobek tyńczanom , k tó rz y  robili 
n ie ty lko  m agierki, rękaw ice i pończochy, ale również szale,, 
k a f tan ik i  i n ak ryc ia  n a  łóżka. W czasie rozkw itu  tego przem ysłu  
chałupniczego, zajm owało się nim w  Tyńcu i okolicy około 
500 osób. Duże zyski z p racy  tyńczan  ciągnęli Żydzi, gdyż oni 
dostarczali chałupnikom  w ełny  i brali od nich w yroby do roz- 
sprzedaży. Dzieje się  to zresztą  i obecnie. T y ń czan ie . dzielą tu  
los innych chałupn ików  polskich, uzależnionych od t. zw. n a ­
kładcy, k tó ry m  je s t  przew ażnie Żyd. Nakłaidca daje su ro ­
wiec i  bierze w yrób gotowy, a  chałupnikow i daje m arny  grosz 
za robociznę. W yrobem  rękaw ic, pończoch, szali i t. p. zajm ują 
się  przew ażnie kobiety  i to w  okresie  zimowym, ;bo w tedy  
je s t  na  te  rzeczy zbyt. P rzed  30 la ty  były  próby zorganizowania 
chałupników  w  spółce o ch a rak te rze  spółdzielni. P róby te  nie 
udały  się. Część kobiet zajm ujących się w Tyńcu w yrobam i 
w ełnianem i zorganizowana je s t  od niedaw na w Kole Gospołdyń 
W iejskich. W niedalekim  czasie m ają być podjęte nowe próby 
ujęcia  cha łupn ic tw a tynieckiego w  odpowiednią organizację, 
k tó rab y  ich uniezależniała od nakładców-Żydów, a  zarazem  po­
zwoliła na  ulepszenie w yrobów  tynieckich. W tedy tyńczanie m o­
gliby liczyć n a  w iększy zbyt i na  lepszy zarobek i. nie m usie­
liby czekać aż Żyd k rako w sk i, czy białostocki da im wełnę 
i zapłaci za zrobione rękaw ice i pończochy. W ielu chałupników  
tynieckich  przynosi swe wyroby na  R ynek k rakow sk i (jak  w i ­
dzimy na zdjęciu powyżej). Gdy tyńczanie rozłożą n a  ziemi* 
pod Sukiennicam i tow ar, to  znak, że zima blisko, choćby jesz:- 
cze szron nie ubielił dachów i nie spad ły  pierwsze p ła tk i  śniegu.

Pa.

1 K R A K Ó W  W C Y F R A C H .
W edług ostatniego spisu ludności w  r. 1931> k tó ­

rego cyfry  te raz  dopiero szczegółowo podaje s t a t y ­
s tyka , K raków  liczył w tedy  m ieszkańców 219.288, w tem  
mężcyzn 104.503, kobie t 114.785, czyli o 10.282 więcej 
kobiet niż mężczyzn. K atolików  wyzn. rzym skiego 
159.272 i greckiego 1.554, w yznania mojżeszowego 56.515 
czyli 23.11 proc. Równie sm utne refleksje  jak  ten  
przerażający procent Żydów w naszem* mieścile, budzi 
cyfra  analfabetów  (całkiem  nieumiejących czytać ni 
pisać) 9.148, oraz półanalfabetów  1885.

Daje się wogóle zauważyć obecnie zmniejszanie 
się żywiołu żydowskiego n a  wsi, sk ąd  lud coraz bardziej 
uświadomiony w ypiera  go system atycznie , a  na tom iast 
z każdym rokiem groźniejsze wzmaganie się procentu 
Ludności żydowskiej po miastach.

Na kursie  w alki z alkoholizmem.
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Fabryka Chemiczna Kraków, Rynek Główny L. 41.
40 lat doświadczenia. Wody kolońskie, kwiatowe. Woda do ust lecznicza i pasta. 
Mydło do golenia bezkonkurencyjne. Mydło toaletowe przetłuszczone i lecznicze.

Jak się przedstawia preliminarz budżetowy 
na rok 1936|7?

P rasa  codzienna podała już pewne szczegóły dotyczące 
budżetu  na  nadchodzący rok  budżetowy. Cyfry te  są  bardzo 
ciekawe, dlatego pow tarzam y je dla czytelnijków naszego pisma. 
Budżet je s t  zrównoważony i w yraża  sie ta k  po stron ie  w y d a t­
ków, jak ,1 i dcdhodów cy frą  2 miljąrdy 237 miljoinÓw 132 tysiące 
złotych. Zasadnicza zmijana w s tosunku  do roku  zeszłego pole- 
g a  na tem , że zredukowano 12 funduszów, k tó re  wcielono do 
poszczególnych części budżetu  adm inistracji państw ow ej. W ten  
sposób znikły odrębne fundusze tak ie  ja k  np. fun,dusz drogowy, 
fundusz o p ła t akademickich,, fun.dusz szkoLnych tak s  adm ini­
s tracy jnych , fundusz obrotow y reform  rolnych i t. d. Pozostały 
tylko dwa odrębne fundusze a to fundusz kwaterunku wojsko­
wego i fułndusz pracy.

W sto su nk u  do ro k u  zeszłego w ydatk i zmniejszyły się o 23 
miljony 735.000 złotych: 1) Uposażenie Prezydenta Rzeczypospo­
litej preliiminowane jes t w  kwocie 195.000 zł. — w roku zeszłym
225.000 zł. zatem  mfniej o 30.000 zł. 2) Sejm. W y d a tk i 3.293.000 
zł. — w roku  zeszłym 4.833.300 zł. zatem  mfniej o 1 miljon 
540.300 zł. — Diety poselskie, k tó re  w roku zeszłym wynosiły
4.017.000 zł. prelim inuje się obecnie na  2 milj. 520.000 zł. P o ­
chodzi to s tąd , że poprzedni: prelim inarz przew idyw ał d ie ty  d la  
444 posłów, obecnie zaś ty lko  dla 208 posłów. 3) Senat — 
w y d a tk i 1.456.000 zł. — w  roku  zeszłym ' 1.321.600 zł. — zatem  
o 134.400 zł. więcej, co pochodzi s tąd , że w p r a w c ie  liczba se n a ­
torów  je s t  m niejsza  i wynosi 96 zam iast 111, jednak  nastąp iło  
zwiększenie djet wicemarszałków. — 4) Kontrola państwowa 
w y d atk i 4.727.000 zł. — w  roku  zeszłym 4.809.700 zł. zatem  róż­
n ica niewielka. — 5) Prezydjum Rady Ministrów — w ydatk i
3.211.000 zł. w roku zeszłym 3.224.500 zł. zatem  m!niej zaledwie 
o 13.500 zł. 6) Mi!ni)sterstwo Spraw Zagranicznych w ydatk i 
38 miljonów zł. wobec 40 milj. w zeszłym roku,t zatem  o 2 ftnilj. 
tniniej. Fundusz dyspozycyjny Milnistra Spraw  Zagr. wynosi 
4 milj. 700.000, zaś propag indowy 4 milj. 260000 zł. — p o ­
zosta ły  zatem  w dotychczasowej wysokości. 7) Ministerstwo Spr. 
Wojskowych — w y d a tk i 759. milj. 750.000 zL w zeszłym roku 
761 milj. 700.000 zł. za tem  o 1 milj- 950.000 zł. mniej. Fundusiz 
dyspozycyjny M inistra Spraw W ojskowych w kwocie 8 milj. zł. 
bez zmiany. 8) Ministerstwo Spraw Wewn.. — i w ydatk i 196 milj. 
650 tys. zł. wobec 196 milj. 860.000 zł. w roku zeszłym -— zatem  
o 5 milj. 210.000 zł. mfniej- 9) Ministerstwo Skarbu w ydatki' 
117 milj. wobec 123 milj. w roku  zeszłym, za tem  o 6 milj. tnniej 
10) Min. Sprawiedliwości — w ydatk i 86 milj. w roku zeszłym 
91 milj. za tem  o 5 milj. mniej. 11) Minist. Komunikacji — wy­
datki 42 milj. w roku  zeszłym 48 milj. zatem o 6 milj. jńniiej- 
12) Minist. Rolnictwa — w ydatk i 61 milj. w roku zeszłym 64

Część środkow a frontonu gm achu A kadem ji Górniczej w Krakowie,
poświęconego' przed tygodniem,, (w oświetleniu wieczornem.)

milj. za tem  o 3 milj. mniej. 13) Min- Wyznań Rei. i Oświecei- 
nia PubL — w y d a tk i 340 milj. zł. w roku zeszłym 343 milj. za tem  
o 3 milj. mniej. 14) Minist. Opieki SpoŁ — w y d a tk i 43 milj. zł. 
w ro ku  zeszłym 57 milj. zatem  o 14 milj. mfniej — w sku tek  
zm niejszenia pozycji świadczeń socjalnych. 15) Min. Poczt i Tel. 
w y d atk i 1 milj. 900,000, w roku zeszłym  1 milj. 200.000 zatem  
o 700.000 więcej. 16) Fundusz Pracy — prelim inuje 95 milj. 
w roku  zeszłym 127 miljonów. 17) Emerytury — w y d atk i 160 milj.
900.000 zł. w roku  zeszłym 152 milj. 600 zł. zatem wydatki na 
tein cel zwiększyły się pokaźnie o 8 milj. 300 zł. co dowodzi. »że 
ilość emerytów stale wzrasta. 18) Na rejnty inwalidzki© prelim i­
nuje się 94 milj. zł. na  pensje weteranów 900.000 zł- — na 
pensje orderowe 1 milj. 800.000 zł. Przedsiębiorstwa państwowe 
m ają  przynieść dochodu 143 miljony, z czego koleje 75 milj. 
poczta, telegraf i telefon 40 milj,, a losy państwowe 24 milj. 
Monopole m ają dać dochodu 595 milj. zł .z czego monopol solny 
48 milj. tytoniowy 300 milj. spirytusowy 212 milj.. Loterja 
państwowa 21 milj. zł.

ZAWIADOMIENIA.
Zebranie członków Krakowskiego Towarzystwa pszczelarzy

odbędzie się w niedzielę dnia 29 g rudnia  b ,r .  o godz. 10 przy 
ul. św. J a n a  20. I. p. Na tem  zebraniu w ygłosi re fe ra t  p. prof. 
M łynek „Pszczelnictw o jako  jedno- z głównych podstaw  dobro­
bytu  społecznego44. Pozatem  omawiane będą ak tu a ln e  sp raw y 
pszczelarskie. U prasza się członków  i zainteresow anych pszcze­
larzy  o liczne przybycie.

•  W ła sn a  RĘCZNA p ro d u k cja
1

•  N a j le p sz e  m a te r ja ły

#  K o n k u r e n c y jn e  c e n y
3

to  z a le t y

M I I  WjMni „Franko" (SKLEP W^SiENI)

BOGATY WYBÓR
(chrześcijańska firma)

Przyjmuje sią zamówienia i reperacje.

W sali siodalicyjinej przy kościele św. Barbary m ieści się w y­
s taw a  sodalicyjna, p rzedstaw iająca  plastycznie organizację so»da- 
licyjną, i; jej prace na całym  świecie, w  poszczególności na  
ziemiach polskich. H istoryczne dokum enta  z X V I i X V II ,  wieku, 
sodalicyjna p rasa  we Avszystkich europejsk ich  językach  i t y ­
siące Innych eksponatów  oraz w ykresów , ciekaw e fotograf je 
różnych momentów sodalicyjnego życia u ję te  w gustow ne ram y 
nowożytnie skonstruow anych  ii oświetlonych kiosków  dają  moż­
ność w niknięcia w  a rk a n  a  tej organizacji, k tó ra  .Liczy n a  świecie 
ponad 4 miljony, a w  Polsce około 86 ty sięcy  członków. Niskie, 
bo ty lko  20-sto groszowe w stępy , dla młodzieży 10 i 5 groszy, 
czynią dostępną w ystaw ę dla najszerszych w arstw  publiczności 
Wystawa otwarta codzieinnie od g, 10 ido ,13 i popołudniu od 
15 do 19. Wejście od Placu Mar jac kiego. ,
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Z Polski
O beatyfikację  Królowej Jadw igi. Aby pobudzić społeczeń­

stwo do ws;półpra>cy w dziele przygotow ania beatyfikacji K ró ­
lowej Jadw igi, odbyło się w tych (Jniach w W arszawie, w lokalu 
Stow arzyszenia chrześcijańsko-narodow ego nauczycielstw a, zeb ra­
nie, zwołane przez ośm Sodalicyj M arjańskich. Przybyli de lega­
ci blisko 30 zaproszonych organizacyj. Po zagajeniu  przez inź. 

• K iersnow skiego, zdał sp raw ę prof. Bobrzyński z dotychczaso­
wych zabiegów i podał do wiajdomości dwie daty , w k tó rych  
w roku  przyszłym  pro jektow ane są  większe uroczystości na 
cześć Jadwigi* a  wdęc w 550 rocznicę ch rz tu  Jag ie łły  15 lutego 
oraz 8 maja. N astępnie prof. H alecki nakreślił s ta n  badań histo­
rycznych dotyczących osoby i działalności w ielkiej Królowej, 
a wiadomo, że przy beatyfikacji ważny m a te r ja ł  dla Stolicy 
A postolskiej s tanow ią zawsze badania historyczne.

K azania  przez radjo. W niedzielę 22 b. m. kazanie ad w e n ­
tow e „W  blaskach pow stającej zorzy** wygłosi ks. dr. Tad. 
Jachim ow ski w W arszawie. — 25 b. m. na uroczystość Bożego 
Narodzenia „Z paste rzam i u żłóbka betlejemskiego** ks. dr. Kaz. 
Kowalski z Poznania. — 26. b. m. na uroczystość św. Szczepana 
,,Duch ci jest, k tó ry  ożywia“ ks. prof. K lepacz z W arsza­
wy. — 1 s tyczn ia  na  uroczystość Nowego Roku „Dosiego roku 
na drogach Chrystusowych** ks. red. Nikoid. Cieszyński z P o ­
znania.

Odzlnaki godności k a rd y n a lsk ie j  dla nuncjusza Marrnag- 
giego wśród odpowiednich uroczystości, wręczone będą w dwóch 
term inach. P iuska  purpurow a 30 b. m. w nuncja tu rze  w arszaw ­
skiej przez k ap itan a  gw ardji papieskiej hr. P ietrom archi. la b ire t 
purpurow y przez P rezyden ta  Rzplitej na Zam ku w arszaw skim  
4 stycznia.

OO. Jezuici wybudowali w W arszawie Dom W ydawniczy 
przy ul. Rakow ieckiej, dokąd przenoszą swoje w ydaw nictw a 
z K rakowa. Stało się to  na w yraźne życzenie Papieża, k tó ry  
uznał, że ze sto licy działalność w ydaw nicza Jezuitów  będzid 
mogła lepiej promieniować na Polskę i w tym  celu ofiarow ał 
im znaczny fundusz. W spaniały  gmach s ta n ą ł  na g run tach  n a ­
leżących do "wojskowości, a odstąpionych na ten  cel dzięki 
życzliwości M arszałka Piłsudskiego. Poświęcenie nowej siedziby 
odbyło się z w ielką  uroczystością, a w z jęli w niem  udział 
P rezyden t Rzplitej i; prem ier, oraz K ardynałow ie K akow ski i Mar- 
maggi, A rcybiskup Ropp, Biskupi Szlagowski i Gawlina, jako też  
liczni duchowni i świeccy goście z kół urzędowych. N adeszły  
depesze z błogosław ieństw em  od Ojca św., od P rym asa  Polski, 
i członków  Episkopatu .

0(1 m asoncrji odw raca się młodzież we Francji. Wielkie po­
s tęp y  robi tam  ruch religijny. Masoni o  tem  pow iadają, że widzą, 
jak  nowe pokolenia u legają czarowi' s ta ry ch  kościołów, jak  relig ją  
zdobyła sobie już poważne m iejsce, pozwalające jej na  kroki, 
k tó rych  nie ryzykow ałaby  przed 20 laty. Młodzież nas nie zna — 
żalą się przywódcy m asonerji — a ju tro  „jeśli pozwolimy w y­
ślizgnąć się z naszych rą k  dorastającem u pokoleniu, skończym y 
śmiercią n a  pustych  polach**... Dzięki Bogu u nas  m asonerja  
nie z jednała  sobie nigdy szerszych w arstw  społeczeństw a, m u ­
simy jed nak  dbać o sw oją młodzież, by do niej .hasła ty ch  b an ­
k ru tów  nie dotarły , o co1 bez powodzenija s ta ra ją  się wrogowie 
katolicyzm u, a mamy ich n ies te ty  wśród w ysokich urzędników  
należących do lóż wolnom ularskich. Przecież niedawno byliśm y 
świadkam i, j a k  wysoko postaw ione w <państw ie  osobistości 
osten tacyjn ie  s ta ra ły  się gościć dwu dygnitarzy  najw yższych s to p ­
ni „W ielkiego W schodu“ francuskiego, k tó rzy  do Polsk i p rzy jeż­
dżali na  poufną z nimi konferencję  w ważnych spraw ach. Mó­
wimy o senato rach  de Monzie i M artin  z Paryża.

5004ną rocznicę zgonu P aw ła  Włodkowica,, re k to ra  Uni­
w ersy te tu  Jagiellońskiego, i w ielokrotnego delegata  k ró la  W ła­
dysław a Jag ie łły  ;w w ażnych m isjach dyplom atycznych, uczczo­
no w tych  dniach w Poznaniu akadem ją  w obecności P rym asa  
Polski i wielu w ybitnych uczonych. W yczerpujący w ykład  o tym  
pierwszym  ideologu Polski, dom agającym  się m oralności w  po­
lityce, miał dr. Andrzej Niesiołowski, k tó ry  opracow ał dzieło 
poświęcone te j wielkiej postaci naszego średniowiecza. Na za­
kończenie odegrano widowisko historyczne na  ten  tem at um yśl­
nie napisane przez Teodora Dybowskiego.

W icem arszałkiem  Senat u na miejsce dra  Świtalskiego został 
w ybrany sen. B arański, se k re ta rz  płk. Sławka. Jego  k o n trk a n ­
dydatem  podczas głosowania był dr. Bobrowski z K rakow a.

P ro jek t am iiestji z kom isji sejmowej przeszedł do za tw ier­
dzenia przez Izbę w brzmieniu małoco zmienionem, mimo, że 
zewsząd domagano s,ię rozszerzenia am nestji. Zjdaje się, że 
na św ięta  zostanie uwolnionych 40.000 osób z więzień. Oto 
nowe pole działalności patronatów , by się tą  rzesfzą ludzi zająć 
i nie dać im zginąć z głodu i zimna, ni zm arnieć w nawrocie 
do przestępczości.

In s ty tu c ja  sąsefńw biura personalnego w m in isterstw ach  
i wielkich przedsiębiorstw ach państw ow ych je s t  od paru  lat 
przedmiotem żalów zwłaszcza ze względu na  korzystan ie

z donosów anonimowych przeciwko urzędnikom. '.Otóż te raz  
ustępu ją  najbardziej wpływowi szefowie w  m inisterstw ach Ofńeki 
Społecznej (Frella) i kom unikacji (Kominkowski,). Biura te  m ają 
być wogóle zniesione.

Pierw sze zmialny .w następstw ie  objęcia urzędu m in istra  
ośw iaty przez prof. Świętosławskiego przyniosły dni ostatnie. 
U stąpił d y rek to r  departam en tu  ogólnego K aw ałkow ski, k tó ry  
k ierow ał też  w m inisterstw ie spraw am i młodzieży akadem ickiej, 
a podobno ma ustąp ić  tak że  d y rek to r  b iura  personalnego 
Lipka, k tó ry  „trzęsie  całem  ministerstwem**, ja k  o tpm mówią 
nauczyciele. Dalej ma odejść naczelnik wydziału k u ltu ry  i sz tuk: 
Zawistowski, czyli wszyscy najw ybitniejsi współpracownicy Ję- 
drzejewiczów. U trzym ują się też  pogłoski, że ustąp ią  obaj w ice­
ministrowie prof. C hyliński i ks. Żongołłowicz. P rasa  notuje, 
że min. Świętosławski należał do tych  profesorów, k tó rzy  pod­
pisali' p ro te s t  w spraw ie Brześcia i domagali się przywróceniai 
autonom ji uniw ersytetów . Rzecz ch arak te ry s ty czn a , że na czele 
m in isterstw a oświaty s to ją  w tej chw ili trzej profesorowie* 
k tórzy  s tu d ja  kończyli w Kijowie, Moskwie i P etersburgu , więc 
byłdby pożądane wyłom zrobić w te j „jednostronności**.

W  m inisterstw ie  O św iaty mówią, że miejsce podsekre tarza  
Chylińskiego zajmie Kazimierz P ieracki, k tó ry  pełnił ten  urząd 
przez długi czas, a  w tej chwili je s t  dyrek torem  w ydaw nictw  

szkolnych; wiadomo zaś, że in s ty tu c ję  tę  postanowiono prze­
nieść napow rót do Lwowa. Mówi'ą, że odchodzi z m in is te rs tw a  
dyr. dep. w yznań rei. Potocki. ,4

Zaczyna trac ić  g ru n t pod nogami 'osławiony Związek N auczy­
c ie lstw a Polskiego,, o- k tórego działalności musieliśmy ta k  często 
pisywać i k tó ry  codopiero' chełpił się publicznie swęmi wpływami, 
tw ierdząc, że je s t  drugie m  m inisterstw em  oświaty! Tymczasem 
zebrania jego oddziałów w  osta tn ich  dniach odbyte  w różnych 
m iastach, dają  do myślenia, że z dotychczasow ą polityką Zw iąz­
ku nie godzi się ogromna większość członków, p ragnąca  spoko j­
nej w spółpracy s,zkoły z Kościołem, a nie w alki z religją. Na 
jednem  z zebrań domagano się swobody przekonań politycznych 
nauczycieli i możności dowolnej pracy spo łeczne j; gdzieindziej po­
wiedziano, że narzucanie stow arzyszeń, do' k tó rych  musi się n a le ­
żeć, prowadzi ty lko do- zniechęcenia. Z różnych s tro n  pofdnos,zą 
się 'głosy, by Związek zmienił dotychczasową metodę, by za­
p rzesta ł polityki' w sokole, a  zajął się podniesieniem ośw iaty  
i uzdrowieniem by tu  nauczycielskiego, gdyż bezrobotnych nauczy­
cieli je s t  obecnie 20 tysięcy, a  tysiące chorych lub zagrożonych 
gruźlicą s tanow ią  dla kolegów w zawodzie tragiczne o s trze ­
żenie. Jeden  z mówców rzucił w tw arz  kierownikom  Zwijązku 
s tra szn e  słowa, że je s t  ty lko  grabarzem  oświaty i doli nauczy­
cielskiej.

W olnomyśliciele polscy w swoim organie, zasilanym  przez 
Żydów Belmonta, L itauera  i! Dawida Jabłońskiego, a  s ta le  n a ­
padającym  na kato licyzm  z pasją  fanatyczną, zaczęli te raz  za­
chw ycać się pomysłem H itle ra  pow rotu do dawnego pogaństw a, 
jako  najlepszego środka zerw ania  z dzisiejszą religją. Zalecają 
więc s ta re  w ierzenia pogańskie Słowijan,- k u l t  ich dawnych 
bożków i t. p.

Śp. sen. Adam Pilshdski, w iceprezydent m iasta  ćWiilna, 
b ra t  Marszałka* zm arł nag le  w 66 r. ż.

Ks. K ochańskiego z Tykocifoa, k tó ry  miał proces głośny 
w spraw ie  opasek żałobnych dziatw y szkolnej po śmierci M ar­
sza łk a  P iłsudskiego, uniewinni! sąd  apelacyjny, uchylając w yrok 
sądu  łomżyńskiego.

Liczne nowe dzienniki pojawiły się w osta tn im  czasie na 
b ruku  w arszaw skim . W szystk ie  bardzo tan ie : po 5 lub 10 groszy. 
Oczywiście w szystk ie  się nie utrzym ają. Afe zauważono objaw 
pocieszający, że brukow a p rasa  p rzesta je  babrać się w zbrod:- 
niaJch, k tó rych  opisami spezegółowemi i  dosadnemi do niedaw na 
próbow ała sobie torow ać drogę do czy teln ika. W idać więc, że 
ten  czy te ln ik  ma już dość krw aw ej sensac ji  i — przyzw yczajany 
przez pism a kato lickie , k tó re  zdobywają sobie coraz w iększe 
rzesze odbiorców — zaczyna łaknąć  w prasie  zdrowszej s traw y.

Żydzi chcą - w Polsce zostać, gdy myśmy się już cieszyli,
iż chcą  w ślad za 'cad y k am i z Góry K alw arji przenosić s,ię na
s ta łe  do Palestyny . Oto w Sejmie polskim mowę miał rabin  
R ubinsztajn , k tó ry  przyznał, że to bardzo ładnie, iż rząd  polski 
popiera iich ’• zabiegi o stw orzenie  w P alestyn ie  państw a żydow­
skiego, ale ponieważ em igracja  do tej P a les tyny  jes t ograniczona, 
przet ożydzi w Polsce pozostaną. To trudno, powiefdział, św iat 
je s t  na) 7 spustów  zam knięty , niem a dokąd jechać, więc musimy 
w Polsce pozostać i zostaniemy. Z resztą  — mówił dalej — my
w Polsce, m ieszkam y od ty siąca  la t, jesteśm y tu  au tochtonam i
i ta  ziemia musi nas karm ić  narów ni z innymi jej mieszkańcami). 
Otóż pod tym  względem myli się rab i: nasi h istorycy mogą go 
nauczyć, k to  je s t  na  pols;kiej ziemi autochtonem  i że w dzi*> 
jach  naszych nigdy w życiu politycznem  Żydzi ądz ia łu  nie brali, 
bo W praw ach nie byli zrównani z tym i, k tó rzy  od la t tysiiąca 
są  i nadal będą n a  polskiej ziemi gospojdarzamii

W ymowhe cyfry. W przem yśle przetw órczym  21 tysięcy ro ­
botników w W arszaw ie zarabia mniej, niż 150 zł. miesięcznie, 
a  przeszło 125 tysięcy osób re jestrow anych  przez Ubezpi/eczalnię
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Społeczną ma zarobek niższy, m i  'wynosi najniżej obliczony koszt? 
utrzym ania. Zestaw m y to ze s ta ty s ty k ą , k tó ra  s tw ierdza, że 
w ciągu roku Polak w ydaje : przeciętnie na  cu k ie r  13 zł;, (na 
ty to ń  19 zł.* na  alkohol '24 zł. A dalej posłuchajm y cyfr (w yk a­
zujących, ja k  przy naszej nędzy w ygląda polski zbytek. Powie 
nam o tem  s ta ty s ty k a  przywozu do Polski z zagranicy. A więc
14,3 proc. tego przywozu to znowu napoje alkoholowe, oraz 
luksusowe delikatesy  do jedzenia, gdy ty lko  1,4 proc. stanow ił 
przywóz maszyn, rud, miedzi/ i t. p.

Ogrom przestępczości. Główny Urząd S ta tystyczny  opracow ał 
szczegółowe zestaw ienie dotyczące przestępczości na te ren ie  
całej Polski w ciągu I I I  k w a rta łu  r. b. W czasie ty m  zameldo­
wano policji-: 1.324 przypadków  oporu władzy, 2.751 naw oły­
wania do przestępstw a, 493 świadomego puszczenia w obieg fa ł­
szywych pieniędzy, 1.221 fałszerstw a, 984 -podpalenia, 503 za­
bójstw  dokonanych, 456 usiiłoiwań zabójstw, 5.013 ciężkiego 
uszkodzenia c iała , 204 dzieciobójstwa, 457 rozboju, 115.378 k r a ­
dzieży, 1.903 paserstw a, oraz 6.384 przypadków  oszustwa.

Deficyt budżetowy na  listopad wyniósł 28,1 miljona zł. wo­
bec 27,9 w październiku.

W obrocie katolickiego ch a rak te ru  szkoły  wniósł do Mit. 
n is tra  Oświaty in terpe lac ję  poseł sejmowy ks. p ra ła t  i Lu-< 
bełski w spraw ie redukow ania godzin religji, powierzania 
nauki religji osobom nieupraw nionym  przez biskupa, w pro­
wadzenia. bez potrzeby koedukacji’, usuw anie z pojlręczni.- 
ków w szystkiego, co ma ^związek z religją, zakazyw ania p ro ­
wadzenia k ruc ja ty  eucharystycznej, wrogiiego ustosunkow ania  
się władz do nauczycieli pracujących w organizacjaosh k a to lic ­
kich, zabraniania rozpowszechniania w szkole pism katolickich, 
a szerzenia w łaśnie p rasy  ideowo niezgodnej z e ty k ą  c h rz e śc i­
jańską , naw et zachw alającej np. książkf i filmy dla. katolite* 
kiej młodzieży nieodpowiednie itp.

P. Filipowicz, k tó ry  tw orzy nową partję , rozszedł się z w y­
daw nictw em  tygodn ika  ,,N akazy Dnia“ poidobno po a r ty k u łac h  
zbyt an tysem ickich  umieszczonych pod jego nieobecność w W ar­
szawie.

S ta tek  ,,B atory“, drugi polski tra n sa n tla n ty k , je s t  już 
bliski .ukończenia w stoczni włoskiej. Zasadniczo będzie, tak i  
sam jak  „Piłsudski**, ale zdaje się, że o trzym a na pokładzie 
k a tap u ltę  tj. przyrząd do w yrzucania w powietrze sam olotu  
pocztowego-, coby przyśpieszyło o dobę przesy łkę poczty lo t­
niczej przez Ocean. Do Polsk i przybędzie nowy o k rę t w kwietniki.

Za^eg^ości z podatków  od lokali mi szkalnych 1 i 2 'iizi owych, 
za czas do 1 s tyczn ia  1935, zostały  umorzone przez M inisterstwo 
Skarbu rozporządzeniem, k tó re  wejdzie w życie 1 s tyczn ia  1936.

Lokatorom  wyjaśniono urzędowo, że k o n tra k ty  zaw arte  
z właścicielam i \ domów co do- wysokości komornego, s ta ły  się 
nieważne z dniem  1 b. m. i jeżeli mimo to właściciel domu nie 
przeprowadzi ustaw ow ej; zniżki, lok a to r  winien sam, zgodnie 
z ustaw ą,- usta lić  nową wysokość komornego i przesyłać p ie­
niądze gospodarzowi' pocztą.

Telefony potanieją  w różnych m iastach z w yjątkiem  K ra ­
kow a ..

W K ościelisku koło Zakopanego odbędzie się od 28 b. m.
do 8 s tyczn ia  konfereńcja  kapelanów  harcersk ich . Świeżo- w W ar­
szawie odbyło się zebranie Rady Ho- sp raw  relig ijnych w H a r ­
cerstw ie ; ze spraw ozdania  naczelnego kapelana  ks. Lu za r  a w y­
nika, że życije religijne w hąreerstwiie rozwija się i pogłębia 
coraz silniej.

Z kresów wschodnich zebrała  Liga Popierania Turystyki/ 
k ilka  tysięcy  włościan, k tórzy pociągami z W ilna, Pińska,, 
Równego i Tarnopola wybrali się na wycieczkę do W arszaw y 
i Krakow a. Są między nimi ludziie, k tó rzy  wogóle po- raz p ierw ­
szy w życiu jad ą  koleją  i nigdy, większych milast nie widzieli* 
więc w ycieczka i poznanie obu stolic Polski spraw iły  na nich 
silne wrażenie. Całą podróż odbyli bezpłatn ie  na koszt Ligi;.

Zjazd fryzjerów w Poznaniu wypowiedział się za w pro­
wadzeniem pracy w niedzielę i św ięta  rano ofd 8 do- 11 p rzy  
zachowaniu 48-go d zim ne go tygodnia pracy. Zjazjd domaga się od 
m in iste rs tw a opieki społecznej pewnych zmiian w nowych przeJ 
pisach san ita rn ych  dla fryzjerów.

Przy  budowie kolejki! linowej n a  Kasprowy w T a trach  zda­
rzyła  się już druga katastrofa, z ofiarami wśród robotników. 
W osta tn ich  dniach doniero- ogłoszono urzęfdownie szczegóły* 
z k tó rych  w ynika, że w -V5 są w tem  przedsięwzięciu fun­
dusze państwowe. _ '

Miasto Zawiercie wysłało do wojewody kieleckiego dele­
gację, k tó ra  p rzedstaw iła  rozpaczliwe położenie ludności. Bez 
pracy jes t  80 proc. mieszkańców, gdyż w edług ostatniego- oblicze­
nia na 33 tysiące m ieszkańców pracuj > ty lko  2.263 osoby. W re­
szcie choroby i śm iertelność w zrasta ją  zastraszająco. Zwłaszcza 
dotkliwie potrzeba funduszów na dożywianie dzieci.

Z Krakowa
Roczlnica. W dniu 14 bm. upłynęło la t 10 od nominacji naj- 

przewieleb.nego K sięcia B iskupa Adam a Sapiehy A rcyb isku­
pem M etropolitą krakowskim ,, a 17 bm. lat. 24 od o trzym ania  
sak ry  biskupiej z rąk  Papieża P iusa  X.

Ś. p. ks. kan,. W ładysław  M ikulski, sędziwy prepozyt parafji 
św. JCrzyża, k tórego  przed tygodniem  K raków ze czcią pocho7 
wał, był zasłużonym opiekunem  unitów  z Podlasia i Chełm sz­
czyzny. P rzybyw ali oni, w czasach największego ucisku ze s trony  
Moskwy, potajem nie do- Krakow a, p rzekradając  się przez k o r­
don, i w łaśnie ks. M ikulski udzielał im ślubów i chrztów , k tó ­
rych nie mogli, uzyskać na  miejscu, zapędzani do ce rk w i pra-f 
wosławnycli. Pam iętny  je s t  również zatarg , jak i miał ks. Mii 
k u lsk i z kardynałem  Koppem z W rocław ia za to-, że udzielił 
kościelnego ślubu posłowi K orfantem u, k tó ry  w Bytomiu nie 
mógł go uzyskać jako ówczesny przywódca polskiego ruchu  n a ­
rodowego- w zaborze pruskim .

Ks. Piotr Bober doktor św. teologji U. J „  uzyskał w tycli 
dniach na Katol. U niw ersytecie w »Lublinie stopień doktora  
P raw a  Kanonicznego, na podstaw ie pracy Pojęcie ta jne j p rze­
szkody m ałżeńsk iej w P raw ie Kanonicznem**. Ks. dr. Bober 
pełni obecnie obowiązki w ikarjusza  przy kościele św. Szczepana 
w Krakowie.

W  Semifnarjum duchów nem Śląskiem odbyły się święceni(a 
alumnów. Ks. Biskup Adam ski wyświęcił na subdjakonów  24 
k leryków , a 19 otrzym ało święcenia mniejsze.

Zwiedzalniie Zam ku na W aw elu  odbywa się te raz  w dni 
powszednie od g. 9 (do (15, a  w dni św iąteczne ty lk o  (do 14-ej.

Mury Wikarówki Mariackiej doprowadzono już pojd dach.
W Magistracie nie będzie redukcji urzędników , k tó rych  miano 

usunąć około- 300 wobec pogorszenia się s tan u  dochodów m iasta  
po zniesieniu op ła t mostowych, m ytniczych itp.

Di 
rów
swoje 25-lecie.

K to zarabia  h a  pom arańczach. Obliczono, że jeśli kilo po­
m arańcz kosz tu je  1 zł. 20 *gr.* to h iszpańsk i p roducen t i e k s p o r ­
te r  o trzym uję  z nich 20 gr., sk a rb ,p a ń s tw a  polskiego- za c ło ' p rzy ­
wozowe, 50 gr.,A w łaściciel o k rę tu  5 gr., kolej za przewóz z łado­
waniem s 10 gr., re sz ta  zaś ^przypada na hulrtowhików i drobnych 
sprzedawców.

Zniżka cen ob ję ła  stal,, k tó ra  po tan ia ła  o 20 procent. S taniały  
także  rury,, śruby i w yroby żelazne, a nastąp i także  zniżka cen 
soli jadalnej* blachy cynkow ej, wyrobów em aljow anych, a  więc 
garnków^ w iader i t. d. vCała aJkcja obniżki ce!n ma być ukoń­
czona jeszcze przed 22 g rudnia  b.

Sklepy w m iastach będą o tw arte  .w sobo-ty: i dn ie  p rzedśw ią­
teczne do godziny 9 wieczorem. Ułatw i to handel przedew szyst­
kiem żydom.

Zm arli: Sp. W anda Litwicka,, 1. 50 — Z Oliwalibogowskicli 
W anda P aszkow ska, wdowa. — A ndrzej Gnojek, piekarz, 1. 36. 
— Franc. K saw ery  Stefański* 1. 76. - - W ładysław  Sawczyński-, 
em eryt. 1. 66. — W incenty  Borelowski, kupiec 1. 63. — Bro­
nisław Skrynowitoz I. 31. — F ranciszka  z Panków  Ilebdowia,
1. 59. — M arja Słaboszowa,, emer. 1. 49. Leopold Feliksj 
K alczyński, em er ko le jarz  1. 62. — Jad w iga  Odrowąż Kaszni- 
cówna, 1. 58. — Ja n in a  K lara  G ostkow ska, 1. 49, żona prof. 
Uniw. — M arja z Polów Beringerow a, wdowa 1. 77. -  Stefan
Setkowicz, 1. 65. — S tan isław a Sliwianka, ucz. szk. zawód.
1. 14. — Ignacy Tarnaw ski,> emer. ko lejarz  1. 65.

Ze świata

N \  R T Y, Ł y l ź w y  plecaki, wiatrówki i inne artykuły sportowe poleca
S k ła d n ic a  s p o r to w a  C D H D T ^  n1, S ła w k * w a k a  14.
Jedyna katolicka firma U l i  I
sportowa w Krakowie, ff T e le fo n  125-31

Publiczny konsysttorz papieski odbędzie się po raz pierwszy 
w nawie środkowej bazylitk i  w atykańsk ie j, a  wybór tego- m iejsca 
postanowilony został ze względu na w yjątkow o znaczną liczbę 
nowomianowanych kardynałów .

Świętym *wó fraku  nazw ał Papież Pius X I podczas uroczy­
stości beatyfikacy jnej profesora un iw ersy te tu  w Padwie, blog. 
Contardo Ferriniiego*,, zm arłego w opinji świętości w 1902. Liczył 
la t  48,i a  w ciągu 18 hit działalności naukow ej wydał 200 cen ­
nych prac. Ja k o  profesor p raw a uznaw any był za znakomitego 
uczonego. W iedza jego- była ogromna, ale od la t s tudenckich  
ponad w szystko s taw ia ł religję. Kiedy np. pofdczas egzaminu 
doktorskiego- ktoś z egzam inatorów, olśniony jego nad wiek mą- 
drem  słowem, zapytał, komu zawdzięcza ty le  wiedzy. Ferrini 
milcząc wydobył z zanadrza k rucyfiks  i w ten  sposób publicz­
nie złożył hołd ii podziękę Bogu.

Droga sprawiedliwości społecznej jest jedyną (drogą do po­
konania dzisiejszego zam ętu — piszą w zbiorowym Iiiście pa 
s te rsk im  biskupi austrjaccy , k tó rzy  ty lko  na tak ie j drodze widzą 
właściwe rozwiązanie szeregu  zagadnień, jak słuszne w ynagro­
dzenie za pracę, w alka z niezdrową konkurencją , sp raw y  k a r ­
te li i. kontroli cen, a jednocześnie usunięcie rozbicia społeczeń-
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s tw a  i nienawiści k lasow ej, zwłaszcza plagi bezrobocia, k tó re  
ta k  dotkliwie tra p i  ludzkość współczesną.

Prasa w edług  słów biskupa s tra s  burskiego je s t  niem al b a r­
dziej nieodzowną niż szkoła , gdyż urab ia jąc  opjjnję publiczną, 
je s t  szkołą  dla obyw ateli dorosłych. Jeżeli u  nas w  Alzacji,, 
wołał ten  biskup na  zjeździe kato lickim , n ik t  nie może nic po­
cząć przeciwko kato likom , to ty lko  dlatego, że posiadam y liczne 
swoje dzienniki, k tó ry ch  n a k ład  saęga do 60 tysięcy  egzem ­
plarzy. D obrzeby było, gdyby i gdzieindziej zrozumiano ta k ą  
doniosłość znaczenia p rasy  kato lickiej.

W Berlinie baw iła wycieczka młodzieży polskiej z W a r ­
szawy i K rakow a dla oddania wizyty, ja k ą  młodzież n iem iecka 
niedawno zrobiła w Polsce. Był tam  również chór uczniów k r a ­
kow skich pod k ierow nictw em  prof. Suwary, dobrze u nas znany 
z w ystępów  publicznych, a  k tó ry  tam  popisyw ał się śpiewami) 
i tańcam i w wielkiej sa li rozgłośni rad  ja  berlińskiego-, wobec 
1500 osób w krzesłach , a koncert ten  transm itow any  był na  
w szystkie s tac je  niemieckie i polskie. Śpiewy i tańce  ludowe 
w s tro jąch  polskich bardzo- się Niemcom podobały i podobno 
wielu z nich próbowało zaraz naśladow ać k rak o w iak a  w tań cu  
i śpiewie.

Miasaryk zrzek ł się (licząc 86 lat) urzędu p rezyden ta  repu/- 
bliki' czechosłowackiej piastow anego od samego początku  jej 
is tn ien ia  — i poradził, "by n a  je g o  miejsce wybrano- Benesza.

W Egipcie na  sk u te k  w rzenia nacjonalistów  ogłoszono, że 
A nglja  przywróci konsty tucję , ale Egipcjanie dom agają się zu-? 
pełnego uniezależnienia od W ielkiej B ry tan ji, chcą, by E g ip t 
mógł samodzielnie należeć do Ligi Narodów.

Zalegalizowa/nem morderstwem nazw ał jeden  z biskupów  
p ro jek t pewnych s fe r  w  A nglji pozwolenia w  sposób praw ny 
pozbaw iania życia zniedołężniałych s tarców , idjotów i nie|doro- 

. zwiniętych. K atolicy angielscy os tro  w ystąpili przeciw tak im  po­
m ysłom , widząc w  tem  już  nie objaw  now opogaństw a, lecz 
naw ró t do b arb arzy ństw a  czasów zam ierzchłych.

Niemcy aresz tow ali k ilk u  w yższych duchow nych k a to lic ­
k ich , a  między nimi p ra ła ta  Bannascha, k ie ro w n ik a  b iura  
inform acyjnego p rasy  kato lick ie j.

We Wrocławiu toczył się próces o zdradę s tanu , a na ławie 
oskarżonych zasiadało 15 Polaków. Okazało się, że większość 
znalazła się w  więzieniu niewinnie, jako  ofiary fałszyw ych do­
nosów. Sąd ich uniewinnił. Ale paru  Polaków  zasądził na w y ­
sokie k a ry , co wywołało wzburzenie rodaków  n a  Śląsku.

Wobec nadmiaru Judności w wielkich m iastach , Niemcy 
postanow ili wysiedlać z nich część m ieszkańców do- now opow sta­
jących osied li 'podm iejsk ich  sam ow ystarczalnych.

W Szwajcarji prezydentem  federacji zosta ł w y b ran y  Meyer, 
a w iceprezydentem  daw ny prezyjdent Motta.

W e F rancji odbył się w  Lens zjazd sokolstw a polskiego.
Auto Mussjoliiniego nie używ a benzyny, ty lko  spiry tusu . 

Za p rzyk ładem  wodza robią to&amo inni właściciele a u t  we 
W łoszech, gdzie w tym  celu cena sp iry tu su  ma być. znacznie 
obniżona • ! ! ;

Na wyspach Sołowieckich, stanow iących masowe miejsce ze­
słania przez rząd sowiecki ludzi oskarżonych o kontrrewolucję* 
przebyw a te raz  23 kap łanów  kato lick ich  (między nimi' świeżo 
wywieziony P o lak  ks. Adolf Krzywicki) oraz 10 tysięcy  s tu d en ­
tów. 1 ■ i

Na morzu K aspijsk iem  burza porw ała  pod A strachan iem  
s ta tk i  z rybakam i. 5000 ludzi uratow ano, a  jeszcze 1200 ryba-, 
ków oczekuje ocalenia na  k rach  lodowych oderw anych od lądu.

Niezwykłe różnice temperatury zanotow ano jednocześnie na  
przestrzen i olbrzymiego państw a  Sowietów; na  Krym ie u p a ły  
30-stostopniowe, a ^na Syberji 60 stopni mrozu.

♦ .
Młody kró l belgijski ściska dłonie s ta ry ch  żołniferzy, k tó rzy  
do grobów królew skich  w zam ku Laeken przybyli z okazji 70-ej

rocznicy zgonu k ró la  Leopolda I.

N a g ro d a  d la  n ap as tn ik a .
Tak w  świecie nazw ano niem oralne w aru n k i pokojowego za­

kończenia w ojny afrykańsk ie j, w ypracow ane przez m inistrów  
. i F ian c ji Hoare z Lavalem. A bisynją  co do- rozm iarów
je s t  o poraża w iększa od dzisiejszej Polski. Otóż zaproponowano 
by część swego państw a , rów nającą  się całej Rzplitej Polskiej* 
negus oddały Włochom* a  za to m iałby d o s tać  dostęp do morza! 
w prowincji; Tigre święte d la  Etiopów- miasto- A ksum  miałoby 
pozostać przy  A bisynji, A dua zaś przy  W łochach. Otóż Musso- 
lmi jeszcze nie całk iem  je s t  zadowolony z tych  warunków,, 
oddających A bisynję ca łą  pod w pływ y w łosko-angielskie, a  
negus dał odpowiedź,, że dom aga się natychm iastow ego zgrom a­
dzenia Ligi Narodów^ by tam  powzięto uchw ały, w te j sprawiie 
zgodnie ze stanow iskiem  Ligi, k tó ra  w szak uznała, że W łochy 
są  napastn ik iem , a  A bisynją  ofiarą napadu i  dlatego zmobili­
zowała 50 p ań s tw  do sankcy j k a rnych  przeciw napastnikowi,! 
a  te raz , za ów napad  m iałaby mu dać w span ia łą  nagrodę.

Z tego i widać, że sp raw a nie pójdzie ta k  gładko, jak  
się w  pierw szej chwili zdawało Lavalow i i Hoarem u (którego 
uczciwsi między Anglikam i, już chcą sk łonić  do dym isji.) Ale 
dalej widać,, z tego, że św iat, ja k  był przed  wojną" r. 1914-go, 
w yznaw cą s iły  przed praw em  i  spraw iedliwością, ta k  w d a l ­
szym  ciągu gotów w  polityce dep tać  p raw a Boskie i ludzkie  
dla in teresów  m aterja lnych . Czemże innem , jeżeli nie rozbiorem 
pań s tw a  negusa m iałoby być załatw ienie pokojowe za targu  
afrykańskiego...

A zatem  '.pozostaje dla A kcji K atolickiej jedyne zadanie 
w ychow ania ludzi i społeczeństw  w  duchu chrześcijańsk im  — by 
Chrystus panow ał i rządził w  państw ach  i rządach taksam o 
jak  w  duszach ludzkich.

R Z E C Z Y  C I E K A W E .
Co sekundę  jeden człowiek. O statn ie  obliczenia w ykazują, 

że na  ziemi żyje obecnie 2 m iljardy ludzi., — co roku um iera  60 
miljonów* — codzieó 82 tysiące, — co godzinę 3.425 ludzi, — 
co m inutę 57, — co sekundę jeden  człowiek. Spowodu starości 
um iera  ty lko  1/ 4 ludzi, re sz ta  t. j. 3/ 4 w sk u tek  najrozm aitszych 
chorób i w ypadków .

Telew izja doczekała się  pierwszego publicznego seansu'. 
W P aryżu  urządzono na wieży Eifla s tac ję  telew izyjną, w yposa­
żoną w osta tn ie  zdobycze tech n ik i w  ty m  .zakresie, przez 
co obrazy  nadaw ane przez tę  s ta c ję  znacznie tprzew yższają 
w artośc ią  to , co widywano dotychczas w  świecie pod nazw ą 
telewizji. P ierw szy seans publiczny w P aryżu  trw a ł 2 godziny 
dla właścicieli specjalnych  ap ara tó w  odbiorczych bezdrutowych,, 
ale jednocześnie i dla tłum ów , gfdyż m in isterstw o te le g ra ­
fów i telefonów zainstalow ało  w różnych miejscach P aryża  
a p a ra ty  telew izyjne, by mogły ja k  najszersze rzesze oglądać 
cuda tech n ik i radjow ej, k tó ra  pozwala już n ie ty lko  na n a jd a l­
szą odległość wszystko- słyszeć, lecz tak że  widzieć.

I)o obrony przeciwgazowej przygotow ują się spo łeczeństw a 
w szystk ich  k ra jów  coraz gorliwiej. O statn iem i czasy zaczęto 
zwłaszcza zabiegi o przeszkolenie w tym  celu kobiet.’ W Rosjil 
w yaano lo tery jkę, w  k tó re j tre śc ią  są  obrazk i przedstaw iające  
w łaściw e i błędne zachowanie się ludności, pojdezas napadu 
gazowego. G ra ją c y # n ak ry w a  obrazki k a rtk am i z napisem „źle", 
lub „dobrze** i musi w ykazać, na czem polegają błędy obro­
ny. W Niemczech ogłoszono konkurs  obrazkow y z wielkiemi n a ­
grodam i, polegający na tak iem sam em  w ykryw aniu  z i lu s trac ji 
błędów w urządzeniach obrony przeciw lotniczej i przeciwgazowej, 
W pism ach w łosk i :h dużo się pisze o m askow aniu budynków  
w iejskich, do k tó rych  w razie napadu ochroniłyby się ro.dziny 
niezmuszone^ do pozostaw ania w  zagrożonem mieście. M askowanie 
to pow ierzają Włosi kobietom  do w ykonania  w czasie pokoju. 
P okryw a się ściany domów roślinami pnącemi, o tacza się bu-, 
dynki drze wam j i krzewami,v aby  je możliwie ukryć  przed okiem 
lotnika. Wiidzimy więc jako  nowość wciągnięcie ogrodnictw a 
pryw atnego  w przygotow ania do obrony przeciwgazowej. W Cze­
chach  buduje się po domach schrony (dla dzieci, zaopatrzone 
w a p a ra ty  tlenowe. W A m eryce nakazano, by pomieszczenie 
uszczelnione posiadało- każde bez w y ją tk u  .mieszkanie. CzyLil 
ca ły  św iat pragnie  pokoju, ale n ies te ty  przygotow yw ać się m u­
si na  w ypadek wojny.

N a w ystaw ie św iatow ej w Chicago była 200-metrowa wieża, 
k tó re j budowa kosztow ała  praw ie 2 m iljony dolarów. Służyła 
ona do „podróży podniebnych** jako  najc iekaw sza osobliwość 
* Wesołego miasteczka** na wystawie. Otóż kiedy postanowiono 
olbrzym a rozebrać, sprzedano- 100.000 biletów dla osób, k tó re  
chcia ły  oglądać tak ie  widowisko. Odbywało się ono w ten  spo­
sób: N a dwie nogi s talow ego rusztow ania  u podnóża wieży 
nałożono coś w rodzaju obszernych pończoch, wypełnionych ter- 
mitem. J e s t  to m ieszanina proszku aluminjowego i t len ku  że­
laza, gdy zostanie zapalona, w y tw arza  bardzo wysoką te m p e ra ­
tu rę . Naciśnięto guzik, prąd  e lek tryczny  zapalił terra it, a w tedy 
w tem p era tu rze  5.000 stopni potężne stalow e belki s topiły  się, 
jak b y  by ły  z m asła' i s ta low y kolos runął.



Nr. 52 D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Str. 865

Książki n a d e s ła n e  do  Redakcji.
Ks. dr. P io tr  Bober, „Pojęcie tajinej przesjzkody m ałżeńskiej 

w P raw ie Kanonicznom “, Lublin 1935, i Tow arzystw o Naukowe 
K atolickiego U niw ersytetu  Lubelskiego'. S tron X I. ii 284. 
Do nabycia  < w K sięgarn i K rakow skiej, tK raków , ul. >św. 
K rzyża 13. (cena zł. 7.) *oraz u autora,, K raków , uL. G arb arska  
24. (cena zł. 6.) \ i

N a tre ść  tego naukow ego dzieła, w ypełniającego lukę w li­
te ra tu rze  kanonistycznej^ o k ła d a ją  się dwie ;części: Hijstorja 
pojęcia ta jnej przeszkody w praw ie . kanonicznem  od w. I  — ,d° 
w ydania kodeksu P raw a  Kanonicznego i Pojęcie* ta jne j przeszko­
dy m ałżeńskiej w kodeksie P raw a ^Kanonicznego. Pqd koniec 
bogaty  w ykaz źródeł i l i te ra tu ry .

Ks. Dr. Andrzej Krzemiński deoent Uniwersytetu Jagellofi- 
skiego, „Współczesna niewiara", konferencja  wygłoszona 21. X. 
1934 iw kościele akadem ickim  św. A nny w K rakowie. \Vydani|e 
drugie niezmienione, K sięgarn ia  św. Wojciecha, Poznań 1935. 
S t r o n '31. — N a treść  wartościowego dzie łka  sk ład a  się: tra fn a  
a 'g łę b o k a  c h a ra k te ry s ty k a  współczesnej niewiary, voraz określenie 
s tanow iska  jak ie  wobec niej zajmuje Kościół i obowiązków, jak ie  
w tym  względzie ciążą na  nas kato likach. K siążka godna szero­
kiego i rozpowszechnienia.

T y d z ień  spo łeczny  w Krakowie.
Poświęcony zagadnieniu pracyX IV  Tydzień Społeczny młodej 

in teligencji kato lickiej z całej Polski rozpoczął się w niedzielę 
nabożeństw em  celebrow anem  przez JE . Księcia M etropolitę w k a ­
tedrze w aw elskiej, poczem odbyła się , u roczysta  inaugurac ja  
w auli U niw ersy tetu  Jagiellońskiego. Sala z trudem  zm ieściła 
uczestników  i  gości. W pierw szych m iejscach zasiedli naj(- 
przew ielebniejsi ' A rcypaste rze  Książę Sapieha i: ks. /Rospond 
z kanon ikam i i p ra ła tam i, przedstaw iciele  w ładz świeckich z p. 
wicewojewodą drem  M atuszyńskim  • na czele,, oraz Senat a k a d e ­
m icki, k ierow nicy A kcji K atolickiej i wiele osób w ybitnych ze 
s ta rsze j in te ligencji katolickiej. Obok duchow ieństw a świeckiego 
rzucały  się w oczy liczne h ab ity  zakonów m ęskich i żeńskich. 
Z różnych s tro n  P o lsk i p rzybyło  z wyższych uczelni na Tydzień 
Społeczny przeszło 150 osób.

Po „Veni C reator" w ykonanem  przez Chór A kadem icki, 
przewodniczący kom ite tu  dr. Piotrowicz ogłosił o tw arcie  T y ­
godnia, w ita jąc  gości i uczestników, — odczytał te leg ram  z bło; 
gosław ieństw em  Ojca Świętego* wyliczył depesze gratuLacyjne 
członków  E p iskopatu  i  zawiadomił o w ysłan iu  przez K om ite t 
w imieniu Zjazdu w yrazów  hołdu ,do Papieża  i  P rym asa  P o lsk i 
oraz do P rezy d en ta  Rzplitej. Na przewodniczącego powołano 
d ra  Szeptyckiego ze Lwowa.

N astępnie  przemówił R ek to r U. J .  dr. Maziarski, k tó ry  w y­
raz ił radość, że w obecnym  chaosie pojęć i poglądów, liczny 
zastęp młodzieży postanaw ia  oprzeć się na zasadach ta k  n ieza­
wodnych ja k  n au k a  Chrystusowa. MyśL tę  rozw inął ze s tanow iska  
Księcia Kościoła w nas tępnem  przem ówieniu JE . X. M etropolita, 
k tó ry  organizatorów  pochwalił za tra fny  wybór do w szechstron­
nego rozw ażania w czasie Tygodnia ta k  dziś ak tualnego  zagadl 
n ienia pracy, życząc trw ałego  pożytku  z (wysłuchanych wykładów.

Wreszcie półtoragodzinny w yk ład  inauguracy jny  w ygłosił 
ks. R ek to r  M ichalski o wychowawczej w artości pracy, trzym ając  
do końca  na uwięzi uwagę s luchacłz(y, zdum iewając ogromem 
[wiedzy jj g łębią myśli. N ajkrócej dałoby się podać tre ść  wielkiej 
mowy znakom itego1 filozofa-misjonarza w tych  słow ach: Bezro­
bocie szerzy  ąm utek , dający  początek  w szystk iem u złemu. Tym ­
czasem  praca , mimo, że robo tn ik  widzi w niiej c iężar i kajdany* 
z k tó rych  chciałby się  wyzwolić -— daje radość życia, roidzącą 
w szystko dobre, u rab ia jącą  c h a ra k te r  i cnoty. Otóż człowiek 
je s t  w łaśnie stw orzony do te j radości* i przez pracę twórczą^ 
pracę społeczną, jeżeli nie dla drugich, to (dla Boga,, znajdzie 
szczęście — pod w arunkiem , że w pracy  będzie się zawsze p ą J 
m iętało  o człow ieku i nie dopuszczało do zam ienienia go w 
m aszynę robotniczą.

Popołudniu źaczgły s^ę w myśl program u „Tygodnia" re fe­
ra ty  poświęcone zagadnieniu pracy. T em aty  ich wyliczyliśm y 
już  poprzednio, podobnie ja k  nazw iska  prelegentów , między 
k tó rym i są  w yb itn i uczeni kato liccy  z całej Polski-

NA ŚWIĘTA Rok założenia 1899.
P olec i:  szynki i boczki z młodych wieprzy, lekko solone, kiełbasy czysto wieprzowe.

Aleksander Grabowski
K R A K Ó W ,  S zew ska 16. Tel. 104-39.

FILJE: Rynek Olówny 29. Tclef. 177-07. Tad. Koicluszki 29. Tel.f. 186-89. 
Mostowa 1. Katowice, Stawowa 1. Chorzów 1. Wolności 33 i Jagiellońska 5.

Z powodów od wyjdąwfmctwa niezależnych nio dajem y n a  
czele [numeru ilu s trac ji trójkolorowej, nutom U s t  o trzym uje Czy? 
teljnik num er o podwójnej objętości.

W  'numerze noworocznym zaczniemy d ru k  niezmiernie in te ­
resujących, o ryginalnych  w rażeń z p o b y tu  *v Sowietach.

Z życia archidiecezji krakowskiej.
K r a k ó w . i * #..

Z D O M U  K A T O L I C K I E G O .
Czw artkow e w ykłady  dla in teligencji z dziedziny dogma- 

ty k i  katolickiej* k tó re  cieszyły  się zasłużonem  powodzeniem ,od 
październ ika  w sa li Niebijeskitej Domu 'Katolickiego*, zostają  
p rzerw ane zgodnie z program em  Ina okres feryj świątecznych* 
Dotychczas w yk ładali ks. ks. Madeja* Archutowski; i K aczm ar­
czyk, n a  drugą se rję  ks. p ra ła t  Podwiń z ram ienia  'dekanalnej 
A. K. zaprosił profesora Wszechnicy k rakow skiej ks. dr. M arjana 
M orawskiego T. J .  którego* w ykłady  zaczną się 23 s tyczn ia  
i po trw ają  do końca lutego. •

K urs filozof j i  chrześcijańskiej, zorganizowany przez deką- 
na lną  A. K. k tó ry  co poiSedziiałku zapełnia salę  Niebieską, zo­
s ta je  p rzerw any  na  okres, św iąteczny ii rozpocznie się znowu 
13 stycznia* by potrw ać do końca m arca. Na prelegentów  pozy­
skano księży drów Kwiatkowskiego*,, Kosibo wicza i Sa lam uchę.

Dla wychowawczyń kato lickich  in ternatów  i ochronek zwią­
zek „C aritas"  organizuje w dalszym  (ciągu w y k ład y  ^pedago­
giczne, na  k tó ry ch  po brzegi \w ypełn ia  się sa la  Niebieska' 
Domu Katolickiego* przeważnie zakonnicami. O statni w ykład  
miał ks. prof. W eryński, k tó ry  omówił m etody badań i główne 
fazy re lig ijnych  przeżyć młodzieży.

K  r  a  k  6 w—D ę b [n i k  i.
P rzecię tny  krakow iaczek  naogół mało się in teresu je  rozwojem 

swego grodu i poza śródmieściem niewiele chce wiedzieć o jego 
życiu, a  'tąm mniiej o dalszych jego dzielnicach i przedmieściach. 
T ak a  n. p. dzielnica X I  — Dębniki, cóż tam  ciilekawego? Wie się 
głównie, że tam  za e las tycznym  m ostem  zwierzynieckim  jes t  na 
lewo p lażą  Wawel* a  :na prawo rozległa, w ydekoltow ana, ja s k ra ­
wa, .mocno w ątpliw ych, etycznych i — este tycznych  walorów, dzi­
k a  plaża. P ozatem  jeszcze k a ja k i  i ca le  życie tego odcinka W i­
s ły ; z resz tą  błoto, b rak  chodników, domy jak ieś  szare  I  mało 
barw na publiczność. — A jed nak  i te j pół-wsi, pół-m iastu w arto  
chwilę uwagi) poświęcić* a  znajdzie się dla nieco głębszego obser­
w ato ra  niejeden tem a t do refleksji, a może gdzieś i zijarno do­
brego przykładu. Dębniki^ to n iety lko  sezonowy urok dzikiej 
plaży i guzijk z pętelką* jako  kostjum  kąpielowy, — to także 
solidna ii budząca zaufanie firma.

Ju ż  od tynieckiej drogi w górę idąc m ijam y odosobnione 
w zadrzewionym p a rk u , poważne i, ciche Salezjańskie Studjum  
teologiczne „na  Zosiówce", skąd  w ychodzą corocznie w św iat no­
w e , kad ry  synów  ks. Bosko. Nieco dalej w (dzifwncz/nyną,, napó ł 
zru jnow anym  pałacyku  s tu k a ją  drew niane tre p y  sząrych  brach 
A lb e rty n ó w  wśród grom adki chłopców pozbieranych z w ielko­
m iejsk ich  zaułków* k tó rym i się op ieku ją  i ra tu ją  od zatracenia,. 
Pyzy prowadzącej, z ry n k ą  ul. Polnej za trzym a nas znów nieco­
dzienny widok ofiarnej., nie znużonej idla dobra bliźniego p racy j 
Sióstr A lbertyn ek  u trzym ujących  tu  sierociniec w schludnych* 
ubogich do.mkach I w łasnoręcznie upraw ianym  o g ro d z ę ;  zmir- 
'liazły tu  dom i opiekę najbiedniejsze s:i|ero*ty z ro?dzi|ny wielko; 
.iniiiejskiąh parjasów  — bo przew ażnie  bezdomne i bezim ienne o- 
fiąry  wolnych związków porzucone przez w łasne m atki. Ochron­
kę d la s ta rszych  dzieci, przew ażnie z rodzin biednych wy;-* 
rąbn ików  prow adzą pod w ezw aniem  św. F ranc iszka  SS. Sera fi tk  i 
p rzy  ul. Konfederaickiiej,; sk ą d  pod  m acierzyńską  op ieką i k i e ­
runk iem  tego wsławianego* w* dziedzinie wychowawczej zakonu,, 
liczne zastępy m ałych istotek, czerp ią  podstaw y chrześcijańskiego^ 
Życia.

W te j dzielnicy ,,na  dorobku" o* typow ym  chaosie i różnorojd- 
ności budownictwa, gdzie obok parterow ych  ru d e r  w y ras ta ją  k il­
kupiętrow e kamienice,, — rzuca  się w oczy m asyw  now opow stają­
cego w naw skróś nowoczesnym s ty lu  wznoszonego* parafjalnego 
kościoła. — O konieczności te j świątyni! najlepiej mówi mały* 
drew niany t  k ru ch u tk i  kościółek obok żelbetonowego budynku, 
nie s to jący  w żadnym  stosunku  dc* potrzeb blisko 10 tys. parafji. 
Z w ielkim  n ak ładem  enjorgji i tru d u  ks. proboszcza J a n a  Sy- 
m iora Salezjanina orędow nika tego dzieła i usilnych s ta ra ń  kot 
m ite tu  budowy dźwiga się w* górę p ro s to k ą t ścian, a le  czasy; 
ciężkie,. a  ofiary chę tne  choć groszowe n iew y sta rcza ją  ii daleko  
jeszcze do ukończenia kościoła. N iem niejszą emergję w kłada  nasz  
duszpasterz  w krzew ienie żywego kościoła wśród swoich parafjan  
i je s t  duszą w szystk ich  Stowarzyszeń ta k  religijnych ja k  relif- 
gijno-społecznych i  chary ta tyw nych , to  też  i p raca  A kcji K a­
tolickiej rozw ija się tu  żywo nizino dość dużych z początku  
trudności. — Powstało* najprzód  s tow arzyszenie młojdzaeży żeń-



$kiej i  m ęskiej a  w  ciągu b. r. stow. kobie t i mężów* ka to ­
lickich.

Pod gorliwem kierow nictw em  prezesów i prezesek  w y k a­
zują dużą żywotność ta k  we wcielaniu w życie ideałów naszej 
w iary  św. ja k  w dążeniu do osiągnięcia pozytywnych,, p r a k ­
tycznych rezultatów . Liczne zebrania^. re fe ra ty  i pogadanki 
w sa li parafjalnej,; doskonale prowadzane chóry  kościelne, na- 
ai'ka i pokazy  robót stow. młodzieży żeńskiej,- zwiedzanie pam ią­
tek  K rakow a pod fachowem kierownictwem,, wspólnej i u rozm ai­
cone święcone w okresie w ielkanocnym  a wreszcie., co n a jw aż­
niejsze wspólne p rzystąp ien ia  do Stołu Pańskiego' w dnie u ro ­
czyste,- łączą, w yrab ia ją  i podnoszą w jednej myśli zrzeszone 
serca. W późniejszych planach są pielgrzym ki do Częstochowy 
i rekolekcje  zam knięte  a  z wiosną wycieczki w celach k ra jo ­
znawczych i odpoczynkowych. Na zebraniach świetlicowych pa- 
ra l ja n k i  dębnickie szy ją  odzież ii bieliznę na  gwiazjdkę dla n a j­
biedniejszych. — Zainteresow anie sp raw am i wychowawczemi 
związanemi z miejseowem szkolnictwem , wypowiedziało się so- 
lidarnem  w ystąpieniem  (rodziców przeciw koedukacji w prow a­
dzonej na terenie  Dębnik. Ruch ten  znalazł szerok i odzew w K ra ­
kowie, archidiecezji i ca ły rp  k ra ju  a  na miejscu znalazł pomyślne 
rozwiązanie., gdyż w szystkie m atk i gremjatniie w ypisały  dziew­
czę ta  ze szkoły  m ęskiej dokum entu jąc  w ten  sposób swe n ie ­
zaprzeczalne prawo do głosu w sp raw ach  moralnego zdrowia 
w łasnych dzieci.

W yrazem  serdecznego przyw iązania do tra d y c ji  kato lick ich  
w dążeniu do uczczenia wielkich .dni kościelnych był o s ta t ­
nio uroczysty  obchód św ię ta  C hrystusa  Króla, rozpoczęty w ie­
czorną akadem ją a naza ju trz  .nadzwyczaj liczne, wspólne p rzy ­
s tąp ien ie  do 'K om unji św,'. — Również liczny udział wzięli 
parafjan ie  w akadem ji w przepełnionej sali parafja lnej. N a 
program  akadem ji złożyły się: re fe ra t głęboko u ję ty  przez p». 
P rezesa  A. K., chóry  K leryków  Salezjańskich, k tó re  pod kier. 
ks. M azerskiego w ykonały  p iękny  d ram at m uzyczny ,,0  przyjm  
Cezarze pokłon m ęczenników 4* (kom pozytor de Rolle), w ystępy  
o rk ies try  K. S. M. m. oraz deklam ącfe  i chóry  K. S. M. Ż.

Najbliższym etapem  działalności A kcji Katol. w D ębnikach 
będzie w alka  z dem oralizacją szerzoną w o s ta tn ich  czasach 
przez usuw anie ze śródmieścia osób lekkiego prowadzenia,, 
k tó re  w ynajm ując większe lokale w .domach p ryw atnych  tw orzą 
siedlisko zepsucia, Opraw ę tę  wzięło w swe ręce Katol. Stow. 
Mężów,, zw racając się z energicznym  pro testem  do właścicieli' 
domów.

Zapew ne, - że wobec ogromnych potrzeb ta k  duchowych 
jak  m aterja lnych  naszej zaniedbanej dzielnicy J e  poczynania 
w ydają  się bardzo skromne,, a le  D ębniki nie dadzą si.ę zrazić 
do pracy  w zbożnej służbie w myśl słów M istrza, że gdzie dwóch 
albo trzech  zejdzie się wr- Imię Jego,, ta m  On będzie w pośród  
nich. Matar.

ho wie unisono pieśni do św. S tan is ław a K ostki. Po Mszy św. 
mieliśmy w nalszem „Ognisiku444 wspólne śniadanie, poczem p rzy ­
byliśmy w pochodzie, pod sz tandarem , z o rk ie s trą  n a  czele 
do kościoła na sumę, na k tó re j w ystąp iły  i inne organizacje  ze 
sz tandaram i. Po Sumie — przy szczelnie w ypełnionej publiczno­
ścią sa li  Domu parafjalnego odbyła się u roczysta  Akademja,. n a  
k tó rą  złożyły się: deklam acje (skomponowane przez druhów),* 
re fe ra t  prof. gimn. z Rabki, P. B aystaka, chór i o rk ie s tra  K. S. 
M. W ieczorem w sa li  „Sokoła44 odegranem  zostało przez druhów  
przedstaw ienie p. t . : „N a w ym iarze44. — Całość Święta —• ja k 1 
liczne i p rzyk ładne zachowanie się druhów  w kościtele, pochóli 
akadem ja  i przedstaw ienie , w yw arło —<■ jak  słyszeliśm y — im ­
ponujące w rażenie w naszej parafji, a  my .mamy nadzieję, że 
jako  sk u te k  tego będzie: że nowi kandydaci zasilą szereg i n a ­
szego oddziału K. S. M. Daj Boże! (W . K., P r e z , e s ) .

T ł u c z a ń .
30 listopada b. r. obchodziła paraf ja  przy masowym udziale 

w iernych insta lac ję  czyli w prow adzenie nowego proboszcza ks. 
W ojciecha K arabuły . Ks. Proboszcza wprowadzono z p lebanji do 
kościoła w uroczystej procesji, a  w czasie sum y odpraw ionej 
przez Niego w asyście ks. proboszcza Koniecznego i ks. K apusty  
piękne kazanie wygłosił ks. dziekan  Szewczyk. P rocesja  z Najśw. 
Sakram entem  i b łogosław ieństw o zakończyły uroczystość. Ks. P ro ­
boszczowi szczęść Bo'że!

S t r y s z a w a .
W K. S. M. M. w Stryszaw ie zbiegły się w niedługim  'czasie 

dwie p iękne uroczystości. Jedna , to- Święto Młodzieży w dniu  
17 listopada. Druhowie w szyscy przystąpili do K om unji św. 
i na  nabożeństwo do kościoła w ym aszerow ali czw órkam i ze s z ta n ­
darem. Po sum ie odbyła się w ognisku p iękna ak ad em ja  przy 
szczelnie wypełnionej sali, na  k tó re j odśpiewano- kiilka pieśni, 
wygłoszono- szereg  deklam acyj, p iękny  re fe ra t  ideowy wygłosił 
p. .Leśniak Antoni. Na zakończenie odegrano sztuczkę z życia 
św. S tanisław a K ostk i p. t. „Noc błogosław iona44 i kom edyjkę: 
„A n tek  Sm ażeja44.

Druga uroczystość, to  obchód 10-lecia ifctnienia oddziału  
w Stryszaw ie, w dni'u 8 g rudnia  b. r. — Druhowie przybyli w 
pochodzie do kościoła na nabożeństw o, gdzie piękne kazaniie 
wygłosił stekretarz okręgu  suzkiego ks. kan. Wilk. — Po sumie 
akadem ja, z przemówieniem ks. kan. W ilka, prezes, dh. W ojty łk i 
i H. Biłki. S ek re ta rz  dh. B aker Wł. złożył spraw ozdanie z pracy 
za ca ły  okres 10-Lecia, w  k tó rem  przedstawi# olbrzymią w prost 
działalność. I  ta k :  zebrań  p lenarnych  było 241, wygłoszono: 
150 refera tów  i pogadanek, * 170 odczytów, przeszło  300 d e k la ­
macyj. Odegrano koło 50 sz tuczek  tea tra ln y ch . Urządzono m nó­
stw o wycieczek krajoznaw czych i rolniczych, brano udział we 
w szystk ich  zjazdach, zlotach i w większości na ku rsach  i rek o ­
lekcjach zam kniętych. Prowadzono też k u rsy  przysposobienia 
rolniczego, dowodem czego je s t  k ilk a  dyplomów. Od cz terech  
la t  oddział p iastu je  m istrzostw o w sia tków ce w ok ręgu  suzkim , 
W tym  roku  spraw iono sztandar. — Druhowie przystępow ali co 
k w a r ta ł  do Komunji św. — Prow adzili śpiew, k u rsy  d o k sz ta ł­
cające, sport, gry  i zabawy, oraz czytelnictwo' gazet ka to lic ­
kich i; książek. — Sprawozdanie przyjęto  burzą oklasków . — 
W dalszym ciągu akadem ji’ wygłoszono- k ilka  deklamacyj,, m o­
nolog; odśpiewano pieśni K. S. M.„ a  na  zakończenie odegrano 
sztuczkę „N a rozsta jnych  drogach44. — W czasie obydwóch św iąt 
wysoko na maszcie łopotał sz ta n d a r  biało czerw ony z nie biesicie m 
u góry, jako symbol, pa trjo tyzm u i religijności w  K. S. M .!

Szczęść im Boże I (H a b.)

Pochód i defilada druhów K. S. M. w Święto Młodzieży
w Stryszawie.

S z c z y r k  p o w .  B i a ł a .
Dnia 8 g rudnia  b. r. paraf ja  nasza p rzeżyw ała niezw ykle 

uroczystą  chwilę, przybył bowiem do nas A rcypasterz  diecezji 
J . E. Najprzew. Książę M etropolita Dr. Adam Stefan Sapieha 
w tow arzystw ie Diec. se k re ta rz a  Akcji K at. ks. E. Lubowieckiego, 
by dokonać a k tu  poświęcenia nowo-wybudowanego .JJomu k a to ­
lickiego. Na pow itanie Najdostojniejszego Gościa wyszły z p ro ­
cesją  tłu m y  parafjan  oraz w szystk ie  organizacje istniejące w p a ­
rafji. — Na uroczystość tą  przybyli X. Dziekan Rączka* p. 
S ta ros ta  b ialski Dr. S tanisław  A lberti, o raz  dekanalny  Prezes 
A. K. Inż. Szumieć, Dr. B iałek, Ks. Z. B ora tyńsk i, .prob. 
z Brzeszcz, Ks. K. Majgier, delegaci P. A. K. Z Mikuszowic 
i Buczkowi;*. — Uroczystość rozpoczęła się procesją, k tó rą  
prowadził Książę M etropolita z kościoła -do Domu Kat.,, k tó ry  
zaraz poświęcił, poczem nastąpiło' p rzyw itanie Ks. M etropolity 
przez p re z e s i  miejscowej A. K. J a n a  Dobiję. N astąp iły  piękne 
deklam acje drh. Laszczaka i ’drh. Kat. P ilarzów ny oraz dwie 
pieśni chóru. — Na końcu Książę M etropolita przemówił do 
licznie zebranych, w skazując na  wzniosły cel Domów k a t .  
Odśpiewaniem hym nu „Boże coś P o lskę44 zakończono uroczy­
stość. O g o !. 5-tej Kat. S tow arzyszenia wspólnie dały  p rzed ­
staw ienie. ( S e k r .  A .  K J

M s z a n a  D o l n a .
Doroczne nasze „Święto- Młodzieży44, poprzedziło „T riduum 44 

w kościele parafja lnym  przed pięknie ustro jonym  o łtarzem  św. 
S tanisław a Kostki. Do licznie zebranych na  nabożeństw ach d ru ­
hów i nie-druhów miał nauki nasz  nowy D yrek tor, ks. Z. Kry- 
w ult. W sobotę poprzedzającą Święto — przystąp iliśm y w spól­
nie do spowiedzi św. a  w niedzielę, w sam  dzień Święta, do- 
wspólnej Komunji św.. Udział wzięli wszyscy Druhowie w kar- 
nym  szeregu pod sztandarem . Podczas Mszy św. śpiew ali dru-

W korespondencji z Zatora przy nazw isku  re fe ren ta  na 
akadem ji k u  czci C hrystusa  K róla p. Józefa Kręciocha um iesz­
czono przez pom yłkę li te ry  ks.
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DZI AŁ ROLNI CZY
Rolnictwo województwa krakowskiego.
M a ł o p o l s k a  z a c h o d n i a  o b e j m u j ą c a  o b s z a r  w o j e w ó d z ­

t w a  k r a k o w s k i e g o  n a l e ż y  d o  t e j  c z ę ś c i  P o l s k i ,  k t ó r a  j e s t  
z a l i c z a n a  d o  n a j p i ę k n i e j s z y c h  o k o l i c  k r a j u .  K r a j o b r a z  u -  
r o z m a i c o n y  g ó r a m i ,  l a s a m i ,  ł ą k a m i ,  p a s t w i s k a m i ,  p o l a m i  
o r n e m i ,  z d o b i ą  l i c z n e  r z e k i  i  p o t o k i  z a s i l a n e  o p a d a m i  d e s z -  
c z o w e m i ,  k t ó r e  d o s i ę g a j ą  r o c z n i e  2 . 4 0 0  m i l i m e t r ó w .  O d  p o ­
ł u d n i a ,  m n i e j  w i ę c e j  w  g r a n i c a c h  K a r p a t  i  p o g ó r z a  k a r p a c ­
k i e g o  m a m y  k r a i n ę  n a j w i ę k s z y c h  o p a d ó w  a t m o s f e r y c z n y c h .  
N a  p ó ł n o c  o d  p o g ó r z a  k a r p a c k i e g o  o p a d y  s ą  m n i e j s z e ,  w r e ­
s z c i e  n a  p ó ł n o c n y m  z a c h o d z i e  m a m y  n a j m n i e j  o p a d ó w  d e s z ­
c z o w y c h .  M a s y  w o d y  s p ł y w a j ą c e  z e  s t r o m y c h  s t o k ó w  g ó r  
n i e k i e d y  j e d n a k  s ą  p o w o d e m  p o w t a r z a j ą c y c h  s i ę  o d  c z a s u  
d o  c z a s u  p o w o d z i .  O s t a t n i o  w i e l k a  p o w ó d ź  n a w i e d z i ł a  w o -  
j e w .  k r a k o w s k i e  w  l i p c u  1 9 3 4  r .  r o b i ą c  o l b r z y m i e  z n i s z c z e ­
n i e .  Ujarzmienie żywiola wodnego p r z e z  r e g u l a c j e  r z e k  
i  p o t o k ó w ,  b u d o w ę  w a ł ó w  o c h r o n n y c h  i  z a p ó r  w o d n y c h  —  
j e s t  t u t a j  palącą koniecznością. S i ł y  w o d n e  p r z y  o d p o w i e d ­
n i c h  u r z ą d z e n i a c h  b ę d ą  m o g ł y  b y ć  ź r ó d ł e m  e n e r g j i ,  e l e k ­
t r y c z n e j .

P o d  w z g l ę d e m  t y p u  g l e b y ,  m o ż n a  w y r ó ż n i ć  w  w o j e w .  
k r a k .  4 kategorje gruntów. N a  p ó ł n o c  o d  g r a n i c y  c z e c h o ­
s ł o w a c k i e j  z a j m u j ą  c a ł y  p a s  g ó r  i  k a r p a c k i e g o  p o g ó r z a  
gliny. S ą  t o  g l e b y  m o k r e ,  z i m n e ,  c z ę s t o  c i ę ż k i e ,  n i e r z a d k o  
w  g ó r a c h  k a m i e n i s t e  i  p ł y t k i e .  O d  . g r a n i c y  p o g ó r z a  k a r ­
p a c k i e g o  k u  p ó ł n o c y ,  z n a j d u j ą  s i ę  n a  n i z i n a c h  i  ł a g o d n y c h  
p a g ó r k a c h  glinki leśowe. G l e b y  t e  s ą  c z ę s t o  z n a k o m i t e ,  ł a ­
t w e  d o  u p r a w y .  W  d o l i n a c h  r z e k  l e ż ą  namuły rzeczne, o d  
s z u t r o w i s k  p o c z ą w s z y ,  d o  n a j c i ę ż s z y c h  m a d  n a d r z e c z n y c h ,  
u  n a s  z w a n y c h  r ę d z i n a m i .  G l e b y  n a d r z e c z n e  b y w a j ą  b a r d z o  
ż y z n e .  K u  p ó ł n o c n e m u  w s c h o d o w i  w o j e w .  k r a k .  l e ż ą  piaski 
p o l o d o w c o w e ,  c z ę s t o  p o d m o k ł e  i  u b o g i e .

T e r e n  w o j e w ó d z t w a  k r a k o w s k i e g o  m o ż n a  p o d z i e l i ć  n a  
dwa rejony: górzysty i  dolinny. G r a n i c a  m i ę d z y  d w o m a  
r e j o n a m i  b i e g n i e  m n i e j  w i ę c e j  w z d ł u ż  t o r u  k o l e j o w e g o  n a  
l i n j i  K r a k ó w — L w ó w .  W  z a l e ż n o ś c i  o d  r e j o n u  r ó ż n e  j e s t  n a ­
s t a w i e n i e  p r o d u k c j i  r o l n i c z e j .

\Na terenie górzystym  w i ę k s z e  j e s t  n a s i l e n i e  p r o d u k c j i  
w  k i e r u n k u  h o d o w l a n y m ,  p r z y c z e m  w  w y ż s z y c h  p a s m a c h  
K a r p a t  h o d o w l a  o w i e c  p r z e w a ż a ,  w  n i ż s i z y c h  z a ś  t e r e n a c h  
h o d o w l a  b y d ł a  i  t r z o d y .  P o d k a r p a c i e  z e  w z g l ę d u  n a  g ó r y ,  
z d r o w e  p o w i e t r z e ,  n a j l e p s z e  ź r ó d ł a  m i n e r a l n e ,  t e r e n y  n a r c i a r ­
s k i e  j e s t  środowiskiem turystycznym, uzdrowiskowym i  s p o r ­
t o w y m .  S k ł a n i a  t o  l u d n o ś ć  w i e j s k ą  d o  c z y n i e n i a  w y s i ł k ó w  
w  k i e r u n k u  z a p r o w a d z e n i a  i  u l e p s z e n i a  g o s p o d a r k i  n a b i a ł o ­
w e j ,  d r o b i o w e j ,  w a r z y w n i c z e j ,  k t ó r a  t o  p r o d u k c j a  s t a j e  s i ę  
ź r ó d ł e m  d o c h o d ó w  z  r u c h u  t u r y s t y c z n o - s p o r t o w e g o .

Rejon dolinny o p i e r a  s w o j e  g o s p o d a r s t w a  w i ę c e j  n a  
p r o d u k c j i  z b o ż o w e j  ł ą c z n i e  z  c h o w e m  t r z o d y  c h l e w n e j .  W i ę k ­
s z e  o ś r o d k i  z b y t u  j a k i e  s i ę  z n a j d u j ą  w  t y m  r e j o n i e  i  j e g o  p o ­
b l i ż u ,  a  \ y i ę c  K r a k ó w  i Ś l ą s k ,  a  t a k ż e  f a b r y k i  b e k o n ó w  w  
K r a k o w i e ,  T a r n o w i e  i  D ę b i c y ,  w y w i e r a j ą  w y b i t n y  w p ł y w  
n a  k i e r u n e k  p r o d u k c j i .

Produkcja roślinna w  w o j e w .  k r a k o w s k i e m  j e s t  r ó ż n o ­
r o d n a .  N a j w i ę c e j  u p r a w i a  s i ę  o w s a ,  p o t e m  ż y t a  i  z i e m n i a ­
k ó w ,  w r e s z c i e  p s z e n i c y  i  j ę c z m i e n i a .  U p r a w a  l n u  z e  w z g l ę ­
d u  n a  s p r z y j a j ą c e  w a r u n k i  w z r o s t u ,  c o r a z  w i ę k s z e  z n a j d u j e  
z r o z u m i e n i e ,  a  j a k o  r o ś l i n a  p r z e m y s ł o w a  p o s i a d a  s z c z e g ó l n e  
z n a c z e n i e  d l a  l u d n o ś c i  m a ł o r o l n e j .  P r o d u k c j a  p a s z y  j e s t  
p o d s t a w ą  h o d o w l i .  T o t e ż  w  p o ł u d n i o w y c h  p o w i a t a c h ,  w  B e ­
s k i d a c h  i  p o g ó r z u  k a r p a c k i m  uprawa roślin pastewnych, 
produkcja paszy łąk i pastwisk na specjalne zasług uje pod­
kreślenie: G o s p o d a r s t w a  g ó r s k i e  z  u w a g i  n a  w y s o k o ś ć  p o ł o ­
ż e n i a  n a d  p o z i o m  m o r z a ,  o s t r o ś ć  k l i m a t u  i  k r ó t k i e g o  o k r e s u  
w e g e t a c y j n e g o  ( w z r o s t u ) ,  z  n a t u r a l n y c h  p o w o d ó w  n a s t a w i o n e  
s ą  n a  p r o d u k c j e  r o ś l i n  p a s t e w n y c h .  W  p o w i a t a c h  ż y w i e c ­
k i m ,  l i m a n o w s k i m ,  m y ś l e n i c k i m  i  t .  p .  o k o l i c a c h  g ó r s k i c h

z n a j d u j ą  s i ę  g o s p o d a r s t w a  h a l n e ,  w  k t ó r y c h  u p r a w a  ł ą k  i  p a ­
s t w i s k  j e s t  p o d s t a w ą  h o d o w l i  b y d ł a .

Hodowla zwierząt n a  t e r e n i e  M a ł o p o l s k i  z a c h o d n i e j  j e s t  
g ł ó w n ą  i najważniejszą gałęzią produkcji rolniczej. W s z y ­
s t k i e  d z i a ł y  h o d o w l i  s ą  u w z g l ę d n i o n e .  A  w i ę c  h o d o w l a  
b y d ł a  i  t r z o d y ,  d r o b i u ,  . k o n i  i  o w i e c .  W  ■ pogłowiu 
bydła w y b i j a j ą  s i ę  d w i e  r a s y :  czerwona polska i nizinna. 
B y d ł o  c z e r w o n e  p o l s k i e  w y s t ę p u j e  g ł ó w n i e  w  p o ł u d n i o w y c h  
i  z a c h o d n i c h  p o w i a t a c h  w o j e w ó d z t w a .  Szczególniejszą wagę 
przywiązuje się do hodowli bydła czerwonego. D r u g i m  waż­
nym działem hodowli jest hodowla trzody chlewnej, p r z y c z e m  
w e  d w o r a c h  h o d u j ą  ś w i n i e  r a s y  w i e l k i e j ,  b i a ł e j ,  a n g i e l s k i e j ,  
c z ę s t o  z d o m i e s z k ą  k r w i  o s t r o u c h e j  n i e m i e c k i e j ,  w  h o d o w l i  
w ł o ś c i a ń s k i e j  p r z e w a ż a  t y p  b a r d z o  n i e w y r ó w n a n y  k r z y ż ó w k i ,  
ś w i n i  k r a j o w e j ,  z e  ś w i n i ą  w e s t f a l s k ą ,  n i e m i e c k ą ,  o s t r o u c h ą ,  
m a ł ą ,  b i a ł ą ,  a n g i e l s k ą .  O b e c n i e  c z y n i  s i ę  s t a r a n i a ,  a b y  w y ­
r ó w n a ć  i  u j e d n o s t a j n i ć  t y p y  ś w i n i  m i ę s n e j ,  b e k o n o w e j  o r a z  
s ł o n i n o w o - m i ę s n e j .  Hodowla koni j e s t  d o b r z e  p o s t a w i o n a .  
P o g ł o w i e  k o n i  m o ż n a  p o d z i e l i ć  n a  t y p  u s z l a c h e t n i o n y  k r w i ą  
a n g i e l s k ą ,  r e s z t a  t o  t y p  k r a j o w y  i  k o ń  g ó r s k i .  Hodowla 
d r o b i u  u w z g l ę d n i a  r a s y  k u r  z i e l o n o n ó ż e k  i k a r m a z y n ó w .  W  g o ­
s p o d a r s t w a c h  w i e j s k i c h  j e s t  j e s z c z e  w i e l k a  p s t r o k a c i z n a  i  r ó ż ­
n o r o d n o ś ć  t y p ó w .  Hodowla owiCc s i l n i e j  j e s t  p r o w a d z o n a  
w  o k o l i c a c h  p o d g ó r s k i c h ,  g d z i e  p r z e w a ż a  t y p  o w c y  t a t r z a ń ­
s k i e j  t .  z w .  c a k l i .
v Cale województwo krakowskie ma ogółem obszaru 
1 milj on 732 tys. hektarów, z tego użytków rolnych 1 mil­
ion 200 tys. łią, a  z  u ż y t k ó w  r o l n y c h  o b s i e w f a  s i ę  C z t e r e m a  
z b o ż a m i  i z i e m n i a k a m i  7 5 0  t y s .  h e k t a r ó w .  Granty orne zaj­
mu kl 903 tys. 758 ha, s a d y  i  o g r o d y  2 1  t y s .  h a ,  ł ą k i  i  p a ­
s t w i s k a  2 7 3  t y s .  h a ,  l a s y  3 9 9  t y s .  h a ,  nieużytki 135 ty s .{ha. 
U ż y t k i  r o l n e  s t a n o w i ą  69.2 p r o c e n t  o g ó l n e j  p o w i e r z c h n i .  
Gośpodarstw do 2 ha jest 132 tys. 533, o d  2 — 5  h a  1 1 4  t y s .  
1 2 9 ,  o d  5 — 1 0  h a  4 9  ty s : .  3 7 4 .  Mniejsza własność stanowi 
90 procent ogólnej ilości gospodarstw rolnych.

Teren wojew. krakowskiego zamieszkuje ogółem 2 mil­
iony 296 tys. osób, w tem ludności wiejskiej jest 1 milj on 
700 tys. t. j. 74 procent ogólnej liczby mieszkańców wo­
jewództwa.

Stosunki rolnicze, w  w o j e w .  k r a k o w s k i m  s ą  gorsze, ani­
żeli w innych województwach wśkutek przeludnienia wsi, 
ogromnej ilości karłowatych gospod\arstw nie posiadających 
dostatecznej ilości gruntu dla. utrzymania swej rodziny. 
Z  t e g o  p o w o d u  b i e d a ,  n i e d o s t a t e k  i  n ę d z a  r o b i ą  t u  w i ę k s z e  
p o s t ę p y  n i ż  w  i n n y c h  d z i e l n i c a c h  k r a j u .  Upełnorolnienie 
i stworzenie samowystarczalnych gospodarstw rolnych, ko­
masacja i melioracja gruntów, intenzyfikaćja produkcji, prze­
siedlenie licznych rodzin w mniej zaludnione części kraju, 
mogłyby ulżyć i poprawić warunki bytu ludności wiejskiej 
województwa krakowskiego. A. Mayer.

Organizacja rolnicza.
M a ł o p o l s k i e  T o w a r z y s t w o  R o l n i c z e  o d d z i a ł  w  K r a k o w i e ,  

d z i a ł a  n a  t e r e n i e  M a ł o p o l s k i  z a c h o d n i e j  o d  b l i s k o  1 0 0  l a t .  
W p ł y w  j e g o  d z i a ł a l n o ś c i  n a  r o z w ó j  r o l n i c t w a  j e s t  d o ś ć  z n a c z ­
n y .  O b e c n i e  j e d n a k  z a k r e s ,  p r a c y  p o s t a ł  z w ę ż o n y  n a  r z e c z  
I z b y  R o l n i c z e j  p o w s t a ł e j  p r z e d  2  l a t y .

M a ł o p o l s k i e  T o w .  R o l n i c z e  j a k o  o r g a n i z a c j a  d o b r o ­
w o l n a  s k u p i a  m a ł ą  i  w i ę k s z ą  w ł a s n o ś ć  r o l n ą .  W  1 7  p o w i a ­
t a c h  w o j e w .  k r a k .  M .  T .  R .  p o s i a d a  t y l e ż  O k r ę g o w y c h  T o w .  
R o l n i c z y c h ,  d o  k t ó r y c h  n a l e ż y  8 0 0  ż y w o t n y c h  k ó ł e k  r o l n i ­
c z y c h  z 2 5  t y s i ą c a m i  c z ł o n k ó w .  P r z y  k ó ł k a c h  r o l n i c z y c h  
i s t n i e j e  2 1 0  s k l e p ó w  k ó ł e k  r o l n i c z y c h ,  k t ó r y c h  o b r ó t  r o c z n y  
w y n o s i  6  m i l j o n ó w  z ł .  G o s p o d y n i e  w i e j s k i e  s t w o r z y ł y  2 7 7  
k ó ł  z  6  t y s .  7 4 3  c z ł o n k i ń .

G o s p o d a r s t w  n a s i e n n y c h ,  p r o w a d z ą c y c h  d o ś w i a d c z e n i a  
o d m i a n o w e  i h o d o w l ę  z b ó ż ,  n a l e ż y  d o  S e k c j i  n a s i e n n e j  p r z y  
M .  T .  R .  1 5 6 .  W  d z i a l e  p r o d u k c j i  z w i e r z ę c e j  z o r g a n i z o w a ­
n y c h  j e s t  w  Z w i ą z k a c h  h o d o w c ó w  b y d ł a  c z e r w o n e g o  p o l ­
s k i e g o  2 4  o b o r y  w i ę k s z e j  w ł a s n o ś c i  r o l n e j  i  6 1  k ó ł  w ł o ś c i a ń -
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s k i c h ,  z g r u p o w a n y c h  w  6  z w i ą z k a c h  o k r ę g o w y c h .  W  z w i ą z ­
k a c h  t y c h  j e s t  z a r e j e s t r o w a n y c h  9 7 1  z a r o d o w y c h  b u h a i  
i  " 3 . 3 6 1  k r ó w  c z e r w o n y c h .  W  z w i ą z k a c h  h o d o w c ó w  b y d ł a  
n i z i n n e g o  j e s t  z a r e j e s t r o w a n y c h  1 . 6 0 8  s z t u k  b y d ł a .  Z w i ą ­
z e k  h o d o w c ó w  k o n i  m a  1 1  z w i ą z k ó w  o k r ę g o w y c h  w  t e r e n i e  
i  z a p i s a n y c h  1 . 7 0 0  k l a c z y  z a r o d o w y c h .  . W  z w i ą z k u  h o d o w ­
c ó w  o w i e c  j e s t ,  z o r g a n i z o w a n y c h  1 . 0 5 6  c z ł o n k ó w  w  6 1  k o ­
ł a c h ,  d o  k t ó r y c h  n a l e ż y  o k o ł o  1 0  t y s i ę c y  o w i e c .  Z w i ą z e k  
h o d o w c ó w  i p r o d u c e n t ó w  t r z o d y  c h l e w n e j  m a  8  p o w i a t o w y c h  
z w i ą z k ó w  i  1 6 0  k ó ł  h o d o w c ó w ,  w  k t ó r y c h  j e s t  z o r g a n i z o w a ­
n y c h  5 . 2 5 9  c z ł o n k ó w .  D o  z w i ą z k u  n a l e ż y  1 1  c h l e w n i ,  z a r o ­
d o w y c h .

O g ó ł e m  z o r g a n i z o w a n y c h  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  w  o g n i ­
w a c h  o r g a n i z a c y j n y c h  M .  T .  R .  j e s t  k o ł o  4 0  t y s i (ę c y .

Z  i n n y c h  i n s t y t u c j i  i  z a k ł a d ó w  r o l n i c z y c h  d z i a ł a j ą c y c h  
n a  t e r e n i e  w o j e w .  k r a k o w s k i e g o ,  n a l e ż y  w y m i e n i ć  I z b ę  R o l ­
n i c z ą ,  S t a c j ę  o c h r o n y  r o ś l i n ,  S t a c j ę  d o ś w i a d c z a l n ą  d l a  g o ­
s p o d a r s t w  g ó r s k i c h  w  K l e c z y  G ó r n e j ,  S t a d n i n ę  i w y c h ó w  
k o n i  r e m o n t o w y c h  w  H e b d o w i e ,  W y d z i a ł  r o l n i c z y  U n i ­
w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o ,  A g r o t e c h n i k ę  w  C z e r n i c h o w i e ,  
l u d o w e  s z k o ł y  r o l n i c z e  m ę s k i e  w  P i l ź n i e ,  Ł o s o s i n i e  G ó r n e j ,  
s z k o ł y  o g r o d n i c z e  w  T a r n o w i e  i  B i a ł e j ,  s z k o ł y  r o l n i c z e  ż e ń ­
s k i e  w  B a c h o w i c a c h ,  P o d e g r o d z i e ,  Ł o d y g o w i c a c h  i  S z y n -  
w a ł d z i e .

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
M inister Rolnictw a w przem ów ienia srwem radjow em  radzi 

rolnikom : 1) nie ograniczać produkcji ale naw et ją  zwiększyć, 
aby zaopatrzyć przedew szystkiem  swój dom refizinny we w szyst­
ko,, co gospodarstwo samo rodzinie ,dać może, 2) zorganizować 
gospodarstw o tak , aby było w nim miejsce na ca łą  ilość pracy 
ja k ą  rodzina w ykonać je s t  zdolna, .3) produkcję  na sprzedaż 
uk ładać możliwie różnostrennie i przeznaczać na sprzedaż jak  
najbardziej sz lachetne , cenne produkty , w ym agające dużej ilości; 
pracy, 4) organizować zbyt przez sam ych rolników aby usur 
nąć pośredników. H asłem  roln ictw a powinno być: produkować 
dużo i ftfaniio.

Term in konw ersji długów rolniczych w B ankach i K asach

wynosi przeszło 
pół miii ja r  da zł.

Pożyczki n a  sp ła ty  rodzinne współwłaścicieli) i w łaścicieli 
m ałych gospodarstw  rolnych udzie La państw ow y Bank Rolnyi 
Na te  cele przeznaczono 4 miljony zł. Pożyczkę otrzym ać mogą 
niek tóre gospodarstw a od 5—15 hek tarow e na sp ła ty  w ciągu 
25 la t  przy oprocentowaniu rocznem półtora  procent. Najniższa 
sum a pożyczki wynosi 1500 zł.
r K om asacja gruntów została przeprow adzona w okresie lat 
1918— 1934 w 505 tys. 560 gospodarstw ach włościańskich na 
obszarze 3 milj. 574 tys. 400 ha. Pozostaje jeszcze do scaleniu, 
w Polsce około 7 milj. ,100 tys. ha. gruntów* w tem  w fwojew*
południowym 1 miljon ha. P rzy  tem pie prac osta tn ich  la t s c a ­
lenie musiałoby trw ać  jeszcze 17 lat.

Zniesienie op ła t incjjkich przy wjeździe do m iasta  zostało
już wprowadzone, nie jak  pierw otnie sądzono -'dopiero od kw ie tn ia  
przyszłego roku. O płaty więc my tnie ze, kopytkow e, rogatkow e 
nie są pobierane przez zarządy miejskie. W Krakow ie w s trzy ­
manie tych  opłat zastopowano od jpiątku 13 grudnia  b. r.

O bniżka ubezpieczenia ogniowego. R ada m inistrów  uchw a­
liła rozporządzenie, k tó re  ma na \celu umożliwianie obniżki w y­
miarów przy ubezpieczeniu przymusowem od .ognia. Zarządzenia, 
k tó re  zostaną na podstaw ie d ek re tu  w ydane, zmniejszą obcią­
żenia ro ln ic tw a o około. 5 milj. zł. roczlnie.

Zapotrzebowanie w o jsk a  na zboże i i/nne płody rolne m a być 
pokryw ane — w edług  rozp. min. sp raw  wojskowych — bezpo­
średnio u rolników — producentów  lub też za pośrednictw em  
Spółdzielni rolniczo-handlowych. Przeciw tem u słusznem u za­
rządzeniu,, żydzi usiłu ją  protestować.

L ek ars tw a  potulnieją od stycznia od 10—20 procent.
Ge|ny zboża. W Krakowi,e na  giełdzie płacono za 100 kg*.: 

żyto 13,dO—13,25; pszenica 17.50—17,75; jęczmijeń 13,50—13,75; 
owies 13;,50—14; proso- 13 14; ta ta rk a  16—16,50; o tręb y  żytnią 
i pszenne po 9—9**25. Zboże zniżkowało, w przeciw ieństw ie do 
artyku łów  zwierzęcych, k tó re  zwyżkują.

Celny pieniędzy. Dolar 5 zł. 28 gr.; dolar złbty 9 jzł.; korona 
tezeska 20 g r . ; frank  fr. 35 gr.

KKO
M W K

KOMUNALNA

K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  
M I A S T A  K R A K O W A

ROK ZAŁOŻENIA 
1866

Oddział; Podgórze,  
ul. J ó z e f i ń s k a  18

ul. Szpitalna 15
Hiiiiiiiiimnimim

P R Z Y J M U J E  W K Ł A D Y OPROCENTOWANIE 5-5V27<
NA KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCIOWE (NA OKAZICIELA LUB IMIENNE) OD ZŁ 1*

Kapitalizacja półroczna

NA RACHUNKI CZEKOWE (BEZ PROWIZJI I OPŁAT MANIPULACYJNYCH)

Oprocentowanie dzienne.

Ilość wkładów: 65.000
Suma wkładów: 5,800.000  
Majątek własny: 5,750.000

%

Za wkłady i ich oprocentowanie ręczy Gmina miasta Krakowa całym swoim majątkiem
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Poleca swe znakomite piwa marcowe, eksportowe, świętojańskie, porter.
Wszelkie zlecenia wykonuje:

„SKŁAD PIW A O K O C IM SK IE G O  i K RA K O W SK IEG O  SKA. Z. O. 0 . “ 
w  K r a k o w i e, ul. św.  Jana 5. Telefon 101-95 i 173-95.

Skład papieru i przyborów introligatorach

WILHELM HALTOF
Kraków, Długa 4. Tel. 140-87.
POLECA: przybory  szk o ln e , b iu row e i in tro lig a to rsk ie

C eny n a jn iższe .

N ajw ięk szy  i n a jtań szy  w yb ór obrazków kolendowych  
i prymie., oraz Kantyczek z kolendami, Kalendarzy do czy­
tania i bloczkowych do zrywania w wielkim wyborze, jak 
również wszelkich artyk. religijnych po cenach najniższych

p o le c a :

Józef ANGRABAJTIS
K r a k ó w ,  ul. św. T o m a s z a 20.

ZAKŁAD R Y M A R S K 0 - S I 0 D L A R S K 1  1 GALANTERYJNY

P i o t r a  N o w a k a
K R A K Ó W ,  RYNEK GŁ. 29 (w podworcu)

Wykonuje wszelką robotę wchodzącą w zakres siodlarstwa, 
rymarstwa i galanterji skórzanej po cenach przystępnych.

PIEKARNIA W A R S Z A W S K A

P o l e c a :  

K r a k ó w .  Dl. R a j s k a  1 . 22
=  T e le fo n  134-56 =

Józef Mencel
d w a  r a z y  d z i e n n i e  
ś w i e ż e  p i e c z y w o  
znane ze swej d o b r o c i

W I T R A Ż E  Z a k ł a d  w i t r a ż ó w  i oszk leń  a r tys tycznych
Piot r  Paczka

K r a k ó w ,  ul. Szczepańska 5. i ul. Barska 55. (don własny).

j m l a . j j ^ n o B c r i i c
Mleczko tranowe, Tran norweski, Syrop balsa-
miczno sosnowy, T l e n  d l a  c h o r y c h

w  A P 1 T E C 1 E  3P<0>JJ> K O M O N ^
w  K R A K O W I E, R yn ek  GI. 22. Teł. 1642-18.

P I E K A R N I A  P A R O W A  F. W O Z N I A K A
w  K rakow ie u l. św . T om asza 5.

Wypiekjwszelkiego rodzaju pieczywa: chlebów, ciast, sucharków, 
  precelków, keksów angielskich i herbatników.________

C Kraków, Stolarska 13. Telefon 177-10.
P o leca  z własnej wytwórni pierniki oraz wyroby  
cukiernicze fabryk krajowych i zagranicznych oraz 
kawę, herbatę i t. p. Sprzedaż wyrobów Maggiego.

;

d&ięgi 3Łarvdtoi£&
% a te^x> * u vM -a m etyp u m ki

Tanio-wybór -gatunek

z z/f micki
KRAKdw PL. MARJACKI 2. teli25-9«

C ennik óu? ż qdajcie

m 0ZIHIEHZ DOHEH
Kraków, Karmelicka 13, — tel. 155-07. 
Rynek Gł. 35. (Europejska) teł. 145-82.

P o le c a  sw o je  znane z dobroci w yrob y  cu k iern icze .

JIH Y G I E N A“
Spółdzielnia z Ogr. Odp.

Ul. Lubomirskich 1. 7 a Tel. 166-46.

Dostawa Mleka Pełnego, Pasteuryzowanego- Śmietanki
Słodkiej, Śmietany i Masła.

NA ŻĄDANIE DOSTARCZA SIĘ DO DOMÓW.

J a n  M i c h o ń
Kraków, Starowiślna l.

poleca znane ze swej dobroci wyroby masarskie.

B ie l i zn ę  m ęska ,  K a p i lu s z e ,  K raw a ty
Poleca*

HAGAZYtl NOWOŚCI
A. Skórczewski i Polakiewicz
Krabów, F loriań sk a  L. 13. T el. 146-50

O P T Y K

K a z i m i e r z  Z i e l i ń s k i
Kraków, Rynek A—B. Telefon 103-51.

Poleca magazyn bogato zaopatrzony we wszelkie przybory 
optyczne i miernicze. Własna szlifiernia szkieł optycznych.

Zakupy świąteczne załatwiaj tylko w firmach katolickich!
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k k m m m

SPÓŁKA AKCYJNA
* | ■ v

Oddział krakowski

Kraków, Rynek Główny L. 8
Przyjmuje w k ł a d y  

oszczędnościowe na 
najkorzystniejszych 
w a r u n k a c h .

Załatwia w s z e l k i e  
interesy w zakres 
b a n k o w o ś c i

: wchodzące. :•

9 8 9 1 ó:

Pracownia cukiernicza

Poleca:

Kraków, ||l.

Ciastka, Torty, Herbatniki, 
S u c h a r k i ,  B i s z k o p t y .

w e j ś c i e
z  s i e n i

OBRAZKI KOLENDOWE
w  w ie lk im  w y b orze  nabyć m o in a  w F irm ie

JOZEF CEBULSKI S zew sk a  22.
Na żądanie bezpłatne wzory.

F i g u r y  d o  s z o p e k  w różnych wielkościach.

Chrześcijańska Składnica skór
TELEF. 155-36 KRAKÓW, u l. D łu ga  67. P. K. O. 409.904

DZIAŁ SKÓRNY
POLECA: Skóry obuwnicze, rymarskie, pasowe. Pasy transmisyjne 

oraz wszelkie przybory szewskie i rymarskie.
DZIAŁ SPORTOWY

POLECA: Obuwie narciarskie, hokejowe, łyżwiarskie, fotbalowe. 
charty oraz wszelkie artykuły sportowe.

Pracownia poztotniczo — rzeźbiarska

Aleksandra Olecha
Kraków, Rynek Gł. Linja C -D  29. Tel. 164-88  
WYKONUJE: ołtarze, ambony, feretroay, ramy 
w różnych stylach nowe i odnawia stare.
O P R A W A  O B R A Z Ó W

A P C I I U  Kraków, Rynek A-B 37. 
. I \L 1 /T I  Telefon 172-71

Poleca po najniższych cenach: KADZIDŁO KOŚCIEL- 
NE — wszelkie artykuły gospodarcze — farby — la­
kiery — wody kolońskie — mydła — perfumy —

chemikalja etc. ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

P I E K A R N I A

Stanisława Długoszewskiego
KRAKÓW, Ul. T. Kościirazki 20. Telefon 129-26.

POLECA: pieczywo zwyczajne i hikauaowe — chłeb żytni 
— luknuflowy praż razowy żytni i pszenny. Bułkę tartą

gw arantow aną.

AUTOM Y BK A KRAKoW’ Floriańska L. 13,
P o l e c a :  walizy, torebki, wszelkie przybory do podróży,

sportowe oraz siodła i uprzęże.

Oliwa i knotki do świecenia, wałeczki i kit do okien, 
farby, lakiery, pokost, sanki poleca

Kazimierz Dziedziniewicz
Kraków, ul. Karmelicka 21. Tel. 135-28.

llllll iiJjSil llllll liSSSTi llllll iijS?n w35il < 11«11 ii»S55 llllll liSjiT 11111»iijjB&m
= K R A K O W S K A  PIEKARNIA M E C H A N I C Z N A  =

1 Wincencji Pachtowej |
E mmmmmk r a k ó w ,  D ługa i. 7. a i i i i i i  =
5  Poleca sw e w yborow e pieczyw o Z
□ (ES!! 111111 “SS 1 • 1111 Esy 111111 ESPliSn 111111OSD111111 iUSO 111111 RjSTi Q|

F ab r. s k ła d  p łó c ie n ,  b ie l iz n y  i  to w a r ó w  h la w a tn y c h

R K n w a k k i  Kraków, ul. Wiślnal.8. Teł. 159*84
„ l \ U « a i O I \ l  - ....... - ........P O L E C A znane z trwałości

płótna lniane i bawełniane, obrusy, ręczniki, ścierki, sienniki, perkale, zefiry, 
koce, kołdry, kapy, fartuszki i czepki, pończochy, skarpetki, krawaty, kołnierze 
Bielizna męska i damska. Klasztorne chustki wełniane, kaszmirowe, włóczkowe

Bogaty wybór! Ceny wyjątkowo niskie.
Koszule męskie według miary — Wykwintny krój i wykonanie.

P R A C O W N I A
ROBÓT KOŚCIELNYCH 

Krakó w 
Ul. Sławkowska 2 4 1. p. m. 15
(Dom XX. Em erytów).

miiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiu miimniiiiimiiiii. iiiiiiiimmiiiimiiiimu
I ZAKŁAD TAPICERSKI i

1 ADAM S Z C Z U R E K
|  Kraków, Poselska 20,

poleca: tapczany, otomany, rozk ładanki, m aterace , łóżka
polowe i t. p. po- cenach znacznie zniżonych. s

uiiiimiHRiiiiimiL fiiiiiimiimitiłiiM* miiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiliiiiii iiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiillliu

K ra k ó w ,  P lac  Szczepańsk i  8- (my*. Tomisni.
S k ł a d  Farb, Materjałów,
Pokostu, Szczotek i Pendzli 

poiecamy:
Oliwę do świecenia, Knotki,
Ś w i e c e ,  O L a m p y

Po cenach najtańszych.
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FUTRA Skład futer 1 pracow nia k u śn ierska

Stanisława Bieleckiego syn
Kraków, ul. Poselska 15, Tel. 144 24. PKO. 413-880.
Poleca fu tra  pierwszorzędnej jakości w edług najnoweaych 

modeli zagrań icjznych po cenach  um iarkow anych.
Dla Przew ielebnych Księży specjalne fasony i m a te r ja ły  

na  składzie. P rzyjm uje aięv wszelkie p rz e ró b k i

APTEKA pod ZŁOTYM S Ł O N I E M

T. Oświęcim skiego
Kraków, Grodzka 22, Tel. 102-03

Wydaje leki dla Pracowników państwowych i kolejowych.

Z ę b y  s z t u c z n e , bez podniebienia, plomby, korony
   złote, wyjęcia korzenia bez bólu —

solidnie i tanio uskutecznia uprawniony

w n i  Etmim
K r a k ó w ,  F lo r ja ń s t ta  29.1. p, t e l .  179-32

 przyjmuje osobiście i w czasie wakacyj
|  Z ^w ^cine l^spec ja  Inj^znl 4 k ^ |

WYTWÓRNIA CUKIERNICZA

I KRAKÓW, KARMELICKA 47.
P o l e c a :

wszelkie wyroby cukiernicze oraz przyjmuje 
zamówienia na pieczywo ś w i ą t e c z n e .

Mleczarnia Hygieniczna
Wincentego Kapusty

Kraków, ul. Św. Anny 7, telefon 166-29
Wydaje smaczne obiady i kolacje, wszystko naśw ieiem  maśle 
C e n y  p r z y s t ę p n e .  Dla wycieczek opust.

CUKIERNIA JAGIELLONKA
JERZY URBANKE

Poleca na Święta: Torty, przekładance, 
mazurki, babki, makowniki i i. p.

Znane ze swej dobroci.

Drogerja j. Wilkosza
KRAKÓW, UL. KARMELICKA 14. TEL. 105-32

------------------------------  P O L E C A : -- -------------------------------

środki lecznicze, dentystyczne, zioła, opatrunki, kosmetyki 
w wielkim wyborze, artykuły gospodarcze po cenach niskich

Męczy Cię kaszel, czy trapi angina 
Wyleczą Cię tylko „Karntelkl Maltynau
BROWAR KRAKOWSKI i FABRYKA 
— PRZETWORÓW SŁODOWYCH —

JANA GÓTZA w KRAKOWIE, ul. Lubicz 117.

C. SZCZURKOSWKt Grodzka 2

Największy i najtańszy w Krakowie Skład zabawek, gier to­

warzyskich, lalek, koni na biegunach, gier sportowych itd. 

C E N Y  N I S K I E .  TOWAR DOBOROWY.

s w

— W Y K W I N T N A  K U C H N I A  i B U F E T
R E S T A U R A C JA

W. BOGUSZA
KRAKÓW  FL O R JA Ń 8K A  19 : TELEFON 109-88
UWAGA! '^es âuracJa »jŹywiec“ niema nic wspólnego z lokalem 

pod Firmą „Bufet Żywiecki44 w Krakowie, na linji A-B

IIMIIIIIIIIIHIIIIIIIHIllllllllllll
| Roman Sienkiewicz!
i  Skład  T o w a ró w  Ż e laznych  |
■■ "<•

5 Kraków, Bracka 2. Tel. 165-25. jjj

S S p e c j a l n o ś ć :  Śruby wszelkiego rodzaju. 5 
■ Podkładki sprężynowe do celów automobilo- 5 
E wych. Plomby ołowiane. Okucia budowlane. E 
5 Naczynia kuchenne i artykuły gospodarcze, z  
' i l i i im i im i i i i i i i  .

. Urządzenia pokojowe, kuchenne, pensjonatowe, 
meble gięte, hurtownie i detalicznie poleca:

Józef Szczurek
Kraków, ul. S to larska L. 6.

fr

(Kramy OO. Dominikanów). Telefon 131-23. 
Uwaga na adres. 

Dla Przewieleb. Duchowieństwa ulgi w spłatach.

P I E K A R N I A  I C U K I E R N I A
STANISŁAW A KORNECKIEGO
KRAKÓW UL.  DŁUGA NR.  19. 

P o l e c a  n a  ś w i ę t a  s w e  w y b o r o w e  w y r o b y .

Doskonałą szynkę, niezrównaną 
w dobroci kiełbasę polędwicową

k u p u j

w głównym sklepu Fabryki Wędlin 
TOMASZ KNOBEL
K ra k ó w , D ługa  27

Telefony: 135-31 — 170 52



Tjam, gdzie ustalono w arunk i pokojowe w za targu  włosko- 
a h i s y n s t tn :  narada* ''w  P aryżu  p rem jera  LavaLa (;na lewo) 
z angielskim  m inistrem  Hoare (w środku).

M atka  z dzfeckilem 8-mieś., zdrowa, silna, przyjm ie o,d 
zaraz służbę do wis ze 1 kich p rac  w mieście Lub na  wsi — jbez 
wylnągrodzenija jedynie za u trzym anie  siebie i ,'dziecka. Ł ask aw e  
zgłoszenia do Żłóbka D zieciątka Jezus„ K raków , ul. Krowo-! 
d ersk a  71.

O rgan is ta  kaw aler la t  42 zdolny, energiczny, pracow ity, 
posiadający p iękny  głos (powadzi chóry) poszukuje posady od 
zaraz. P rzy ją łby  posadę w  k lasz torze i zająłby s ię  gospodarstw em  
rolnern w miejscowości obojętnej. Zgłoszenia do „Dzwonu**.

Były b ra t  zakoimy, uczciwy z dobremi św iadectw am i po­
szukuje jakiegokolw iek zajęcia. Ł askaw e zgłoszenia do „Dzwonu**.

Palnienka in te ligen tna  ze szkołą  handlową, znająca się n a  
prowadzeniu domu poszukuje jakiegokolw iek zajęcia. Zgłoszenia 
K raków  ul. F ran c iszk ańsk a  4. m. 10.
' Bardzo biedjna 78-letnia s ta ru szka , zagrożona ślepotą z >- 
wodu tw orzącej się k a ta ra k ty ,  b łaga  m iłosiernych Czytelników' 
o pomoc n a  op ła tę  operacji w szpitalu. Ofiary przyjm uje A dm i­
n is trac ja  „Dzwonu**.

K ućlia rka  sam odzielna ii czysta , dobrze znająca się n a  go1* 
spodarstw ie, z bardzo dobre mi! poleceniami szuka posady, n a j ­
chętn ie j n a  probostwie. Zgłoszenia podj 1 M aków Podhalańsk i 
poste re s ta n te  16, T.

SKV°S5. C O N C O R D I A
Jana Wolnego n  tM  2-
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych, 
przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 

Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.

<

im n E ra g
y\r Z"»fn puców 

PUMIMANN /k (u

ipcciei Pijlmoro
»*»• i

w  p *v **•••••■i, Puhlmonn

ZIOŁA PR ZEC IW  C IERPIEN IO M  PŁUCNYM
nr. rej. 1191, ogólnie znane jako

Zioła te od przeszło 25 lat używane są
przy cierpieniach górnych  

dróg oddechowych.
Uważać na znak ochronny i nazwę. 
Do nabycia w aptekach i drogerjach. 

Miejsca nabycia’ wskaże

6óniai1aska Wytwórnia Chem. Sp. Akc.
Katowice, Jagiellońska 5. OddZ.790

Ogłoszenie podł. powyższego tekstu uzyskało zezwolenie 
Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego, Wydz. Zdrowia Publ. w Ka- I 
towicach pod dniem 30 października 1935 za liczbą dz. 2. 43/6. I
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(lUffirO krajowe i zagraniczne oraz cukry i herbatniki 

. poleca: wyborae Leszek Goniakowski
Kraków, Plac WW. Świętych, L. 10. Tel. 164-13.

Prosimy P. T. Duchowieństwo i Klasztory |
4 1 ♦ ' * » 1 *

0 żądanie pasty do podłóg, 
obuwia, płynu do m e t a l i
1 p r o s z k u  do czyszczenia 
naczyń marki „ D o b ro lin “
Z astęp stw o  fabryki

Marja Sierotwióska
Kraków, Sienna 12, sklep tel. 137-47.

WESOŁY KĄCIK '
Skuteczna rada.y - i 1

P ac je n tk a :  — Oo tu  począć panie doktorze, t a k  blado 
w yglądam ? ■ , v

L ekarz : — P rzedew szystk iem  zmyć puder z tw arzy , ; ;

Po nie wczas ie.
— Podobno m ąż pani ku p ił ^rewolwer i  dubeltów kę tną

złodziei? C  <
— Kupił, ale złodzieje już ,nam w szystko skradli.

JSowoezesine s»watanie. ' i
,, i., no, a  ile (pan zarabia?
^,...no, a  ile pan za ra b ia?“ 

mniej więcej 300 zł. miesięczniie**.
|,Ho, to w sam  ra z  .tyle, ile m oja có rk a  zarabia**-.
'j,w łaśnie jej dochody już wliczyłem**. * ■

9 , '  * i t ' *'  •

Luksus^
^Dziadziu, co znaczy luksus ?“

Luksusem  je s t  mój w nuczku naprzyk ład , jeśli ktoś nosi
k ra w a t,  m ając brodę**.

i ■

WITRAŻE M. Romańczyk
(d ługoletn i  pierwszorzędny pracownik firmy S. G. Żeleńskiej)
Zakład szklarski założony w r. 1864

dawniej Teodor Zajdzikowski i Syn 
Kraków ulica św. Jana 30.

N ajtan iej wykonuje witraże od najskromniejszych do 
najbogatszych, oraz wszystkie prace wchodzące w zakres 
szklarstwa. G w arancja w itraży  bezterm inow a* Wy- 
konanie pierwszorzędne, porady fachowe, szkice gratis.

Stanisław Ciesielski
Krakowska wytwórnia i sprzedaż wędlin

K R A K Ó W

CENTRALA: ul. Starowiślna I. 4 6 .— telefon 172-62  
PRACOWNIA: ul. Chodkiewicza I. 17. — telefon 172-63

PRZEDPŁATA WYNOSI:
Roczna 6‘— zł. — półroczna 3*— zł. 
kwart. 1*60 zł. Namer pojedynczy 15 gr
W  Ameryce 2 doi. We Francji 40 fr. 

Danji 7 koron.
Każdorazowa zmiana adrean 15 gr,

REDAKCJA I ADMINISTRACJA
Kraków, ul. Straszewskiego 18 II. p. 

Telefon 128-20.
Konto czekowe P. K. O. 404.712.

Reklamacje niezapieczętowane wolne 
aą od opłaty  pooztowej.

CENY OGŁOSZEŃ
Cała s trona  150 z ł . -  pół atrony 75 zł. 
Ćwierć atr. 40 zł. -  Ósma atr. 20 zł. 
*/« atr. 10 zł., V„ atr. 5 zł. Za Jedno- 
łamowy wieraz milimetrowy 80 gr.

W tekśoie 2 razy  drożej.

Artykuły bez podania honorarjum 
uważa się za bezpłatne.

Zwrot rękopisów tylko na  wyraźne 
zastrzeżenie.

2ki redukcję odpowiada ks. Władysławy Długosz, Drukarnią ^Powśieiąglfrwość i Praca/( w Krakowie, ul.- Kazim. Wielkiego 95.


